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Za le ca m y czujność
Nad czem obraduje obecna sesja sejmowa

N O W E  PR O JEK T Y  USTAWA 
ROLNICZYCH.

W  ob ecn ym  Sejm ie z p ow od u  w a d li­
w ej ord yn acji w jD orczej, k tórą  ch ło p i  
zb ojk otow a li, n ie  m a an i jed n ego  re­
p rezen tanta  ch łop sk iej lu d n o śc i ro ln i­
czej. M im o to Sejm  p ozb aw ion y  n a leży ­
tej zn a jom ośc i sto su n k ó w  w iejsk ich  u -  
ch w a iił ca ły  szereg  u staw , które s ię  fa ­
ta ln ie  od b ija ją  n a  ży c iu  gosp od arczym  
w si. W  tych  w aru n k acn  n iezm iern ą  ro­
lę  od gryw ają  k om isje  gosp odarcze S. L., 
k tórych  op in ia  m im o  w szy stk o  w y w ie ­
ra bardzo w ażn y  w p ły w  n a w et na ob ec­
n e ciału  u staw od aw cze , jak  s ię  to o k o ­
ło  z p rojektem  u sta w y  p o sła  B artczak a  
o n iep o d z ie ln o śc i gosp od arstw  w ie j­
sk ich , k tóry  to  p rojek t zo sta ł w strzy ­
m an y  na skutek jed n o lite j n iep rzy ch y l­
nej o p in ii ro ln ik ów  zorgan izow an ych  w  
Str. Lud.

N a porząd k u  d zien p ym  ob ecn ej se sji  
se jm ow ej p ostaw ion o  p rojek ty  szeregu  
u staw , k tóre ca le ży c ie  gosp odarcze  
w si D rzew róclć m ają  zu p ełn ie  do góry  
n ogam i podd ając gosp od arstw o  ch łop -

S:id Okręgowy yr Krakowie  
W ydział V k a rn y  
t,nia 13 czerwca 1939 Ł  
Nr. V. Pr.  41/38

Sąd Okręgowy W y3zia ł  V w Krakowie na 
posiedzeniu n ie jaw n y m  w dniu  dzis iejszym po 
wysłuchaniu  w n iosku  P ro k u ra to ra  Sądu O krę ­
gowego w Krakowie  w ydal  n a s tępu jące

p o s t a n o w i e n i e :

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489 493 ausłr .  
proc. k a m .  zarządzoną  i w yk o n an ą  przez S ta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dn ia  8. VI. 1938 
r. I R. II, 2/b/214/38 konf iska tę  czasopisma 
„Piast  Nr. 24 z da ty  12 czerwca 1938 r. z po­
wodu treści:  a r ty k u łu  zamieszczonego na s t ro ­
nie 2 p. t. „Przebieg S r ir g  Ludowego w yka­
zał tężyzną I rozrost sll“ w ustępie od słów ,.o- 
raz w yrażano"  do słów „ostatniego Kongresu 
S. L .“ , albowiem treść tego ustępu zawiera  zn a ­
m io n a  występku z art. 154 KK.

II. Zakazuje  się dalszego rozszerzania  skon­
fiskowanej  treści powyższego ar tykuru,  a  zakaz 
ten m a być ogłoszony w przep isanej  form ie  w 
najbliższą m num erze  czasopisma „P ias t"  i w 
Dzienniku urzędowym.

III. Cały n a k ła d  skonfiskowanego d ruk  i >ą
być zniszczony. JT 'WĘ

IV. Natomiast uchyla się zarządzona  i w yko­
n a n ą  puiez Starostwo Grodzkie w K n k o w le  ‘ 
dnia  8. I. 1938 r. L. B. II. 2 b/214/38 k o n f i ­
skatę  czasopisma „P ias t"  z po* od ju - tre l r i  1) 
a r ty k u łu  zamieszczonego na sir. 3' p . „W w lat 
T a rn ó w  w dn iu  Śwtęla L u d . ,„ . t e  20.000 ludzi 
nu uroczystości**, w ustępie oid^łł-jw „złożono" 
do słów „poległych", 2) a r ty k u ły  z ak leszczo n e ­
go n astr.  12 p. t. „Z jaM --Stronnictw a Ludo­
wego na Śląsku" w ustępie  Ó'a alów „Na wstę­
pie z jazd" do słów „ s t ra jk u  sierpniowego w 
l'.i37 r .“ i od słów „Po zagajeniu  Z ja z d u 1 do 
słota; „w s t ra jk u  chłopskim  w 1937 r .“, 3) a r ty ­
ku łu  zamieszczonego na stronie 8 p. t. „Składki 
na ofiary  zajść** w całości, 4) ar tyku łu  zamiesz­
czonego na str.  2 p. t. „Przebieg Święta Ludo­
wego** w ustępie od słów „W  rezolucjach tych" 
do stów słów „rożimu", od słów „w całym sze 
regu" do słów „ s t ra jk u  chłopskiego", albowiem 
treść treli  ustępów powyższych a r tyku łów  nic 
zawiera znam ion  żadnego przestępstwa.

sk ic  pod  b ezw zg lęd n ą  d yktatu rę staro­
stó w . >

R EFER A T KS. PA NA SIA .
Spraw a ta zosta ła  p oru szon a na ze ­

braniu  k om isji gosp odarczej S. L. w  
K rakow ie d n ia  19. VI., a referat d o ty ­
czący  p ro jek tów  u staw  w y g ło sił k s. P a- 
naś, k tórego  u  y w od y  podajem y w  stre­
szczen iu .

Krzywdzący podział 
dochodu społecznego

.W edług osta tn ich  zestaw ień  M ule­
go R oczn ik a  S tatystyczn ego  p odzia ł 
dochodu  sp o łeczn ego  w  P o lsce  jesl Ka­
ta stro fa ln y . L u d n ość ro ln iczą , która  
sta n o w i 75 proc. ogó łu  lu d n ości, otrzy­
m uje ty lk o  33  proc. dochddii sp o łecz­
nego, a p rzeciętn y  rolnik  w yd aje na u- 
trzym an ie sw o je  i sw ej rod ziny  10 razy  
m n iej n iż k ap ita lis ta  lub w yższy  urzę­
d nik  p ań stw ow y , a d w a razy m niej niż 
n iek w a lifik o w a n y  d zien n y  rob otn ik  fa ­
b ryczny lub m iejsk i. D zieje się  to d la­
tego , że  ca łe  życ ic  gospodarcze jest 
sk artelizow u n e, a k artelu  n ic  wgiNMk 
------------------------------------------------

tw orzyć ty lk o  ch łop om , gdyż p rzeko­
n aliśm y się , żc strajk  targow y ro ln i­
ków , który n ie b ył n iczcm  in nym , jah 
próbę organ izacji k artelu  ro ln iczego  zu* 
stał zd u szon y siłą  przy czym  p o la ło  s ię  
bardzo dużo k rw i ch łop sk iej.

Różne metody organizacji 
rolniczej

N ędzę w si uznają w lecz ci,
k tórzy m ają w rękach  siłę , *,)U< a siać  się  
d obrodziejam i c h lo p ó w i  tu  do w yboru  
stają  d w ie drogi.

1. O parcie się  u d zlęąięcio letn i przy­
k ład czcchosłow  m  ki, gd zie  w p row adzo­
no dla spraw iedfiw  egń wyrów nan ia  cen  
ro ln iczych  i ^rzeOi7sło w y c h  m on op ol 
zb o żo w j, U ó r y  p ow ierzon o  sp ó łd z ie l­
n iom  i orgui icjom  ro ln iczym , które 
sk uteczn je n orm alizują  upraw ę roślin  1 
hodow cę 1 dla, tudzież ustalają  ceny  
p łodów  roflRczych na tej w ysok ości, by  
praca u w n ik a zn alazła  od p ow ied n ią  
ocenę. Ta droga daje roln ik om  pełną  
•nm ójfe ic ln ość gospodarcza i p o lityczn ą.

P rzym u sow a gosp odarka ro ln i­
cza p row adzona pod k ierow n ictw em

z t f t ,  tud zież pod  k on tro lą  i n acisk iem  
r .n u jtfęe j partii p o lityczn ej, jak to m a- 
m j^ w  k om u n istyczn ej R osji i h itlerow ­
sk ich  N iem iec.

Jaką drogą pójdzie Polska
Zdaje m i się , że P o lsk a  p ow in n a  iść  

drogą op arcia  się  o organ izacje sp ó ł­
d zie lcze, k tóre zaczyn ają  rów n ież u nas 
d osk on ale  sie  rozw ijać, lecz n iestety  
projekt rządow y u staw y  o zab ezp iecze­
n iu  podaży p rzedm iotów  p ow szed n iego  
użytkn sp raw ił ch łop om  bardzo n iem iłą  
n iesp odzian kę, gdyż ca łą  organ izację  
życia  p ow ierza  w ręce K ażdorazow ego  
m inistra  ro ln ictw a z tem , że m oże on  
d elegow ać do tych  spraw  bez żad n ych  
ogran iczeń  w ojew od ów  i starostów , d a­
jąc im  do ręki straszny b icz w  p ostac i 
sanki-ji karnej, jaką stan ow i 3 m iesiące  
w ięzien ia  i  3 .000 zł. grzyw n y i k o n fi­
sk ata zboża. R ozu m iem y, że na czas  
w ojn y  m uszą być zab ezp ieczon e ży w ­
n ośc iow o  d ostaw y d la  arm ii, lecz  do te­
go ce lu  zu p ełn ie  w ystarcza  rozporzą­
d zen ie P rezyd en ta  z 28. XII. 1934, n ato ­
m iast gd yby om aw ian y  projekt rządo-

ifestacja S. L . w Przeworskiem

j—) Podpis nieczytelny

V tym  roku w  p ow iecie  P rzew orsk im  urządzono Ś w ięto  L udow e w  K ań czud ze. M im o, że w ob ch odzie wrzicla  udział 
tylko część p ow iatu , obchód  w ypad ł m an ifestacyjn ie . —  Z djęcia nasze p rzedstaw iają: w  środku  na trybunie udeko  

io w a n cj Orłem  B iałym  i portretem  W in ce n teg o  W itosa , przem aw ia p. C w ynar. —  Z p raw ej strony fragm en t pochodu; 
z lew ej kroczy  Zarząd p ow iatow y S tronn ictw a L u dow ego (w  środku em eryt, kapitan  Jan Scliram  z Jarosław ia).

N iżej fragm ent zgrom adzen ia , k tóre ob liczają  na 10.000 uczestników!*
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Zalecamy czujność 
(ciąg dalszy)

w y  sta) się  u staw ą ob ow iązu jącą^w  cza* 
sie  p okoju , to p ow stan ie  sza lon y ' ch aos, 
tud zież strasz liw y  p raw ie p ań szczyźn ia ­
n y  w yzysk  drobnych  ro ln ik ów , a przed­
sm ak p ań stw ow ej gosp od ark i zb ożow ej  
d ały  n am  P ań stw ow e Z akłady P rod u k ­
tów  Z b ożow ych , k tóre w  czasie  k ilk u ­
letn iej gosp od ark i k o szto w a ły  p ań stw o  
300 m ilion ów  zł. i zosta ły  z lik w id o w a n e  
z p ow od u  szkód  w yrząd zon ych  szcze­
gó ln ie  drobnym  ro ln ik om , ą w  spadku  
zostaw iły  on e 80  m ilion ów  zł. d ługu . 
K orzyści d ały  te Z akłady ty lk o  urzęd­
n ik om , którzy jeźd zili sa lon k am i, po* 
brali p en sje  i tantiem y id ące  w  m ilion y  
z ło tych , tudzież w ielk im  handlarzom  
zb oża, którzy w  U ch  zak ład ach  m ieli, 
b ezp łatnego  agen ta. O fa ta ln ej gosp o­
darce p ań stw ow ej św iad czy  także to, że 
P rzed sięb iorstw a  p ań stw ow e n ie o p ła ­
caj?*^ żadnych  p odatków , m im o o l­
b rzym ich  sum  w łożon ych  przez p ań ­
s tw o  (w artość 12 m iliard ów  zł.) dają  
n ie  cały jeden  p rocent d och odu , ale za 
to  w yp łacają  o lb rzym ie p en sje „ s\vo im “ 
lu dziom  z k rzyw d ą reszty  ob yw ateli 
państw a. W on ec tego bogatego  d ośw iad ­
czen ia  ch łop i p ow in n i się  m asow o  i 
stan ow czo  o p ow ied zieć  p rzeciw k o  p ro - 
jek to w i om aw ianej u staw y , a zażądać  
w prow adzen ia  m on op olu  zb ożow ego, 
k tóry  p ow in ien  b yć oddany w ręec or­
gan izacji i sp ó łd z ie ln i ro ln iczych  p o ­
d obnie jak to jest w  C zech osłow acji.

1

Rejonizacja 
buraków cukrowych

W śród  d alszych  projektów' u staw  
ro ln iczych  p ow ażn e szkod y m oże p rzy­
n ieść  u staw a d otyeząca  cu k row n i i bu­
rak ów , w ed łu g  k tóre) eu k row n ie njają 
otrzym ać re jon ow e m on op o le  k on trak ’ 
tów  buraczan ych . M onopol tak i w y d a ł­
b y  ro ln ik ów  na b ezw zględ n y  w yzysk  ze 
stron y cu k row ni, k tóreb y m ia ły  „ sw o ­
ich  p lantatorów “  n ie m ogących  n igdzie  
gd zie in d ziej sp rzed ać b uraków .

M onopol ten  p o w ięk szy łb y  jeszcze  
bardziej w yzysk  ro ln ik ów  ze stron y  
k artelu  cu k row ego, który p łaci sw o ich  
d yrek torów  po k ilk an aśc ie  iy s ięe y  m ie­
sięczn ie , a chłopów  obdziera do sk óry .

CUK RO W NIE ROLNICZE W  RĘKACH  
SPRYCIARZY.

N ie  w ie le  tu p om ogą  cu k row n ie ro l­
n icze , gdyż ch łop ów  obdzierają  on e je­
szcze b ezw zg lęd n iej n iż in ne eukrow*  
n ie . T ak n. p. ro ln icza cu k row n ia  w  
B erezow icy  pod T arn op olem  zosta ła  
w yb u d ow an ą  p rzew ażn ie  d zięk i u dzia­
łom  d ek larow an ym  przez chłopów7, k tó ­
ry przez ca łe sześć lat ca ły  sw ój d ochód  
ze sw ej p racy oddać m uszą na bud ow ę i 
organ izację cu k row n i, p onosząc ryzy­
k o , że za parę lat sp ryciarze przy p o ­
m ocy zn iżk i w y rw ią  z rąk ch łop ów  u- 
d zia ły , n atom iast u rzędn icy , k tórzy  nie  
p o n o szą  żad n ego ryzyka, ju ż dziś p o ­
b ierają  o lb rzym ie p en sje , n. p . dyrektor  
cu k row n i w  B erezow icy , k tóry  b yn aj­
m n iej n ie p otrzebu je szerszych  w iad o­
m ości, n iż k ierow n ik  gorzelp l, k tóry  
zw yk łe  p obiera 200 zt., pobiera m lesię-  
e in le  3 .000 i ł .  oprócz fun du szu  repre­
zen tacyjn ego  w  k w o c ie  10.000 zł., lu k ­
su so w eg o  auta itd . Jego  zastępca  2.000  
zł. m iesięczn ie , a cz łon k ow ie  dyrekcji 
ob szarn icy  T raczew sk ł i  Ł u ck i za to, że  
p ośw ięcają  cu k row n i parę god zin  m ie­
sięczn ic , otrzym u ją  m iesięczn ie  p o  850  
zł., zaś rada nadzorcza, z łożon a prze" 
W ażnie z lu dzi za leżnych  w szystk o  to  
to leruje i ch ętn ie w yciąga ręce rów n ież  
p o d iety . T o też przy zak ład aniu  cu­
k row n i ro ln iczych  p ow in n o  się  p iln ie  
uw ażać, by praca drobnych  u d z ia łow ­
ców  n ie stała s ię  żerow isk iem , dobrze 
u stosu n k ow an ych  sp ryciarzy .

Rozszerzenie ubezpieczeń 
społecznych

W  trakcie p rzygotow yw an ym  jest 
rów n ież u staw a o rozszerzen iu  u bezp ie­
czeń  sp o łeczn ych  na w si. N ie u lega w ąt­
p liw ości, źc spraw a leczn ictw a  na w si i 
u bezp ieczen ia  bydła m usi być u regu lo­
w aną, ale znow u m usim y się  dom agać,

aby sp raw y te zosta ły  oparte o zasady  
sp ó łd zie lcze , a w ięc  sp ó łd z ie ln ie  zdro* 
w ia i grom ad zk ie tow arzystw a  w za­
jem nej p om ocy h od ow ców  bydła, a n ic
0 k osztow n y  1 w adliw ie d zia łający  ap a­
rat u rzędn iczy  P ow szech n ych  Z ak ła­
dów  U b ezp ieczen iow ych .

NO W A SAM ORZĄDOW A ORDYNACJA  
W YBORCZA.

N a w arsztaeie sejm ow ym  znajduje  
się  już rządow y projekt n ow ej u staw y  
d otyczącej w yb orów  sam orząd ow ych . 
Z aledw ie ch łop i zd oła li przy p ierw szych  
w yborach  zd ob yć p ew ne d ośw iad cze­
n ie, p ozn a li k ru czk i, k tórym i ich  za* 
sk oczon o  przy szw in d lach  w yborczych
1 n »brali n adziei, że przy następn yeb  
w yborach  n ie dadzą się  tak  ła tw o  oszu ­
kać, a tu przychod zi now a ustaw a, k tó ­
ra u m ożliw ia  n ow e sztu czk i, n ow e za­
sk oczen ia , w ięc  nic d ziw n ego, że m im o  
p ew n ych  pozorów  k orzyści w ieś od n osi 
się  do ły ch  c iąg łych  zm ian n iechętn ie , 
zw łaszcza , żc u staw a ta p ozostaw ia  w 
m oey n iek tóre przepisy  z d aw n ych  u- 
staw  i to n aw et d aw n ych  u staw  zabor­
czych , tak że p ow staje  p raw d ziw y  cha* 
os, który stan ow i m ętną  w odę dla róż­
nych  jed n ostek  o bru dn ych  rękach  i 
su m ien iach . C hłopi op ow iadają  się  rów ­
n ież p rzeciw k o  p rojek tow i tej u staw y.

Ustawowe projekty 
organizacji wsi

D la k om p letu  sn uje się także pro­
jek ty  u staw  o p rzym u sow ej organiza"  
cji w si 1 gosp od arstw  op artych  o o l­
brzym i aparat u rzędn iczy p łatny ze 
sk ładek  śc iągan ych  przez egzek utorów . 
P rojekty te n ie zosta ły  przesłane do o- 
p in ii ani od p ow ied n ich  K om isji w Iz ­
b ach  R oln iczych , an i do tak ich  fach ów -  
ców , jak n. p. prnf. B ujak, a le  tytko do  
różnych  fam ilian tów , którzy w id oczn ie  
reflek tu ją  na ob sadzan ie tłustych  po* 
sadek  i te p rojek ty  b iurokratyzaeji wsi 
aprobują.

S tron n ictw o  L u d ow e staje n atural­
n ie na stan ow isk u  organ izacji d obro­
w oln ych , gdyż istn iejąca  p rzym usow a  
organ izacja  jaką  stan ow ią  Izby ro ln i­
cze, na k tóre k ażdy roln ik  p łaci p rzy­
m u sow o  sk ład k i w  rycza łc ie  podatko*  
w ych , n ie dają n a leży tego  p ożytku  i sta­
n ow ią  w ła śc iw ie  aparat urzędow y, k tó­
ry w sp raw ach  isto tn ycli n ie zaw sze po-, 
trafi się  zd ob yć na sw oje  w łasn e zdanie. 

* * *

P o referacie k s. P an asia  odbyła  się  
bardzo ożyw ion a  d ysku sja , p o  której 
p rzyjęto  jed n og łośn ie  w szy stk ie  tezy  
p o sta w io n e przez k s. P anasia .

N ow e urządzenie do przy­
gotow ania ziarna siew nego

zboż

„HEID - SIEW 6“
U doskonalone połączenie 
w jednej m aszynie młynka 
(wialni) z płaskimi sitami 
i w ysokospraw nego tryjera. 
W ydajność na godzinę ca 
300 kg. Napęd ręczny. 
Staranne czyszczenie i sor­
tow anie ziarna. Nadaje się 
także do czyszczenia ko­
niczyny, nasion strączko­
w ych i t, p. Maszyna nie- 

z b ę d n a  d i a  g o s p o d a r s t w ,  S p ó ł d z i e l n i  i K ó ł e k  R o l n i c z y c h .
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Ż ą d a j c i e  o f e r t

S ta n o w is k o  1. K . W.
w  sprawie projektów

N aczeln y  K om itet W yk on aw czy  Str. 
L ud. ob rad ująey  w dniu  13 czerw ca za­
jął w sp raw ie  pnojelrtów ustaw  sam o*  
rządow ych  n astęp u jące stan ow isk o .

N . K. W . S tron n ictw a  L u dow ego  
stw ierdzą , że n ow e projekty  u staw  sa ­
m orząd ow ych  n ie ty lk o  n ie  u w zg lęd n ia ­
ją słu szn yeh  p ostu la tów  ch łop sk ich , 
sta le  w ysu w an ych  w tej d ziedzin ie  
przez S tron n ictw o  L u dow e, a le  w pro­
w adzają dalsze p ogorszen ie  sy tu acji na 
teren ie sam orządu .

ustaw samorządowych
C hłopi p ow in n i jak  n ajenergiczn iej  

zap rotestow ać p rzeciw k o  tym  p om y­
słom  u staw  sam orząd ow ych . W zy w a ­
m y Zarządy Pow iarowc S. L. do orga­
n izow an iu  zgrom adzeń  i zjazdów , m ają­
cych  na eelu  p o in form ow an ie  op in ii 
ch łop sk iej o tych  projek tach  i p odjęcie  
od p ow ied n ich  u ch w ał p rotestu jących . 
Spraw ozdania  z łych  zjazdów  i zgro­
m adzeń  należy n ad sy łać do S ek retaria ­
tu N aczeln ego  i do redakcji p ism  iu do-  
w yeh . (Red.)

Rola ludu w wojnie
O m a w i a j ą c  n a  ł a m a c h  „ Z w r o l u "  p r a c ę  

gen era ła  dr. M ariana K uk iela  p. t. „W o jn a  
1813 roku“ , I r e n a  P a n n e n k o w a  pisze:

„ K s ią ż k a  K u k ie la  to  d z ie ło  m o n u m en ta l­
ne.

O p is  w o jn y  1812 r o k u  j e s t  ty leż  g r u n t o ­
w n y ,  ile  w y c z e r p u ją c y .  S t r o n a  w o j s k o w a  
w y p a d k ó w  z o s ta ła  z r e f e r o w a n a  z u w z g lę d ­
n ie n ie m  w s z e lk ic h  szczegółów  o p e r a c y jn y c h ,  
p o ł ą c z o n a  z a n a l i z ą  t a k t y c z n ą  i s t r a te g ic z n ą ,  
z p o r t r e t a m i  p sy c h o lo g ic z n y m i  w o d z ó w  o b u  
s t r o n  w a lc z ą c y c h ,  s z e ro k im  u ję c ie m  s y n t e ty ­
c z n y m  w n io sk ó w .  D z ie je  w o jn y  1812 r. p o  
k s ią żc e  K u k ie la  n ie  m a j ą  j u ż  d la  n a s  t a j e m  
nic.

Ale c ie k a w ie  i w y n ik l iw ie  p o t r a k t o w a ł  
a u t o r  ta k ż e  so r ja ln o -p o llty rzn e  tło  zd arzeń ,
z lo sa m i  w o jn y ,  j a k  w ia d o m o ,  śc iś le  z w ią ­
z a n e  i w y w ie r a j ą c e  n a  Mie l ie ra . s  w p ły w  
p rz e m o ż n y .

W  sz c io g ó ln o śe i  o św ie t la  m .  in. s p i a w ę  
m a ło  d o t ą d  z n a n ą ,  a  s p e c ja ln e j  u w a g i  g o d ­
ną :  ro lę  ludu  w te j  w o jn ie .

„Wszędzie, — pisze au to r  —  na całym ob ­
szarze ziem zabranych, zagadnienie powstania 
komplikuje  się z zagadnieniem socjalnym. Re­
prezentująca  żywioł polski szlachta obawia się 
zniesienia poddaństwa, co stanowił z na tury

rzeczy czynnik ham ujący .  Chłopi białoruscy, 
litewscy czy ruscy, przeważnie  obojętni wobec 
polsko-rosyjskiej  walki, p ragną  jed n ak  wolao- 
ścl, takiej przynajm niej, jaką mają chłopi w 
Księstwie. Stąd fak t  szczególny wietkiej dla 
wojsk napoleońskich  życzliwości chłopa, często 
żle odpłaconej. Stąd zarazem  szczególne pow i­
kłanie: chcąc zorganizować kraj,  wydobyć zeń 
zasoby dla armii, silę zbrojną ,  wypada  oprzeć 
się n t szlachcic, przełam ując  często jej niechęć, 
w karbacli  utrzym ać ciemną, a zgorąezkowaną 
masę ludową, powściągać przedwczesne sięga­
nie jej  po wolność ręką własną."

T o „ p o w i k ła n i e " ,  w y n ik łe  z e g o iz m u  s t a ­
n o w e g o  i z p o l i ty c zn e g o  k r ó t k o w i d z t w ą  
sz lac h ty  p o lsk ie j ,  w p ły w a ją c  h a m u j ą c o  na  
m asy lu d o w e ,  m ia ło  w k o n s e k w e n c j i  z a h a ­
m ow ać i z g ó ry  n ie z m ie r n ie  o g r a n ic z y ć  m o ż ­
liw e  do  p o w o ła n ia  siły a n ty r o s y j s k ie .

N a p r ó ż n o  N a p o leo n  s t a r a ł  s ię  zw alczyć  
ten ego izm  i to k r ó tk o w id z lw o ,  n a p r ó ż n o  
s t a r a ł  się  sz lach c ie  w y p e r s w a d o w a ć ,  że d a ­
jąc  ch ło p o m  w o ln o ść , sa in i je j n ie  stracą, 
n a tom iast n iep o d leg ło ść  o jczy zn y  p ew n ie j  
zdobędą i ugrun tnją .

D o c h o d z i ły  go w c iąż  „ o d g ło sy  n iechęc i  
sz lac h ty  l i te w sk ie j  do  k o n s ty tu c j i  w a r s z a w ­
sk ie j ,  n i e c h ę c i  zw ła szc za  w o b ec  z a s a d y  r ó w ­

nośc i  ludzi  w o b ec  p r a w a  i w o ln o śc i  chło-. 
p ó w .“

W  W iln ie  11 l ip ca  c e s a rz  p r z y j ą ł  d e le g a ­
tów K o n f e d e r a c j i  G e n e ra ln e j ,  k o n f e r o w a ł  
tak ż e  z L i tw in a m i .  N ie w ą tp l iw ie  ć c h o  ty c h  
k o n f e r e n c y j  i d y s k u s y j  w k w estii c h ło p sk ie j  
o d z y w a  się w b i u le ty n ie  „ w ie lk ie j  a rm ii"*  
d a to w a n y m  tegoż 11 l ipca ,  gdz ie  cesa rz  g ło ­
si L itw ie  i św ia t li :

„Lud polski rusza stę wszędzie, orzeł biały 
wszędzie zatknięty. Księża, szlachta , cjdopi, 
kobiety — wszystko żąda niepodległości  n a ro ­
du. Chłopi są niezmiernie zazdrośni o szczę­
ście chłopów z W ielkiego Księstwa (W arszaw ­
skiego), bo lam ci są wolni; gdyż cokolwiek stę 
mówi, wolność Jesl najcenniejszym  dobrem  
dla Litwinów. Chłopi w yraża ją  się z żywo­
ścią, k tó ra  nic zdaje  się właściwą k l im atom  
północnym, i wszyscy z uniesieniem c h w y ta ją  
się nadziel, że u kresu walki będzie p rzy w ró ­
cenie im wnlności. Chłopi z Wielkiego Księstwa 
(Warszawskiego) zyskali  na wolności, nie żeby 
przez to stali  bogatsi, ale, że właściciele 
muszą przez to być bardzie j  um iarkow an i,  
sprawiedliwi i ludzcy, inaczej bowóom chło(!< 
porzuciliby ich ziemię, by szukać innych wła­
ścicieli. Szlachcie nic nu tym nie traci, mnsi 
tylko być sprawiedliwy, a chlup zyakuje wicie. 
Musia ła to być rozkosz słodka sercu cesarza, 
gdy przejeżdżając  Wielkie  Księstwo (W arszaw ­
skie) był świiidkiem wybuchów radości i wilzię- 
czunści, jokie wznieca dobrodilejslw o wolności, 
przyznane czterem mil ionom ludzi".

S tó w a :  „ w o ln o ś ć  i w o ln i "  p o w t a r z a j ą  s ię  
w c iąż  w ty m  b iu le ty n ie ,  z s i łą  u c z u c ia  i a r -  
g n m e n t a c j ą ,  u s i ł u ją c ą  t r a f i ć  do  s e rc  i m ó z ­
gów  sz la c h e c k ic h .  N ie s te ty ,  są  rzeczy ,  k tó r e  
się  n a w e t  g e n iu s z o m  n ie  u d a ją . . .  C esa rz  os 
k re ś l i ł  tu  ty lk o  sw o je  s t a n o w is k o :  „ s f o r m u ­
łow ał. . .  sw ó j  m in i m a l n y  p r o g r a m  sp o łe c z n y  
dla  E u r o p y  ś r o d k o w o - w s c h o d n ie j ,  o d p o w i e ­
d z ia ł  na  j a k i e ś  p e r s w a z je ,  j a k o b y  c h ło p  n a  
L i tw ie  n ie  b y ł  d o j r z a ły m  do  w o ln o śc i ,  z a m ­
k n ą ł  d ro g ę  d y s k u s jo m  na  t e m a t ,  j a k b y  z a ­
c h o w a ć  w o d b u d o w a n e j  P o lsc e  p o d d a ń s t w o  
c h ło p a " .

J a k i e ś  n a d z i e j e  m u s i a ł  j e d n a k '  ro z b u -  
dzić ,  j a k i e ś  w ieśc i  o c e s a r z u  F ra n c u z ó w *  
n io s ą c y m  w o ln o ś ć  lu d o w i  w Po lsce ,  m usia ły ,  
d o t r z e ć  do  c h ło p ó w ,  b o  o to ,  j a k  c z y ta m y  d a ­
lej ,  w  p o ł u d n io w e j  W il e ń s z c z y ź n ie  ch ło p i  
rozb raja li drob n e k o m en d y  ro sy jsk ie , d o ­
s ta w ia l i  j e ń c ó w  do o d d z ia łó w  f r a n c u s k ic h ,  
„ w szęd z ie  ok a zu ją c  n a jlep sze  dyspozycje**.

R a p o r ty  j a z d y  f r a n c u s k i e j  p e łn e  są  
w z m ia n e k  o „ w ia d o m o śc ia ch , d o sta rcza n y ch  
sa m o rzu tn ie  przez  sz la ch tę , k s ięży , a le  zw ta- 
szrza  przez c h ło p ó w . J u ż  23 c z e rw c a  c h ł o ­
pi z za  N ie m n a  p rz y n ie ś l i  u ł a n o m  p o l s k im  
w ia d o m o ś ć  o R o s j a n a c h " .  P o t e m  s ta le  
zb iegają  się do  w o js k  s p r z y m ie r z o n y c h ,  po ­
m a g a j ą  t r o p ić  R o s ja n .  „R az po razu sp o ty ­
k am y się  z u ży w a n iem  c h ło p ó w  d o  ta jn ej  
s łu żb y  k u riersk iej... —  W s z ę d z ie  je s t  ze s t r o ­
n y  c h ło p ó w  ż y w io ło w y  p ęd  do  w s p ó łd z i a ł a ­
n i a  z n io s ą c y m i  w o ln o ść  w o j s k a m i  N a p o le o ­
na .  Je sz cz e  w l i s to p a d z ie  zap isz e  a n g ie l sk i  
g e n e r a ł  W il s o n  (w a lczący  p r z e c iw  N a p o le o ­
n o w i .  P r z y p .  red .) .  „ N iep rzy ja c ie l (to z n a ­
czy  w o j s k a  N a p o le o ń s k ie )  m a tu taj (n a  L i t ­
wie) w szy stk ich  c h ło p ó w  Za sobą**. —

O d n o s i  się  w r a ż e n ie ,  że b a r d z i e j  p o ­
w s z e c h n y m  b y ło  w p ie rw sz e j  faz ie  o p e r a c y j  
n a  L i tw ie  w s p ó łd z i a ł a n i e  l u d u ,  an iże l i  
s z la c h ty  n a d  k t ó r e j  p o s t a w ą  c iąży ła  n i e ­
c h ę ć  do  w y z w o le n ia  w ło ś c i a n " .  —

T a k  w ięc  ro la  w ty m  o k r e s ie  ( j a k  z re sz tą  
i w i n n y c h )  d o c z e k a ła  w ła śc iw eg o  o św ie t le ­
n ia  p rzez  h i s t o r y k a  w ie lk ie j  m ia ry .

W  PRZEDMIEŚCIU SĘDZISZOWSKIM
powiat  Dębica odbyło się w ostatnich 
dniach wielkie zebranie ludowe, na któ­
rym reprezentowanych byio 24 wsi. Na 
temat sp raw politycznych i gospodarczych 
przemawiali:  b. poseł Franciszek Stachnik, 
Kolbusz, Basara, Jarząb, Gąsior i inni. Pu- 
dobne zebranie odbyło się w Dębicy pod 
przewodnictwem p. Knota.

Wobec tyna p. Niedzińskiego
za s to s o w a n o ... paragraf aryjski

Krakowsk i  s jon is tyczny  „Nowy Qzien-  
nik“ donosi  w  numerze  162:

„Jak wiadomo,  obowiązuje od dłuż­
szego czasu w  Bratniej  P om o cy  Uniw.  im. 
Józefa P iłsudskiego pa ragra f  aryjski ,  w  
myśl  więc  tej u chw ał y  n iearyjczycy n?e 
mogą być członkam i tego stow arzyszenia  
akadem ickiego. Na tle tego paragrafu 
Bratniej  P o m o c y  rozegrał  się b e z k r w a w y  
dramat ,  k tó r y  s t a ł  się t ematem rozmów w  
kołach akademickich.  Otóż na wydz ia le  
humanis tycznym studiuje syn w ic e m a r ­
szałka Sejmu, B ogusław a M ledzińskiego, 
k tóry prowadzi  ostatnio na ł amach „Ga­
ze ty  Polskiej** niezw ykle ostrą kampanią 
publicystyczną przeciwko Żydom w Pol­
sce. A oto na os ta tnim posiedzeniu za rz ą ­
du Bratniaka zapadła  uchwała w yk lu cz e ­
nia syna  Miedzińskiego,  gdy ż  nie jest  on 
cz ys t ym  Aryjczykiem;  w  żyłach jego  
płynie krew  żydow ska, gd yż — Jak w ia­
domo — pierw sza żona p. M iedzińskiego  
była z pochodzenia Żydówką. Obecnie 
pracuje ona w Mini sters twie Opieki Spo­
łecznej  w charakterze i nspektora p rac r* -
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Ostatni (25) n u m e r  „Zwrotu" przynosi
N urty p od ziem n e. —  C zterdziesto lecie pracy n au k ow ej S tan isław a K utrzeby. — P leb iscyt, k tóry  się  n ie udał. —  N a w id ow n i m ięd zyn arod ow ej   K P o­
raj. —  D u c h  wolnośc i  i d e m o n  p ru sk i .  — P rzyp om n ien ia . — Zor. — S k o r o w i d z  ty go dn i ow y.  —  Ancz. —  F raszk i.   | a r . _  Xje- b a j k a  ti >rllę z Krasi
kiego.  —  A. W . —  P o s tę p y  Z je dn ocz en ia .  —  R ozpraw ki. —  Z. S. L. —  M i m o w o l n y  h u m o r .  —  Ignotus. — Lis t  z F ra n c j i .  '  T. Z.   T o ta ln e  i  ' ^ d t ”
__________________  wsi.  —  P rzysło w ia  A. IM. Fredry. —  O czyni p isze prasa. —  K ronika. c szczę cie a

 _________________________ '  A dres A dm inistracji: K atow ice, u l. S o b iesk ieg o  11.

T egoroczn y  ob chód  Ś w ięta  L u d ow ego  w G orlicach , od b y ł się  na R y ik u  przy  u dzia le ok oło  lb.OOti u czestn ik ów . 
Z djęcie n asze p rzed staw ia  fragm en ty  zgrom ad zen ia . W  środk u  trybuna z p ortretem  W in cen tego  W itosa . P rze- 

W aląg. —  T łu m y zgrom ad zon e k o ło  trybuny. N iżej grupy k o ło  s/tandm -ów .m a w ia  mgr.

M im o  d u ż y c h  p r z e s z k ó d  ze s t r o n y  p e w ­
n y c h  c z y n n i k ó w  z e b r a ło  się  w  R zeszo w ie  
na p lacu  w o jsk o w y m  o k o ło  22 .000  ch ło p ó w , 
z lic zn y m i sz ta n d a ra m i, o śm io m a  orni e stra ­
m i. Z p lacu  zb iórk i ru szy ł poch ód  do k o ­
śc io ła  g a rn izo n o w eg o . W  p o ch o d zie  m a sze­
ro w a ło  pon ad  3.000 k o b iet. P rzed k o śc io łem  
na p ły c ie  N iezn a n eg o  Ż ołn ierza  z ło żo n o  w ie ­
n iec. W  drod ze  p o w ro tn ej poch ód  za trzy ­
m ał s ię  przed p o m n ik iem  T ad en sza  Ko­
śc iu szk i, gd zie  z ło żo n o  ró w n ież  w ien ice . 
Z grom adzen ie  od b y ło  się  na p lacu  ćw icz eń  
w o jsk o w y ch . P r z e m a w i a l i  m ie j s c o w i  d z ia ­
łacze  lu d o w i ,  p rz e d s ta w ic ie l  P. P. S. i Zw. 
Z aw .  ,

15.000 chłopów na błoniach
w  Hubenicach

Ś w ię to  L u d o w e  w  p o w iec ie  d ą b ro w sk im  
zg ro m a d ziło  15.000 u czestn ik ó w  n a  b ło ­
n i a c h  w  H u b en icach , w d n iu  6 c z e rw c a  br. 
N a b o ż e ń s tw o  o d b y ło  się  w k a p l i c y  w  B oru- 
so w ej, k t ó r e  o d p r a w i ł  i w y g ło s i ł  k a z a n ie  ks. 
d ziek a n  Jaku s.

W  p o c h o d z ie  b r a ło  u d z ia ł  500 ro w erzy ­
stó w , b a n d eria  c h ło p sk a , n ie s io n o  27 sz ta n ­
d arów . K a r n o ś ć  i p o r z ą d e k  w czasie  
u ro c z y s to ś c i  św ia d c z ą  o w y r o b i e n iu  o r ­
g a n iz a c y j n y m  i  ś w ia d o m o ś c i  c h ło p ó w ,  
m a n i f e s t u j ą c y c h  p o d  s z t a n d a r a m i  z ie ­
l o n y m i  o ra z

W  u ro c z y s to ś c i  w z ią ł  u d z ia ł  b. p o se ł  
H en ryk K rzciuk i d e leg ac i  z po w .  s to p n ic -  
k ie g o  p re z e s  p o w .  p .  P a w lin a , z p o w .  t a r ­
n o w s k ie g o  p. B ogacz, z pow .  b r z e sk ie g o  p. 
L ech o w icz .

Na sz c ze g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  p r z e m ó ­
w ie n ie  p r e z e s a  p o w .  s to p n ic k i e g o  p. Pa -  
w l in y .

M a s z y n y  do  pisania
nowe używane.
Wielki wy kor mbu/n waliz Yewycn
Wymiana — Dogodne spłaty. 

„riUZVN0D0M“ Kraków, ul. Zwierzyniecka 4.

Manifestacja S. L  w  Brzesku
Powia t  brzeski  od  dziesiątek lat stoi 

pod zielonymi sztandarami  ruchu ludowe­
go, zawsze wierny i ofiarny. Poza Stron­
nictwem Ludowym nie ma na terenie po­
wiatu  żadnej innej partii,  bo to powiat  czy­
sto chłopski.  Mimo tego, tegoroczna mani­
festacja Święta Ludowego wypadła,  stosun­
kowo do sil organizacyjnych w powiecie, 
dość słabo. Nie chcemy się usprawiedl i­
wiać,  ale wyjaśnić sąsiadom naszym w in­
nych powiatach przyczyny tego.

W  naszym powiecie od dłuższego już 
czasu g rasowała  pryszczyca, która wyrzą ­
dziła wielkie szkody, zw łaszcza w północ­
nej stronie powiatu, gdzie po kilkadziesiąt 
sztuk bydła popadało w e wioskach, w nie­
których wystrzelano część zarażoną, a w 
w ielu wsiach albo policja w ydawała zakaz 
w ydalania się ze wsi, albo sami chłopi, b o­
jąc się przeniesienia zarazy do swych go ­
spodarstw, nie wydalali się. Nie można by­
ło przez dłuższy c / a s  wypędzać  bydła nn 
paszę,  co zupełnie przygnębiło i tak już 
przednówkiem zbiedzonych chłopów. A 
i deszcz ulewny w nocy przed świętem nie 
pomógł,  a zaszkodził,  zwłaszcza w górzy­
stej okolicy południowej.

l ednak mimo tych przeszkód,  przecież

Święto wypadło ładnie. Z miejs '  . zbiórki 
ruszył pochód na nabożeńs two do kościoła 
parafialnego,  przy dźwiękach orkiestr,  po­
p rzedzany bander ią  i cyklistami, 60 sztan­
darów zielonych pow iew ało naa szeregami 
pochodu.

Po nabożeństwie popłynęły masy  chłop- 
sie na rynek. W  koło t rybuny ustawiły się 
sztandary,  a poza nimi około 6 tysięcy u- 
czestników obchodu. Zgromadzenia pu­
bliczne zagai ł  prezes powiatowy S. L. 
b. więzień Berezy, p. Nita ze Szczurowy. 
Przemówienia okolicznościowe wygłosil i :  
Mgr. St. Mierzwa, sekretarz Zarządu Okr., 
p. Kwaśniak, St. Sikoń, Wi. Karcz, b. wię­
zień Berezy, p. W róbel imieniem młodzie­
ży, p. Krakowska imieniem kobiet, zorgani­
zowanych w sekcjach, a ponadto szereg 
pięknie deklamowali  chłopcy i dziewczęta.  
Imieniem P. P. S. przemawiał  p. Sit z T a r ­
nowa.

Na zakończenie p. Lechowicz odczytał  
rezolucje nowosieleckie,  które zgromadzeni 
przyjęli wśród bnrzv oklasków i okrzyków

zdecydowany,
Nastrój na zgromadzeniu był 

Uczestnik.

Świcie Ulowe w Przeworskim
odbyte w  dniu 6 czerwca w  Kańczudze

Z p o w o d u  p a n u ją c e j  p r y s z c z y c y  w n a ­
s z y m  p o w iec ie ,  Ś w ię to  L u d o w e zo sta ło  og ra ­
n iczo n e  rozk azem  w ładz. W  Ś w ięe ie  L u d o ­
w ym  brali n d zia i lu d o w cy  z teren u  p o łu d ­
n io w ej częśc i p o w ia tu , k tó ra  n ie zo sta ła  o b ­
ję ła  p ry szczy cą . P ó ł n o c n a  cześć  nie b r a ła  
u d z ia łu  w o b c h o d z ie  w ca le .  M im o  o g r a n i ­
c zen ia  r o z k a z e m ,  n ro czy sto ść  w y p a d ła  
w sp a n ia le . Na m iejsce  zb iórk i p rzyb y ło  o k o ­
ło 10.000 u c z es tn ik ó w  z 30  sz tan d aram i, 
b an d erią  k o n n ą  i b a n d erią  ro w erzy stó w . 
R ó w n ie ż  p r z y b y ły  ork iestry  in d o w e  z Ło- ' 
pu szki 1 M ark ow ej, s k ą d  w y r u s z o n o  na  n a ­
b o ż e ń s tw o  d o  k o śc io ła  p a r a f i a l n e g o  w K a ń ­
czudze .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  w y r u s z o n o  na  
m ie jsc e  z b ió r k i  z g r o m a d z e n ia .  W  czasie  
p r z e m a r s z u  o d b y ła  się  d e f i l a d a  p rz e d  s z t a n ­
d a r a m i  i w ia d z a in i  p o w i a to w y m i  S t ro n .  L u ­
d o w eg o .  U ro c z y s to ś ć  zag a i ł  p. C w ynar. R e ­
f e ra t  o k o l ic z n o ś c io w y  w y g ło s i ł  k p t. S ch ram , 
D o n a d to  p r z e m a w ia l i :  M ark ow sk i z D ę b o ­
w a  i Z ięba z Z u k l in a .  M łodz ież  w ic io w a  w y ­
g łos i ła  k i lk a  d e k l a m a c j i  i ś p ie w a ła  p ieśn i  lu-

O BCH Ó D L U D O W Y  W  PO W . SANO K.
W  Z arszyn ie  na  o b c h ó d  Ś w ię ta  L u d o w e ­

go p rz y b y l i  c h ło p i  i r o b o tn ic y  ze w s z y s tk ic h  
wsi,  t a k  p o l s k i c h  jak i ru s k i c h ,  w liczbie  
o k o ło  3.000. M a n i f e s ta c ja  o d b y ła  się  łTnpo- 
n u ją c o .  Z g r o m a d z e n ie  o d b y ło  się  na rynku  
w Z a rszyn ie . Z a g a i ł  p re z e s  H en ryk  S ta n k ie ­
w icz . P r z e m a w ia l i :  p. S zczu d lik  ze S a n o k a  
iP. P.  S.), d a le j  dr. W id o ta  z H a c z o w a .  W ó j­
ta) z D ług iego ,  N iem iec  z B a z a n ó w k i ,  P o ­
m y k a ła  z H u m is k .  O p o z y c y jn e  r e z o lu c j e  u- 
&h wad d n o  j e d n o m y ś ln i e .

POWIAT WADOWICF 
W  powiecie wadowickim Str. Lud. urzą­

dziło obchód w Kalwarii. Uczestniczyło 
około 2.500 osób. Przemówienia wygłosili 
p. Joniec z Krakowa i p. Piotr Garlacz z 
Leńcz. Był to pierwszy na w iększą skalę 
zorganizowany występ ludowców po reor­
ganizacji Zarządu pow. S. L.

d o w e .  W  czas ie  u ro c z y s to ś c i  ch ło p i  s i ln ie  
m a n i f e s to w a l i  w ie r n o ś ć  Z ie lo n y m  S z t a n d a ­
ro m ,  P o  u-
c h w a le n iu  r e z o lu c j i  z e b r a n ie  ro z w ią z a n o .

Piestrak Jó zef.

.P O B C f J i i T
W OPASKACH

fH a g  d a l s z y  s p t a n o z d a ń

Wspaniale maniiesiacje sir. Ludowego
w  dniu Zie lo n yc h  Świat

W s p a n i a ł a  m a n i f e s t a c j a  rv G o r t i c a c h
i v  d n i u  5  c z e r n i c a  1 9 B S  t o f t u

Manifestacja ludow a
w  Rzeszow ie

TAK WYGLADA
PRAWDZIWA
BIBUŁKA to PAMEROSOW
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Obchód Święta Ludowego
w  powiecie lw ow skim

' O b c h ó d  Ś w ię ta  I .u d o w e g o  d la  p o w i a tu  
lw o w s k ie g o  o d b y ł  się  w Blłec  S z lac h ec k ie j .  
O  g o d z in ie  10-te j  o d b y to  się  p o św ię c e n ie  
s z t a n d a r u  K o la  S. I ,.  ze Z u c h o r z y c .  1*0 n a ­
b o ż e ń s tw ie  u f o r m o w a ł  s ię  p o c h ó d ,  k t ó r y  l i ­
c z y ł  o k o ło  4 .000 u c z e s tn ik ó w .  Z g r o m a d z e ­
n ie  o d b y ło  się  n a  p l a c u  g m in n y m ,  gdz ie  u- 
S ła w io n o  t r y b u n ę .  P r z e m a w i a l i :  i n ż y n ie r
J a n  B ry l ,  im i e n ie m  P .P .S .  p .  H a d u c h ,  im ie ­

n i e m  K lu b u  D e m o k r a t y c z n e g o  p. O lszew sk i  
R e f e r o w a ł  l . u ly k .  I m ie n ie m  k o b ie t  w yg łos i ła  
p r z e m ó w ie n ie  M ar ia  F i e d e r e r ń w n a .  P r z e ­
m a w ia ł  je s zc ze  p. d r .  ' l u b is z ,  w i ta n y  o w a ­
c y jn ie ,  p. F r a n c i s z e k  K a rp a ,  p. . łan  P a ro b -  
c zak ,  po  r u s k u .  K o ń c o w e  p r z e m ó w ie n ie  w y ­
głosi ł  inż.  B ry l .  Z e b r a n i  o d śp ie w a l i  „O dy  
n a r ó d  do  b o j n “  i „ N ie  r z u e im  z ie m l“ . R e ­
zo lu c je  u c h w a l o n e  z o s ta ły  j e d n o m y ś ln i e .

W  P O  W I K C I E  L I  B A C Z O W SK IM .
W  L u b a c z o w ie  n a  o b c h o d z ie  Ś w ię ta  L u ­

f o w e g o  - g r o m a d z i ł o  się  o k o ło  7.000 u c z e s t ­
n i k ó w .  P r z e m a w i a ł  e m e r y t o w a n y  k a p i t a n  
J a n  S c h r a m .  Z a in t e r e s o w a n ie  o b c h o d e m  ze 
■ trony  s p o łe c z e ń s tw a  b y ło  s i ln e .

W  P O W I E C I E  SO K A L .
O b c h ó d  Ś w ię t a  L u d o w e g o  o d b y ł  się  w 

S o k a l u  p rz y  u d z ia le  o k o ło  1.500 u c z e s tn i ­
k ó w ,  k t ó r z y  w p o c h o d z ie  p rz e z  m ia s lo  p r z e ­
szli d o  k o śc io ła .  N a  z g r o m a d z e n i u  p r z e m a ­
w ia ł  p. F r a n c i s z e k  P a l a  ze L w o w a ,  d a le j  
J ó z e f  J a r o s z ,  J ó z e f  K o k o s z k a  ze ś k o r o m a c h  
I A g a ta  O ś w ię c im s k a .  C r h w a l o n o  j e d n o ­
m y ś ln ie  r e z o lu c je  n o w o s ic ie e k ie .  P o d c z a s  o b ­
c h o d u  n a s ł a n i  lu d z ie  u s i ło w a l i  r o z rz u c a ć  
b r o s z u r y  w y d a w a n e  p rz e z  t a k  z w a n e  „N o -  
w i n y “ .

W  P O W I E C I E  T R E M B O W L A .  
O b e h ó d  t e g o r o c z n y  o d b y ł  się  w e w si  

M ły n isk a ,  p r z y  u d z ia le  o k o ło  500 c h ło p ó w .  
P r z e w o d n ic z y ł ,  o r a z  p r z e m ó w ie n ie  w yg łos i ł

F r a n c i s z e k  M n ś la n k n  z W l to s ó w k l .  P r z e m a ­
w ia li  p o n a d to :  B o le s ła w  K o sa ,  J ó z e f  P o w -  
szek .  Z a p r o t e s to w a n o  p r z e c iw k o  r z u c a n iu  
o sz c z e r s tw  n a  S t r o n n i c t w o  L u d o w e ,  u w a ż a ­
jąc ,  że S. L. Jest  J e d y n y m  s t r o n n i c t w e m  i 
o r g a n iz a c j ą ,  k t ó r a  je s t  z d o ln ą  o c h r o n ić  p a ń ­
s tw o  p r z e d  k o m u n iz m e m .

 o------
O B C H Ó D  Ś W I Ę T A  L U D O W E G O  W  P O W .

JA W O R Ó W '.
P o u le w a ż  w  ty m  r o k u  n ie  o t r z y m a l i ś m y  

n a  czas  z e z w o le n ia  od  w ła d z y  n a  u r z ą d z e ­
nie  o b c h o d u ,  m o g l i śm y  t y lk o  u rz ą d z ić  o b ­
c h ó d  w r a m a c h  s k r o m n i e j s z y c h .  P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  w S z o to w e j ,  w sa l i  D o m u  L u d o ­
w eg o  o d b y ło  s ię  p u b l ic z n e  z g r o m a d z e n ie .  
P r z e m a w i a ł  J a n  K lu k .  C h ó r  m ie j s c o w e j  
m ło d z ie ż y  o d ś p ie w a ł  u d a tn i e  k i lk a  p ieśn i ,  
b y ły  d e k l a m a c je .  P o  z g r o m a d z e n i u  c h c ie l i ś ­
m y  je szc ze  u rz ą d z ić  z e b r a n ie  w z a m k n i ę ­
ty m  lo k a lu ,  a le  to  z e b r a n ie  * p o w o d u  t r u d ­
n o śc i  w ła d z  p o l i c y jn y c h  a  w sz czeg ó ln o śc i  
[ t r z o d o w n ik a  R u d z k ie g o ,  n ie  m o g ło  d o jść  
do  s k u t k u .

J e d e n  z o b e c n y c h .

Proces dr. W. Jedlińskiego
Przemówienie obrońców

Z obchodu Święto Ludowego
w  Rohatynie

Dnia 5 czerwca b. r. powiat  rohatynski 
Uroczyście obchodzi! święto Ludowe.  O 
godz. 1 I-tej ruszył uformowany pochód na 
rytitk, gdzie przed sztandarami,  członkami 
Zarz.  Pow.  S. L. i delegatem Sekr. S. L. 
w e  Lwowie odbyła się defilada.  W pocho­
dzie jako też w zgromadzeniu w zięło udział 
około 5.000 ludzi. Uczestników powitał  1 
zagai ł  zgromadzenie prez. Z^r j .  Pow.  S. L. 
Suwaj Antoni, po czym głos oddał  delega­
towi Sekr. Str. Lud. we Lwowie Cieplakowi 
Tadeuszowi, stud. praw.  U. J. K„ który wy ­
głosił referat. Po nim przemawial i :  Prędki 
Antoni, ludowczyhi Blałożyt a w końcu zna­
ny działacz ludowy Krzystyniak Adam. 
Przemówienia były przeplatane deklamacja­
mi  i śpiewami a zarazem przerywane hucz- 
■ymi oklaskami i okrzykami na cześć 
W . W ., Str. Lud. i Polski Ludowej. Tę 
część obchodu zamknął  prezes Suwaj An­
toni.

POWIAT CHOJNICE.
W  pow. chojnickiem zgromadziło się 

około 500 uczestników. Nastrój  dobry.  
Przemawiali :  prezes pow.  i przedstaw.
Stronnictwa Pracy.

POWIAT PIOTRKÓW.
Pow iat piotrkowski święcił swą u ro ­

czystość w pięknie ustrojonej wsi Boro­
wej. gdzie przybyło z miejsca zbiórki *w 
Bagdanowie,  okoto 3 tysiące ludowców,  
ludowczyń, i młodzieży.  W  karnym świet­
nie zorganizowanym pochodzie,  kroczyła 
na czele za oddziałem chłopskiej milicji — 
nowizna wiciowa z zielonymi chorągiew­
kami. Przemawiał  z ramienia NKW p. Bo­
gusławski oraz miejscowi działacze:  Be- 
renc, Szymanek,  Woner  i Małczak.  Piękne 
deklamacje własnego utworu wygłosiły: 
p. Bar tosikówna Stefanja,  prezeska miej 
scowego Kola kobiecego S. L. i p. Koto- 
dziejkowa, oraz najmłodsza wiciarka,  Kry­
sia Bartosikówna (córka p. prezeski) .  
Przemawial i  również delegaci PPS i TURa. 
Na zakończenie,  zamiast  skonfiskowanej 
rezolucji, wniósł  się chóralny okrzyk: 
„Niech żyje walka aż do zwycięstwa".  
Pieśnią: „Gdy naród do bo ju“ zakończono 
uroczystość.

P o w i a t  g a r w o l in .
W  Garwolińskiem zebrali się chłopi na 

Tynku w Garwolinie w liczbie około 2 ty­
siące. Pochód pod siedmioma zielonymi 
sztandarami,  przy udziale 200 rowerzy­
stów przeszedł ulicami miasta do kościo­
ła. Pochód na znak żałoby po poległych 
posuw ał się w niemym milczeniu. Po nabo­
żeństwie udano się znów pochodem ze 
śpiewem na błonia pod miastem, gdzie 
wygłosil i  przemówienia z ramienia NKW 
p. Stojek w. prezes pow. Parzyszek i inni. 
Na zakończenie były śpiewy i deklamacje.

POWIAT BIAŁYSTOK.
W  Krypnie, po-w. białostockiego obe­

cnych była na obchodzie 1 tysiąc pięćset 
frząm aw iali: prezes woj. Korboń&ki i Loś.

Nie byłby zupełny obraz,  gdyby nie po­
wiedzieć, żc władza administracji  ogólnej 
I-szej instancji w Rohatynie pozwo­
liła na obchód świę ta  Lud. pod warunkiem, 
że wezmą w nim udział tylko członkowie 
S. L. Jest rzeczą ciekawą na jakiej ustawie 
o zgromadzeniach oparła się władza aJrn. 
ogóln. I-szej instancji w Rohatynie — chy­
b a  nie na ustawie z 11. 3; 1932 r.

- ’ T. C,

Na piątkowej  rozprawie s tawia obrońca 
dr. Grossfeid wniosek o dopuszczenie w 
w charakterze świadków wicemin. Pacior- 
kowskiego i Korsaka, wszystkich prezesów 
kół Str. Lud. w powiecie jarosławskim i 
przeworskim, wreszcie o dopuszczenie do 
akt  artykułu ks. Stojatowskiego,  umie­
szczonego w „Nurtach".  Wszystkim tym 
wnioskom sprzeciwi! się prokurator.

Glos zabiera oskarżyciel publiczny pro­
kurator  Kruczkowski.  Omawia on rolę o- 
skarżonego w strajku rolnym, którego u- 
waża za głównego organizatora istnieją­
cej w łonie Str. Lud. nielegalnej organiza­
cji, twierdząc,  że byt motorem każdej ak­
cji, b-ył faktycznym kierownikiem akcji 
s t rajkowej tak w jarosławskim,  jak i w 
przeworskim powiecie.

Po krótkiej przerwie zabiera głos o- 
brońca oskarżonego adw. dr. Graliński z 
Warszawy.  Mowa adwoka ta  Grnlińskiego 
poświęcona jest specjalnie, politycznej stro­
nie tej sprawy.

Mówi on o wolności, o pokoju, o ko­
nieczności zespolenia interesów narodu i 
państwa. Następnie ocenia rolę Jedlińskie­
go w Str. Lud., dowodząc,  że ten „lokal­
ny" działacz w woj. jarosławskim nie mógł 
stworzyć Jakiejś tajnej organizacji w łonie 
Str. Lud. W  konsekwencj i  mówca domagał  
się uniewinnienia oskarżonego.

Z kolei przemawia obrońca dr. Gross-  
fcld.

Podobnie jak i jego poprzednik udo­
wadnia  niemożliwość o rganizowania  t a j ­
nego związku w Str. Lud. przez Jedlińskie­
go, twierdzi on, że oskarżony byt organiza­
torem, p ragnącym żywiołowy ruch chłopski 
zorganizować,  działając zawsze w porożu-! 
mieniu ze Str. Lud.

Następnie obrońca dr. Landau stwier­
dza, że prokura tor  w akcie oskarżenia 
s twarza zarzut  o założenie I kierowanie 
związkiem, zarzut,  który rzadko kiedy jest 
przedmiotem aktu oskarżenia,  a stanowi­
sko judykatury odnośnie p rzestęps twa ob­
jętego art. 166 k. k. jest jeszcze po dziś 
dzień sporne i bardzo niejednolite. Do po­
wstania tego przestęps twa wymaga  usta-! 
wa, by związek miat na celu przestępstwo.  
T ego właśnie istotnego wymogu akt oskar­
żenia nie zawiera, gdyż prokurator nad 
Istotą związku, m ającego na celu przestęp­
stwo, przeszedł do porządku dziennego. 
Dr. Landau cytuje z kolei szereg ustępów 
aktu oskarżenia.

Obrońca uważa,  że skazanie dr. Jedliń­
skiego na podstawie art. 166 k. k. byłoby 
w tym wypadku nieprawnym zastosow a­
niem tego artykułu i przypuszcza, że try­
bunał wyda wyrok, który jako odpowiedź 
na akt oskarżenia będzie triumfem prawa 
i sprawiedliwości.

Ostatnie słowo oskarżonego
N ie m am  zam iaru  w yg łaszać  w ie l­

k iej m ow y , gdyż nie w ym aga  tego  sy ­
tuacja  p rocesow a  an i n ie p ozw ala  nil 
na to ob ecn y  stan  in ego  zd row ia. K o­
rzystając jednak  z p rzysłu gu jącego  m l 
osta tn iego  głosu , ch cę  jeszcze raz pod* 
kreślić , że d zia ła ln ość  m oja p o lityczn a  
polcgnła na szerzen iu  idei K ościu szk i, 
S tasz iców , K on arsk ich , Ś w ięto ch o w ­
sk ich . Id ei tej, k tóra  w żarla  się  w ser­
ce i m ózg , k rew  I k ości ch łop a naszego, 
nie da się  złam ać d em onstracjam i siły  
f izyczn ej.

Jak o lu d o w iec  p ostęp ow ałem  i p o-

Defilada armii brazylijskiej przed prezydentem Vargasrin.

100 tysięcy lu d zi
utonęło w czasie powodzi w Chinach

Agencja Domei donosi , że w sku tek  wylewu 
rzeki Żółtej, północna część prowincji  Honan 
nawiedzona zoslntn ka ta s t ro fa lną  powodzią.  
Rozmiary tej ka tas t ro fy  są Ink wielkie, że m o­
gą wywrzeć wpływ na dalszy rozwój wypadków  
na terenie wojennym . W naslępslwie ulewnych 
deszczów, rzeka  Żółta wezbrała do tego stop ­

nia, że w 15 mlejsraeh przerwała wały ochron­
ne 1 M iewa olbrzym ie obszary kraju, niszcząc i
unosząc z sobą dobytek  ludzki.  Przeszło 100 ty­
sięcy ludzi utonęło. W szelka akcja  ra tunkow a 
jest niemożliwa ze względu na olbrzym ie roz­
miary katastrofy. Ponieważ ulewne deszcze p a ­
dają  w dalszym ciągu, nie nta nadziei na rychłą 
poprawę syluncji.

Za  udział w święcie Ludow ym
W  p o w ie c ie  o p a to w s k i m  w t e g o r o c z n y m  

Św ięc ie  L u d o w y m  w zię ła  u d z ia ł  o c h o tn ic z a  
s l ra ż  p o ż a r n a  ze wsi K ohy la i iy .  O b e cn ie  
p o w i a to w y  i n s t r u k t o r  p o ż a r n i c z y  ro z w ią z a ł  
lę  s t r a ż ,  m o ty w u ją c  to  u d z ia ł e m  je j  w m a  
n l f e s tn c j i  p o l i ły e z n e j .

Doc. Cywiński na wolnoici
Sąd A p elacyjn y  rozw aża! zaża­

len ie  ob ron y  doc. C yw iń sk iego  na d e­
cyzję o p o zo sta w ien ie  go w areszcie  
p rew en cyjn ym . Sąd u w zg lęd n ił w n io ­
sek obrony i p ostan ow ił doe. C yw iń sk ie­
go w yp u ście  na w oln ość za k aucją  5 tys. 
z ło tych .

Z auw ażyć n a leży , źc doc. C yw ińsk i 
p rzebyw ał w areszcie p rew en cyjn ym  4 i

pół m iesią ca . P o n iew a ż rod zina  jego  
m ieszka w  W iln ie , d op iero  w ięc  w  d ro­
d ze p orozu m ien ia  te le fo n iczn eg o  sp ra­
wa kaucji i w yp u szczen ia  na w oln ość  
m oże być za ła tw ion a .

* * w
W  piąlek o godz. 3-cicj opuścił mury w ię­

zienia M okotowskiego doc. Cywiński. Na prof 
Cywińskiego zwolnionego z więzienia oczekiw a­
ła rod ł inu  jego i obrońcy z dr. Glaserem na 
czele.

Doc. Cywiński ud a je  etę w najh l i i tzycb  
dniach na kurację  do Inowrocławia.

Uliczna sprzedaż masek gazowych
W kawiarn iach  praskich od paru dni poja 

winją się sprzedawcy masek przeciwgazowych 
Sprzedawcy ci robią niezłe interesy, zwłaszcza, 
że w miejscach publieznei sprzedaży panuje  
znączuy. tłofc.

stęp u ję zgod n ie  z zarząd zen iam i w ład z  
n a eze ln y eh  S tron n ictw a  I.u d ow ego , co  
stw ierd z ił rów n ież w  sw ej m ow ie  m cc. 
G raliński n ie  ty lk o  jak o  ob roń ca , lecz  
także jak o  cz ło n ek  N a czeln eg o  K om i­
tetu  .W ykon aw czego S tron n ictw a  L u do­
w ego.

W  p ostęp ow an iu  o b y w a te lsk im  k ie ­
row ałem  się  i k ieru ję  za w sze  w ła sn y m  
su m ien iem  p atr io tyczn ym , p oczu ciem  
o b ow iązk u  w ob ec p ań stw a  i w yczu ciem  
w łasn ej o d p o w ied z ia ln o śc i a jako  p ra w ' 
n ik  b ron ię  p raw a, s łu sz n o śc i i d em o­
kracji.

J estem  g łęb o k o  p rzek on an y , że  
P ań stw o  P o lsk ie  m oże  się  ostać jc d jn ic  
w  op arciu  o szerok ie  rzesze tych , k tó ­
rzy ży w ią  i b ron ią  i w  uparciu  o d em o­
krację.

W ie lk i m y ślic ie l I poeta  O skar W il­
de p ow ied zia ł: „N ajw yższą  m ąd rością
lu d zk ośc i, jest sp ra w ied liw o ść  i p ra w o ­
rząd n ość” .

W ierzę jeszcze w  Sądy, a że jesterti 
zu p ełn ie  n iew in n y , w ierzę , żc ta w ie l­
ka p raw da zw y cięży  rów n ież  w  m ojej 
sp raw ie .

P roszę o w yrok  uniew inniający^

Dr. Jedliński skazany
na półtora ro ku  w ięzienia

O cz ek iw an y  z duż ym za in te res ow a­
niem po 2 - tygodi i iowym procesie w yrok  
na członka rady naczelnej Stronnictwa  
Ludow ego dr. W iktora Jedlińskiego z Ja­
rosław ia, og łoszony  zosta ł  w  niedzielę o 
godz.  1-ł-tej.

Sąd uznał oskarżonego w innym  prze­
stępstw a z art. 166 k. k. par. 2 i skazał 
go na półtora roku w ięzienia bez zawde* 
szenla. Od zarzu tu  założenia tajnego 
związku Jedliński  zos ta ł  uwolniony.  J a ­
ko okoliczność ł agodzącą sąd zal iczył  
os ka rżonemu do ty ch cz aso w ą  n iekaral ­
ność a jako okoliczność obciążającą w y ­
soki stopień wyk sz t a łc en i a  o raz  fakt,  że 
bojówki założone p rzez  Jedl ińskiego w y ­
rządzi ły  wielkie szkody,  co znalazło swój  
w y r a z  w  l icznych w y ro ka ch  sądowych.

POWIAT KOLBUSZOWA.
Dnia 26-go czerwca o godz. II-tej przed 

południem w sali Straży Pożarnej w Kol- 
buszowej odbędzie się zjazd powiatow y  
Stronn. Lud. (statutow y) celem wyboru 
Zarządu pow. S. L.

— o—
O godzinie 9 minut 30 —  odbędzie się 

posiedzenie Zarządu pow. S. L. 1 powiato­
wej Komisji rewizyjnej.

Stefan Olszowy, 
prezes powiatu.

W  RADGOSZCZY, w powiecie dą br ow ­
skim, odbyło się onegdaj  poświęcenie 
sztandaru m iejscowego Koła S. L., w któ­
rym wzięła udział ludność miejscowa i z 
okolicznych wsi. No zgromadzeniu prze­
mawiali Jan Bania, prezes powiatowy S. L., 
Stanisław Klimczak, Antoni Puła. Emil Ko­
zioł, Jan Banaś
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Co pisze prasa o Święcie Lu d o w ym

Rozbudzona Jesi cala polska w ieś!...
Organ Partii P racy  „Obrona Ludu'4, 

p isze:
W arto się  zastanow ić po krótce nad 

całokształtem  św ię ta  Ludow ego.
Jak w iadom o ze spraw ozd a- uderzała  

w prost pow szechność tego św ięta . f * » v -  
chodzili na nie ludzie r  w szystk ich  m iej­
scow ości danego powiatu, gdy powiat był 
zorganizow any, a także w iecej powiatów , 
zorganizow ało  obchód.

Zasługującym  na podkreślenie jest 
fakt zgodnego udziału m łodzieży w iej­
skiej w  św iętach  urządzanych przez 
Stronnictw a Ludowe. Z aw iodły nadzieje 
tych  w szystk ich , k tórzy przed niedawnym  
jeszcze czasem  chcieli bałamucić opinie 
pogłoskam i o rzekom ej niezgodzie.

D alszym  bardzo charakterystycznym  
(aktem jest w ięk szy , niż w  latach ubie­
g łych  udział kobiet w  Św ięcie.

P rzytoczon e pow yżej dwa sp ostrzeże­
nia pozwalają nam stw ierdzić, że rozbu­
dzona jest cała polska w ieś, cała chłopska 
rodzina. A także, że ta rodzina jest zgo­
dna.

Niemniej ciekaw ym  jest zjaw isko  
zw iększen ia  sie udziału inteligencji w  ob­
chodach. Fakt to w ielkiego znaczenia —  
budzi sie  łączność inteligenta z  w sią, z 
której czgsto w yszed ł, o czym  jednak ró­
w nie często  nie pam iętał. W ielkie ce le  1 
konsekw entna praca nad zrealizow aniem  
Ich przez chłopów  —  niejedno inteligenc­
kie sum ienie w zru szy ły .

M ożnaby dużo rozpisyw ać sie o u- 
eprawnieniu organizacji obchodów , o 
zw iększonej liczbie sztandarów  organiza­
cyjnych .

W spom nieć także należy o w ięk szym  
niż dotąd m anifestowaniu w spólności ce ­
lów  przez inne organizacje dem okratycz­
ne polskie, a w  szczególn ości Stronnictw o  
P racy . Pom inąć nie sposób także 1 to, że  
na ziem iach zachodnich niektóre obcho­
d y  próbow ały rozbić bojówki Stronnictwa  
N arodow ego.

Stosunek endecji 
do Str. Ludowego
„Robotnik", nacz. org. P . P . S. z dnia 

!3 . VI. br. pod tym  tytułem  zam ieszcza  
d łu ższy  artykuł, z którego przytaczam y  
w yjątk i:

P rób y endeckie obniżenia I z lek cew a­
żenia doniosłości m anifestacji ludowej —  
są n ieszczere. To co prasa endecka w yp i­
suje o św igcie, nie trzym a się kupy. Np. 
„W arsz. Dzień. Nar.‘‘ w  komentarzu do 
św ięta  p isze na jednym  m iejscu: „P. P . S. 
przyjęta w  roli sojusznika ludow ców 1', co 
w ygląda na to, że „biedną'* P . P . S. łask a­
w ie  przygarnęło potężne Str. Ludowe.

Ale nieco dalej czytam y, że ludow cy  
„nie opierali sie naciskow i pew nych taj­
nych 1 sprzym ierzonych czynników , po­
pychających Str. Ludow e ku t. zw . fron­
tow i dem okratycznem u, czy li fołksfron- 
to w i‘‘.

Tu Str. Lud. jest po prostu tylko po- 
pychadłem  „fołksfrontu", do którego en­
decja zalicza oczy w iśc ie  1 P. P . S.

G dy endecja m ówi o „tajnych** czyn ­
nikach, o „iołksfroncie'*, zn aczy  to, że nie 
panuje już nad sobą, że jest zła. W  takich 
w ypadkach — a są one co raz częstsze  — 
dem agogia zastępuje rozum, a „fołks- 
front‘‘, czyli formacja z udziałem  komu­
n istów  (warunek konieczny „fołksfrontu’*) 
staje sie frontem dem okratycznym , który  
ma oblicze w yraźnie anty kom unistyczne.

Endecja usiłuje obecnie osłabić w ra­
żenie i znączenie św ięta  ludow ego. Czyni 
to n ieszczerze i niezdarnie. Ale na sa ­
m ych endekach przebieg św ięta musiał 
bardzo duży i niepokojący w yw rzeć efekt, 
skoro w  w ielu m iejscow ościach usiłowali 
zaatakow ać uczestników  obchodu, przy* 
czem  dochodziło do walk z bojówkarza- 
m! endeckim i.

Endecy w  w ielu punktach w ystąpili 
czynnie przeciw  ludowcom . P ow tórzy ło  
sie  —  w praw dzie bez bomb i noży — to 
co się  działo 1 go maja podczas pochodów  
robotniczych.

Fakt ten zasługuje na uw agę. M iedzy  
endecją a Str. Ludowym  przedział sie po­
głębia. J eszcze  się nie zryw a ostatnich  
nici nadziei na „opam iętanie się“ ludow ­
có w  1 dlatego się  ich straszy „folksfron- 
tem", jeszcze w  w alce z nimi nie używ a  
się  bomb. Ale z zachow ania się endecji i 
jej prasy w yczu ć można gruntowne „roz­
czarow anie" ludowcam i. W idać, że ende­
cja już nie w iele sobie obiecuje po ludow ­
cach.

W szystk o  to, co w ym ieniam y, jakkol- 
w iek w ykazuje luźny z sobą zw iązek  —  
m ówi jedno: ruch ludow y krzepnie 1 po­
tężnieje. W yrażam y szczerą radość z tego

powodu, upatrując w  ruchu ludowym  
w iernego sojusznika narodowego ruchu 
robotniczego w  w alce o w olność politycz­
ną 1 demokrację.

W strzym anie  w ysyłk i 
„P ia s ta "

Z N r. 27 w strzym u jem y d a lszą  w y ­
sy łk ą  p ism a dla w szy stk ich  tych  Czy* 
tętn ik ów , k tórzy  do dnia  30-go czerw ­
ca br. n ie  od n ow ią  p ren u m eraty  na d a l­
szy  okres. A dm in istracja .

K A P I T A Ł  Z A U F A N I A . . . -

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa PK O  przypadała na 162 mieszkaóeóiu 
-  obecnie już co 12-ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

P K O  stojąc niezłomnie na straży interesów 
sinych klientóu\ chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do roziuoju gospodar­
czego kraju.

P E W N O Ś Ć -Z A U F A N IE PKO

R ą id y  urząd pocztow y Jest zb io rn icą  PKO

V .

Miejsce Polski
Gen. Marian Kuknel ogłosił obszeroy t wy- 

ezor pojący artykuł na lem at roli i położenia  
Polski w obecnej sytuacji europejskiej. Go byś­
my uczynili, gdybyśmy sic znirieźll w położe­
niu podobnym do obecnej syluarjl Czechosło­
wacji? Nie ulega wątpliwości, że reagowalibyś­
my ostrzej, niż Czechosłowacja. Ale czy m ogli­
byśmy liczyć na tuk solidurną Interwencję Zu- 
cliodn, juką obserwujem y od poru tygodni w 
spruwle Czechosłowacji?

„Pod w p ł y w e m  n a d d u n a j s k ie g o  t r zę ­
sien ia  z ie m i  o b u d z i ła  się  z n o w u  E u ro p a .  
S ia ło  się  In d z i e l i  so l id a rn o śc i  f ra n c u sk o -  
a n g ie lsk ie j .  G d y b y  o d ży ła  so l idarność  
t y c h  d w ó c h  m o c a r s tw  za c h o d n ic h  z W ł o ­
c h a m i ,  Z a c h ó d  d e c y d o w a łb y  o sp r a w a ch  
E u r o p y .  G d y b y  zac ieśn iła  się jego  w s p ó ł ­
p ra ca  z A m e r y k ą ,  ten  Z a c h ó d  w  pa jęciu  
j u ż  ś w i a t o w y m  ro s tr zy g a l  b y  o po l i ty ce  
św ia to w e j .

W y ła n ia ją  się w  z w ią z k u  z t y m  m o ż ­
l iw ośc i  d ln  p o l i t y k i  n a s z e j  i to d la  p o l i t y ­
k i  n a p ra w d ę  s a m o d z ie ln e j  w  w i e l k im  s t y ­
lu ,  m o ż l iw o ś c i  o g ro m n e ,  s k u p ie n ia  p a ń s tw

E u r o p y  ś r o d k o w o - w s c h o d n ie j ,  t y c h ,  k tó ­
re są p o d  b e z p o ś r e d n im  w r a ż e n ie m  k a ta ­
s t r o f y  A ustr i i .

N a  m o ż l iw o ś c i  te u i s k a z y w a la  w  
s w y c h  re zo lu c ja c h  I łada N a c ze ln a  S t r o n ­
n ic tw a  P ra c y " .

iMe ulega wątpliwości, że tragiczne położe­
nie Czechosłowacji wynika w dużej mierze z 
jej grzechów, popełnionych w stosunku do 
Polski 1 do W ęgier, z błędów polityki wewnętrz­
nej. Czy mamy teraz szukuć odwetu? Poiska 
racjo stanu wymaga czego innego. Podając w 
tej chwili rękę Czechosłowacji możemy

„ z y s k a ć  w  C ze c h o s ło w a c j i  bas t ion ,  
c h ro n ią c y  nas od  p o łu d n io w e g o  za ch o d u  
i f la n k u j ą c y  sz la k i  e w e n tu a ln e j  inu iaz ji  
N ie m ie c  na P o lskę ,  g d y  w  raz ie  run ięcia  
tego b a s t io n u  groz i  n o m  obejście  P o ls k i  
o d  p o łu d n ia ,  zn a le z ien ie  się je j ,  aż po 
N ie m e n  i Dug, w  ro z w a r t y c h  szeroko 
k le s z c z a c h  są s ied zk ich .

Co w ięce j ,  p o l i t y k a  na sza  w  stosunku  
do  C zech o s ło w a c j i ,  w i e l k o d u s z n a  i da le -

Poświęcenie sztandaru w Grabówce
pow. Brzozów

Dnia 12 cze rw ca  odbyło się w  Gra­
bów ce pow.  Brzozó w uroczyste  po­
święcenie szt andaru .  Na u roczys tość  tą 
p r z y b y ły  l iczne delegacje z sąsiednich 
wiosek ze sz tandarami .  Na podkreślenie 
zasługuje kazanie wy g ło sz on e  przez  ks. 
Reichla, który w  dobitnych słow ach  na­
kreślił rolę ruchu ludow ego polskiej pań­
stw ow ości, przepowiadając mu n iew ąt­
p liw e zw y c ięstw o  mimo licznych ataków  
i przeszkód staw ianych przez różne siły . 
Po nabożeńs twie  rozwiną ł  się wspan iały 
pochód z o rk ies t r ą  i sześc ioma sz tan da­
rami z sąsiednich wsi,  w  k tó rych  udział 

I wzięli mtodzi i s t a rz y  bez różnicy pici. a 
n a w e t  dzieci, .Około cztero ty sięczn y  po­

chód cechow ała  w z o r o w a  sp r aw noś ć  or­
ganizacyjna .

Uroczys tość  zakończy ła  się z g r om a­
dzeniem pod go lem niebem,  k tóre o tw o ­
rzy! prezes  p o w ia to w y  S. L. dr. Kęcki. 
Z kolei przemawia li  Stankiew icz, N ow a- 
czek, delegat  sek re tar i a tu  ze I -wowa.  
Niem iec, P aszyk ała  i Spólnikowa. W  pro­
g ramie uroczystośc i  by ły  l iczne śp ie w y  i 
deklamacje.  P o dcz as  całej uroczys tośc i  
panował  ba rdzo podniosły nastrój .  P r z e ­
mówien ia  p r ze ry w an o  burzą  oklasków.  
Nie milkły oklaski  i ok rzyk i  na cześć 
S tronn ic twa  Ludowego.  Uroczys tość  za­
kończono hy m ne m  „Jeszcze Polska nie 
zginęłą’’ i  „Gdy. Naró d  do boju",

kosiężoa, od razu przywróciłaby Polsce 
pełny autorytet I sympatie u mocarstw  
zachodnich i zredukowałaby bardzo zna­
cznie rol(, jaką m sprawcah europejskich, 
nie bez winy polityki naszej, odgrywają  
Sowiety".

Oduczają nas dbać u sym patie Zachodu. 
Mamy być pouo sam odzielni, jesteśm y ta  Sa­
modzielnością.

„Niechże tylko ta samodzielność uni­
ka nautet pozorów, jakoby kroczyła dro­
gami zbieżnymi z polityką pewnego mo­
carstwa sąsiedzkiego, jakoby już to ją 
wyprzedzała, już to drogę jej torowała, 
już to osloniala tyły. Z pozorów takich  
wynikałoby, ie  w  samodzielność polityki 
polskiej wierzyliby nie wszyscy l nie 
wszędzie.

Samodzielność, oczywiście, nie w yk lu ­
cza współdziałania takiego, które się nte 
sprzeciwia własnej racji sianu. Stąd też 
sojusz francuski, wobec brakli jakiejkol­
wiek sprzeczności interesów kontrahen­
tów, n ii  oznaczał wcale wyrzeczenia się 
samodzielności polityki każdego z nich. 
Nakładał tylko obowiązek porozumienia 
się. Oczywiście jak równy z równym.  
Zdaje się, ie zachodzi nawet wypadek,  
kiedy takie porozumienie się gruntowne  
i wszechstronne oparte na zaufaniu obu­
stronnym, byłoby bardzo pożądane dla 
obu stron.

Rada Naczelna Stronnictwa Pracy  59 
maja br. oświadczyła, że „jest mocną  
wolą narodu polskiego dotrzymanie 
wszelkich zobowiązań, wynikających za­
równo z litery, jak i z ducha sojuszu, 
który nas łączy i  Francją". Zdaje się 
nam, że nie ma pola do wątpliwości, co 
leży w  duchu sojuszu,

Miejsce Polski obnk państw Zachodu  
jest próżne — ho mimo wszelkie wysiłki 
nie jest zdolna go zająć Rosja sowiecka. 
Czas. ba odnalazła je  polityką polskęf*, ,
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Główny artykuł konstytucji w teorii i praktyce
T. Arf. 68 konstytucji kw ietniow ej prze­

pisuje w  punktach 2 i 3 „Poręcza się  w ol­
ność osobistą, nietykalność m ieszkania I 
tajemnicę korespondencji.

U s t a w y  określą warunki, w  jakich 
może być  dokonania rewizja osobista lub 
dom owa albo naruszona tajemnica kores- 
pondencji*'.

Sposób ! waiunki  p rze pro wad zen ia  
rewizji  osobistej  lub domowej  zos ta ły  już 
poprzedn io  uregulowane kodeks em po­
s t ępowania  karnego,  mówią  o tern art.  
14.?— 15?. P rz ep i s y  te — jakkolwiek  w y ­
dane po konstytucj i  marc ow ej  a p r zed  
kons ty tuc ją  kwietn iową obowiązują  w  
całej  pełni i powinny być bezw zględnie  
przestrzegane.

JAKIEŻ SA WARUNKI. KTÓRE UZA­
SADNIAJĄ NARUSZENIE P R 4W A  D O ­

MOWEGO I WKROCZENIE W ŁADZ  
SĄDOW YCH

czy  też co się obecnie w  zasadzie dzieje, 
(a co powinno i m oże być tylko w yjąt­
kiem) o rg an ó w  pomoomczych  w ład z s ą ­
do w ych  i admin is t racyjnych —  tj. poli­
cji?

Rewizję  osobis tą  lub domową w olno  
p rzeprow adz ić  a) u osób podebranych  o 
popełnienie przestępstw a, a to: w  celu u- 
jęcia osób lub w y k r y c i a  d o w o d ó w  w in y  
albo p rzedmio tów uz ys k an yc h  p r zez  
p rze s tę ps tw o  wzgl .  podlega jących kon­
fiskacie, b) u Innych zaś osób  —  tj. tych,  
k tó re  nie są podej rzane o przes tęps two ,  
wolno  p rze pro wad z i ć  rewizję  ty lko w te­
dy, gdy  je.st uzasadnione przypuszczenie ,  
iż u tych osób u k r y ły  się osoby,  k tó re 
popełni ły  p rze s tę ps two  lub u nich znaj ­
dują się p rzed mio ty  s t anowiące  1 dowód  
p rz e s tę p s t w a  wzgl .  pochodzące  z  p r z e ­
s tęps twa.

KTÓŻ JEST „PODEJRZANYM" O P O - 
PEŁNIENIE PRZESTĘPSTW A ? l 

Jest nią osoba, przeciw ko której toczy  
się  dochodzenie. Niezbędnym w ie c  (wa­
runkiem dokonania rewizji  jest  rozpoczę­
cie dochodzenia p rzec iwko  pewne j  oso ­
bie, gdyż  dopiero w ó w cza s możn a  ją u-  
w a ż a ć  za podejrzaną.

Podejrzany m oże żądać już w  toku 
dochodzenia, by wyjaśniono mu, o co jest 
podejrzany. Jeżel i  za tem m a  b yć  p rze ­
p rowad zon a  rewiz ja  domowa,  ten u kogo 
m a  b y ć  dokonana,  ma prawo zapytać, a 
w ł a d z a  p rz e pr ow ad z a j ą ca  rewizją ma o- 
bow iązek w yjaśnić, czy,  o co, i na jakiej 
pods tawie  jest  podej rzany.

Jeżeli  zaś  chodzi  o inne osoby, tj. nle- 
podejrzane o popełnienie przestępstw a, 
należy  takiej osobie powiedz ieć,  czego  
się  u niej poszukuje oraz na jakiej pod­
staw ie  oparte jest przypuszczenie, iż 
znajduje się u niej albo przes tępca ,  albo 
p rzedmio ty  posz uk iwane  p rzez  władzę.  
To przypuszczenie powinno b y ć  oparte 
na w iarygodnych faktach.

Z w y w o d ó w  powyższych '  w yn ika ,  i t

NIE W OLNO DOKONYWAĆ REM IZJI 
NA „CHYBIŁ TRAFIŁ"

a może  coś  się znajdzie. . .  W y p a dk i ,  w  
k tó r ych  moż na  p rz e pr ow ad z ić  r ewizje 
domo wą c z y  osobistą są wyjątkiem  od 
zasady, iż mieszkanie oby w ate la  P a ń ­
s tw a  jest nietykalne,  pow ołane zaś w yżej  
przepisy i konstytucji I procedury karnej 
mają na celu ochronę obyw ateli przed  
sam ow olą w ładz.

Z as a d y  p rzy toczone  wyżej '  obowią-  
z„ją tak p r z y  rewiz jach p r z e p ro w a d z a ­
nych przez  w ła d z e  sądowe ,  czy  policję 
p a ń s tw o w ą  w  wy p ad k ac h ,  w  k tórych  
chodzi o p rze s tę ps twa  należące do osą ­
dzenia p rze z  s ą d y  jak i o p rze s tę ps tw a  
należące  do o rzeczn ic twa  w ła d z  admini­
s t r acy jnych .  Jeżeli  —  jak isię częs to  zda ­
r z a  —• s t a ros tw o  za rzą dz a  p r z e p r o w a ­
dzenie rewizji  w  celu .stwierdzenia,  czy  
ktoś  nie posiada broni palnej  bez z e zw o ­
lenia, to za rządzen ie  rewizj i  — aby było  
legalne — musi  być  opar te  na w i a r y g o d ­
nych faktach uzasadniających p r zy p u sz ­
czenie,  lub podejrzenie,  iż w  da n y m  do­
mu b roń się r zeczywiście  znajduje.  Nie 
w ystarcza  zatem  gołosłow n e twierdzenie, 
lub tylko sam o doniesienie...

2. U s t a w y  regulują nie tylko warunki ,  
które muszą istnieć w  tym  celu, by re­
wizja była uzasadnioną, by  nie b y ła  ona 
tylko aktem samowoli  czy sz y k an y  w ła -  
’zy. U staw y licząc się z koniecznością

naruszenia w yjątkow o nietykalności m ie­
szkania obyw atela podają także S|>osób 
przeprowadzenia rewizji, porę dnia, w  
której ją w olno przeprowadzić oraz w sk a . 
żują osoby uprawnione do przeprow adze­
nia tych czynności.

W  zasadzie w olno dokonyw ać rewizji 
dom owej czy  osobistej tylko w  dzień, w  
nocy w yjątkow o i tylko w ów czas, gdy  
istnieją osobne w ażne i w  ustaw ie w y ­
m ienione p rzyczyn y rewizji nocnej.

Jeżeli bowiem sama rewizja  jest cz y n­
nością p r zy kr ą  dla r ewidowanego ,  jeżeli 
na rusza n ie tykalność  mieszkania i p r aw a  
obywatel sk ie ,  to należy ją uczynić jak 
najmniej uciążliwą. P rze c i eż  istnieją 
p rzep isy  o pociąganiu do odpowiedz ia l­
ności  osób, k tó r e  zakłócają spoikój pu­
bl iczny i .spokój nocny.. .

OTÓŻ W NOCY W OLNO DOKu NYW a C 
REWIZJI TYLKO:

w  przypadkach nagłych, 
w  otw artych  w  tej porze lokalach pu­

blicznych,
w reszc ie  w  lokalach, które są znane 

z tego, iż służą jako m iejsca scha­
dzek przestępców .

Poza tym i przypadkam i niedozwoloną  
jest rewizja dom owa w  porze nocnej. 
P rz e p i s y  p or zą dko we  nakazują,  że w  t a ­
kim w y p a d k u  musi  by ć  w  protokóle r e­
wizj i  wspoimwiaina p rzycz yna ,  d laczego 
rewizj i  dokonano w  nocy.  Jeżeli  nie za-

I chodzą p rzypadk i  po d a n e 'w y ż e j ,  rewizja 
" w  porze  nucnej dokonana jest samowolą  

i s zykaną,  jest  złośl iwością p r z e p r o w a ­
dzającego rewizję...

P r z e z  noc  rozumie się czas  od godzi­
ny 9 wiec zore m do godziny 7 rano, bez 
względu na porę roku.

KTO MA PRAW O PRZEPROW ADZAĆ  
REW IZJĘ?

W  zasadzie tylko i wyłączn ie  sąd.
Przep ro wod ze n i e  rewizji  przez inne 

organy,  np policję może nas tąpić tylko  
wyją tkowo,  w  p rzypadkach  nagłych.  W  
tym atoli w y p a d k u  winien być .sąd za­
wiadomiony  o p rzeprowadzen iu  rewizji,  
sąd powinien ją zatwierdzić,  a to po s ta ­
nowienie sądu musi być w  ciągu 48 go ­
dzin doręczone tej osobie,  u której  p rze ­
p rowadzono  rewizję.  P rzepi s  ten obowią ­
zuje p rzy  rewizjach wsze lkiego rodzaju,  
za tem i tych,  k tórych  p rzeprowadzen ie  
za rządza  w ład za  adminis t racyjna.  Sąd 
jest obow iązany zbadać  dokładnie,  czy  
istniały warunki ,  w  k tó rych rewiz ja  by ła  
p rzeprowadzona ,  zbadać,  jak ją p rze pro ­
wadzono,  a dopiero po tem orzec o jej za ­
twierdzeniu.  W pr a w d z ie  niema przepisu,  
co się ma  stać,  g d y b y  sąd rewizji  nie za ­
twierdził ,  sądzić j ednak należy,  że w  ta­
kim wypadk u ,  g d y  sąd nie za twie rdzając 
rewizji  uzna!  tern samem,  że p r ze pr ow a­
dzono ją w b r e w  przepisom,  Odstąpić .spra­
wę  albo w ł a d z y  przełożonej  p r z e p r o w a ­
dzającego rewizję,  albo p rokura torowi ,

Michalski shazany na 8 lat
więzienia

O godz.  12-tej w  południe ogłoszono w  
Sądzie  O k r ę g o w y m  w  W a r s z a w i e  wyrok ,  
na mo c y  którego  b. dyrektor Departamen­
tu M inisterstwa Skarbu, P aw eł Michalski 
skazany został na 8 lat w ięzienia z poz­
bawieniem  praw obyw atelskich i honoro­
w ych  na przeciąg lat 10-ciu. B. poseł 
Edward Idzikowski skazany zosta ł na 5 
lat w lezienia i pozbawienie praw, w spól­
nik M ichalskiego, Józef M iazga otrzym a! 
5 lat w lezienia, a orezes Izby Skarbowej 
w Białym stoku, W itold Niesiobędzki — 1 
rok w ięzienia.

Os ka rż o n y  o wspó łudz ia ł  w  przes tęp­
s t w a ch  Michalskiego,  kupiec Sz ym on  
Kauffman zos ta ł  uniewinniony.

W  ten sposób Sąd Rzeczypospol i te j  
uzna ł  w in n y m  b. dygn i t a rza Michalskiego 
za rzucanych  mu p rzestęps tw,  a mianovn-  
cie nadużycia w ład zy  i oszustw a na szk o­
dę w ielu  osób 1 firm przez zaciąganie po­
życzek , co do których w iedział, że nie bę­
dzie m ógł ich spłacić. Również sąd uznał  
fakt  p rzyw ła szc zen ia  p rzez  b. posła  Idzi­

kowsk iego szpilki b rylantowej ,  do ręc zo­
nej mu jako p rezen t  dis Michalskiego oraz 
w yłudzenia od Cechu P iekarzy 21 tys. zł. 
na fikcyjną DOmoc prawna. Sąd  zas toso­
wa ł  w  s tosunku do w szys tk ich  osk a rżo­
nych amnest ię  z roku 1936, gdyż  bez 
uwzględnienia tej amnest i i  kary b y łyb y  
znacznie w y ższe .

N. p. Michalski sk az an y  h y ł  zasadni ­
czo na 10 lat więzienia,  a Niesiobędzki  na 
2 łata itd. W s zy s t k im  ska za n ym  zaliczo­
no na poczet  k a r y  poby t  w  are.szcie p re ­
wenc y jny m.  W o be c  wysok iego w ym ia ru  
kary,  prokurator w niósł o zastosow anie  
jako środka zapobiegaw czego aresztu i 
natychm iastow ego aresztow ania Michal­
skiego, Idzikow skiego 1 M iazgi. Sąd  na 
razie wniosku p ro kura to ra  nie uwzględnił* 
pozos tawiając  na wolności  Michalskiego i 
Idz;kowskiego,  a za rządza jąc  a r e sz to w a­
nie jedynie Miazgi  do czasu złożenia k au ­
cji.

Na czas  ogłaszania  w y r o k u  sala Sądu  
O kręgow ego w ypełn iła  s ię  po brzegi.
W y r o k  w y w o ł a ł  wielkie wrażenie .

Zg o n  Stanisława Cara
Prace Sejmu przerw ane

Dn. 18. 6. o godz. 5-tej nad ranem zm arł 
m arszałek Sejmu R zeczypospolitej P o l­
skiej S tanisław  Car.

ś .  p. Stanisław Car, urodzi! się w  
W arszaw ie, dnia 26 kwietnia 1882 r„ po 
ukończeniu studiów  praw niczych, pośw ię­
cił się początkow o adwokaturze. W  ro­
ku 1917 w stąpił jako referent do organi­
zującego się w ów czas departamentu spra­
w ied liw ości tym czasow ej rady stanu, 
będącego zaw iązkiem  późniejszego mini 
sterstw a spraw iedliw ości. Od grudni? 
1918 roku jest szefem  kancelarii cywil 
nej naczelnika państwa Józefa Piłsudskie 
go, na którym  to stanowisku pozost: i 
do roku 1923. W maju 1923 roku powr 
cił do adwokatury, zaś w  1925 r. obi 
stanow isko prokuratora Sądu Najwyższ? 
go. przydzielony rów nocześnie do min 
sterstw a spraw iedliw ości do prac ust.' 
w odaw czych . W  czerw cu 1926 roku z 
staje pow ołany przez Pana Prezvdeuł 
R zeczypospolitej na stanow isko szefa 
kancelarii cyw ilnej. W  listor olzie !‘>26 r. 
zostaje wicem inistrem , a w grudni'. 1128 
roku ministrem sp ra w ien ia  ości w c*>r.-i-

necie premiera Partia, premiera Ś w ital­
skiego, premiera Sławka, w reszcie w  1930 
roku w  gabinecie m arszałka P iłsudskiego. 
W  listopadzie 1930 roku zostaje w ybrany  
posłem  na Sejm z listy  B. B. W . R. P ia ­
stuje gudność w icem arszałka Sejmu, a w  
następnym  Sejm ie zostaje m arszałkiem .

Po zgonie
N a o r e g d a j s z y m  p o s ie d ze n iu  k o m is j i  ad- 

m in i s t r a c y jn o - s a m o r z ą d o w e j  S e jm u ,  n a  k tó- 
rem  m ia ł  b y ć  r o z p a t r y w a n y  w  d a ls z y m  c ią ­
gu p r o je k t  u s ta w y  o w y b o r a c h  rad  g r o m a d z ­
k ich ,  g m in n y c h  i p o w ia to w y c h  —  p r z e w o d ­
n iczący  d r .  D u c h  z a k o m u n ik o w a ł  cz ło n k o m , 
iż na  z a rz ąd z en ie  w ic e m a rs z a łk a  Schaelz la  
na  sk u te k  śm ierc i  m a r s z a łk a  S e jm u ,  C ara ,  
w szys tk ie  p ra ce  k o m is j i  s e jm o w e j  zosta ły  
w s t r z y m a n e .  P o  u ro c zy s te j  chwili  m ilczen ia ,  
pośw ięco n e j  pam ięc i  Z m a r łeg o ,  p r z e w o d n i ­
czący p o s iedzen ie  z a m k n ą ł .  N as tę p n e  pos ie ­
dzenie  k om is j i  odbędzie  się p r a w d o p o d o b n ie  
ko ło  c z w e r tk u  dn ia  23 lub  w p on iedz ia łek  
27 bm .

celem ukarania  funkcjonariusza,  za  n ad ­
użycie władzy .

O ile wreszc ie  chodzi o sposób prze­
prowadzen ia  rewizji ,  nakazują^ us tawy ,  
iż ma się ona odbyć  w  obecności gospo­
darza lokalu, a g d y b y  by ł  nieobecny,  
p r zy  współudziale dorosłego domownika 
lub sąsiada.

Z za .ady zaś poszanowania  godności  
obyw ate la  P ań s tw a ,  ochrony  cudzej w ł a ­
sności  wyn ika  niepisane prawo, że prze* 
prowadzającem u rew izję nie w oino ni­
czego n iszczyć ni uszkadzać. Ten, który  
poniósł rewizje, nie śm iey ponieść żadnej 
materialnej szkody z tego powodu. Jak 
za ob elżyw e j n ieprzyzw oite zach ow ar:e  
się odpowiada każdy urzędnik przed s w y ­
mi władzam i dyscyplinarnie, tak za  
w szelką szkodę w yrządzoną przez urzę­
dowanie odpowiada materialnie, to zna­
czy , można go zapoznaw ać o odszkodow a­
nie osobiście a Skarb Państw a solidarnie 
z nim.

Kto zatem  poniósł szkodę materialną 
(m ajątkową) przy rewizji przez uszko­
dzenie rzeczy , zn iszczenie itp. ma prawo  
w ystąpić z procesem  o odszkodow anie i 
udowodnić poniesioną szkodę przeciwko  
tym, którzy mu szkodę w yrządzili, oraz 
przeciw ko Skarbowi Państw a, k tó ry  w e ­
dle obecnych u s t a w  odpowiada jako służ-  
bo daw ca  solidarnie z tymi.  k tó r z y  szko­
dę spowodowal i .  Sąd  zaś, jeżeli u do w o d ­
ni się, że r zeczywiście  p r ze pro w adz a ją cy  
rewizję dopuścili się uszkodzen ia  rzeczy,  
po ustaleniu wysokośc i  szkody,  nie bę ­
dzie mógł  odmówić  jej przysądzen ia .

Z zasad y  nietykalności  mieszkan ia  1—< 
tak ma ło u nas szanowanej ,  wynika  
dalej, że w ładzom  wolno w kraczać do 
m ieszkania poza p rzy pa dk am i  rewizji  
tylko w yjątkow o, w razie w yk az ane j  koJ 
nieczności  służby.  Jeżeli  p r ze pro w odz a  
się dochodzenia,  zasadniczo wolno  je 
p r ze pro w adz ać  tylko w  dzień. „Rozpy-  
ty w an ie ‘‘ .psób w  nocy,  budzenie ludzi w  
tym  celu jest  — o ile chodzi o św ia dk ów  
— w  ogóle nie dopuszczalne,  i jest  zakłó­
ceniem spokoju nocnego.  N aw et  jeżeli 
chodzi o przestępcę,  dopuszczalne jest  
wkroczen ie  do domu tylko v w y pa d k a ch  
nagłych,  a uznanie,  czy „nag łość1* ist­
nieje. nie za leży od swobodnego  uznania 
urzędującego funkcjonariusza.  Ciężko 
pracujący obyw atel P aństw a ma prawo  
do spokoju i w ypoczynku nocnego i nie 
m oże być w  nim ograniczony w  czasach  
pokoju.

* * *
W s zy s t k ie  wy że j  wypow iedz iane  za ­

s a d y  obowiązują w  całej Rzeczypospol i ­
tej Polskiej  z wy ją tk ie m  okręgu

POSTERUNKU POLICJI W  RUSZCZY.
W  tej „autonomicznej  republice*1 kie ro ­
wane j  przez kome ndan ta  pos te runku B a ­
lińskiego istnieją p r zep i sy  odmienne i t ak:

1. S ta r os tw o  po wia towe  k rako wsk ie  
decyzją z dnia 17 maja 1938 zarządzi ło  
rewizję celem poszuk iwan ia  broni u T o­
m asza R opy z AYadowa, na pods tawie 
p rzepi sów o broni.  Rewizję  tę p rze pro ­
wadzono  dopiero w  dniu 22 maja 19,38 o 
godzinie 3 w  nocy, p r z y  c z y m  u r z ę d o w a ­
ło titzccli pol ic jantów u m u n d u r o w a n y c h  
i jeden cywilny.  P rzy  rewizji przew róco­
no dom do góry nogami a rzeczy  porzu­
cano, podeptano i uszkodzono (zw łaszcza  
ubrania). Nie znaleziono nic.

Jeżeli s t a ros tw o  zarządzi ło  rewizje,  
to było obowiązkiem policji — jako or ­
ganu pomocniczego — w y k o n a ć  ją b ez ­
zwłocznie a nie dopierc po pięciu dniach 
od zarządzenia. Je^cłi wy ko n an o  re ­
wizję dopiero po pięciu dniach, to nie byl 
to w ypadek nagły  i nieuzasadnioną była  
rewizja w  porze nocnej.

2. W  nocy  z 27 na 2S maja 1938 p r z y ­
byli około godz. 12 posterunkowi Baliński 
i Ś lusarczyk do domu Andrzeja Brachy  
w K ocm yrzow ie w celu przesłuchania go 
jako św iadka w spraw ie przeciwko Jano­
wi Gajochowi. Czynności  dokonano mi­
mo sp rze c iw ó w  matki  w y m u sz a j ą c  o- 
twarcie  domu groźba, że d rzwi  zos taną 
wyłainane.  Takie nocne przesłuchanie w  
ogóle jest n iedopuszczalne zw łaszcza , że  
sprawa nie była nagła.

Może władz e  prze łożone wglądną w  
s tosunki panujące w  okręgu poste nurku 
w  Ruszczy  i „znormalizują stosunki?

Z W.

, P 1 A S I “  jest do nabycia m nsiyslttcb urzędach poczfowyctiff
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W sprawie Parku Narodowego w Tafrach
Odpowiedź p. prof. Nlarchlewskieinu

W  jednym  z poprzednich  nu m eró w  na- 
fczrgo p ism a zamicścilimy a r ty k u ł  profe­
so ra  dra Leona M archlewskiego w sp ra ­
wie P a rk u  Narodowego w T atrach .  Później 
nieco ukazał  się w „Piaście"  a r ty k u ł  dra 
M arcinkowskiego. Artykuły  te wywołały 
bardzo silne echo na Podhaln. Napłynęło 
do naszej redakcji  wiele l is tów na temat 
P a r k u  Narodowego, na tem at Rozporządze­
nia. W szystk ich  tych lis tów nie sposób za­
mieszczać. Pismo nasze jest p ism em  tygo 
dniowym, jednej  sprawie nie m ożemy za 
dużo poświęcić miejsca, gdyż b rakn ie  m ie j­
sca na  inne. Z szeregu pism i a r tyku łów  
zam ieszczamy dziś artykuł ,  nades łany  nam 
przez  współw łaścicieli hal. Artykuł  ten za­
mieszczamy w myśl słusznej zasady: „au- 
d ia tu r  et a ltera  pn rs“ (należy wyslushać  
i drugą stronę) (Przyp. Red.).
W  numerze „P ias ta"  z dnia 17. 4. b. r. 

tikazał się ar tykuł p. prof. M archlewskiego 
w sp rawie  Parku Narodowego w Tatrach,

'■.w którym Sz. Autor  podnosi  szereg argu-  
mentr re  za  bezwłocznym wydaniem rozpo- 
r rądzenia o utworzeniu Parku Narodowego,  
a w końcowych zdaniach wyraża zdziwie­
nie, że przeciwko utworzeniu tego Parku 
opowiedzieli  się członkowie S. L., działa­
jący na Podhalu.

Nie mamy najmniejsze} pod s tawy  do
podawa nia  w  wą tpl iwość dobrej  woli i 
ideowych pobudek,  którymi kieruje się w 
tej sprawie Szanowny Pan Profesor  i w 
wielu punktach zgadzamy się z Jego po­
glądami,  wyrażonymi w artykule,  —  nie­
mniej jednak stwierdzić musimy, że Sz. 
Pan Profesor nie jest może należycie w tej 
sprawie zorientowany.

Z artykułu Pana Profesora wynikają 
dwie rzeczy: pełne zaufanie w  dobrą -wolę 
inicjatorów rozpprządzenia o utworzeniu 
Parku,  oraz niezupełna znajomość rzeczy­
wistych stosunków,  jakie na terenie Ta t r  
panują.  O zaufaniu pomówimy potem. Na 
razie chcielibyśmy tylko wyjaśnić,  że po­
winno być wszystkim wiadomo,  iż lud­
ność góral ska na Podhalu tile żyje dziś 
i żyć nie może tylko z rolnictwa, czy z pa­
sters twa,  lecz, jak się tu mówi, „z gości" 
i tak jest już od wielu lat. Za dawnych cza­
sów, kiedy ludzi na Podjjalu było jeszcze 
znacznie mniej, jakoś skromnie i bardzo 
prymitywnie ludzie ci przebijali się przez 
życie, ale już nawet  wtedy dochody osią­
gane  z gospodars twa  nie wystarczały 
i t rzeba było dorabiać ubocznie,  szukając 
pracy,  czy to na równinach, czy zagranicą. 
W  ostatnich latach tym początkowo po­
bocznym zarobkiem, a obecnie już głów­
nym źródłem dochodów stał się ruch ob­
cych, którzy przyjeżdżają do Zakopanego 
i okolicznych wsi i tu za usługi na ich 
rzecz zos tawiają wiele pjeniędzy. Również 
na terenie pro jektowanego Parku  Narodo­
wego,  w  samych  Ta t rach zarabia ludność 
góralska nie tylko użytkując hale i lasy, ale 
s tara  się wykorzystać  źródła za robkowa­
nia, ma jące  za pods tawę  ruch turystyczny  
przez prowadzenie schronisk, sprzedaż mle­
ka, czy jagód,  przewodnictwo i t. p. W y ­
daje się nam, że nie ma w tym nic złego, 
gdy góral  zajmuje się na terenie T a t r  nie 
tylko pas ter stwem,  aje i przemysłem tury­
stycznym. Przecież od szeregu lat u p ra ­
wiają ten przemysł  na terenie Ta t r  inicja­
torzy Parku Narodowego,  jak Tow arzystw o  
Tat rzańskie  i czerpią z tego nie małe do­
chody,  a wielu dzierżawców schronisk do­
robiło się na tym przemyśle ładnych ma ­
jątków.  Nie zazdrościmy im, ale żądamy, 
aby góralom na ich własnej ziemi pozw o­
lono robić to samo. Z projektu jednak roz­
porządzenia wynika,  że, o ile może gospo­
dar stwo  pasterskie jest łagodniej  nieco po­
t raktowane,  to wszystko, co odnosi się do 
przemysłu turystycznego, obwarowane jest 
bardzo surowymi zakjizaml. W s z a k  gó ra ­
lowi właścicielowi terenu w  Ta t rach  nie 
wolno właśnie s tawiać żadnych budynków  
w  tym celu, a wszystko jest  uzależnione 
od zezwolenia Zarządu Parku, już nie tylko 
uzyskanie koncesyj,  ale nawet  poddzierża-  
wianie,  a wreszcie ogólne przepisy są tak 
ujęte, że każde inne eksploatowanie tere­
nów, objętych przepisami o Parku, poza 
pas ter stwem,  jest dla górala niemożliwem. 
Rozporządzenie dopuszcza wywłaszczenia 
własności  na terenie Parku,  a jakkolwiek 
wywłaszczonymi mogą być osoby „o ile nie 
należą do ludności góralskiej,  miejscowej,  
oraz na gruntach tych nie p rowadzą  go­
spodars twa  leśnego lub pasterskiego",  wy­
dałoby się, że przepis ten chroni właścicieli 
g ó r a l s k i c h . . .  A co będzie,  jeżeli właści-  
ciel-góral nie mieszka w Tat rach,  albo z 
jakiegokolwiek powodu nie p rowadzi  oso ­
biście gospodars twa  leśnego lub pas ter ­
skiego, a prowadzi schronisko? Takiego  
górala będzie można wywłaszczyć,  a nato­
miast  nic będzie można wywłaszczyć tow a­
rzystw turystycznych, bo to wyraźnie w  
projekcie jest zastrzeżone,  dla tych tow a­

rzystw monopolizuje się możność wyk o­
nywania całego przemysłu turystycznego z 
wyłączeniem ludności góralskiej. A prze­
cież przez szereg lat ludność góralska pro­
wadziła walkę z Towarzystwem  Tatrzań­
skim o to właśnie prawo. T a  walka zna­
na jest zapewne Sz. Panu Profesorowi.  W 
walce tej ludność góralska niejednego się 
nauczyła i zdobyła pewien stan pos iada­
nia, z którego nie zechce bez walki zrezy­
gnować.  Ludność góralska chce mieć peł­
ne prawo wykorzystania dla siebie możli­
w ości zarobkowych, jakie daje ruch tury­
styczny w Tat rach,  chce mieć pełną moż­
ność rozwinięcia swej działalności gospo­
darczej,  nie tylko w kierunku pasterstwa. 
Chce być pewną,  że wybudowane przez nią 
schroniska,  nie będą wywłaszczone,  że nie 
będzie zależną pod każdym względem od 
Zarządu Parku,  który ma na w szystko po­
zwalać, którego zgody na wszystko będzie 
potrzeba.  W  skład tego Zarządu —  w myśl 
projektu —  mają wejść przedstawiciele naj­
rozmaitszych wiadz i instytucji, nie mają 
tylko być tam reprezentowani ci, na których 
gruntach ma być Park utworzony, a wi?c 
„o góralach, ale bez górali".

A teraz wracamy do sprawy  pierwszej  
— do zaufania i dobrej wiary.  Walczyliśmy 
z P. T. T. przez szereg lat o prawo do wła­
snych schronisk.  Zdobyto to prawo, bo 
szykany różnych, samozwańczych „gospo­
darzy Tat r" ,  a szczególniej opinia Rady 
Ochrony Przyrody nie przemogły naszego 
prawa.  W walce tej jednak ludność góral­
ska straciła wszelkie zaufanie do dobrej 
wiary i szczerości ludzi, którzy Park Naro­
dowy chcą ludności tej narzucić. Bo kiedy 
do tworzenia Parku się zabrano,  powoła­
no do komisji wszystkich leśników, myśli­
wych, turystów, rybaków,  etnografów,  
znawców muzyki, literatury, a zapomniano 
tylko o góralach. Jedyny przedstawiciel 
współwłaścicieli  hal p. Tylka wycofał się 
po pierwszym posiedzeniu komisji, —  dru­
gi góral  — senator  Gwiżdż nieco później 
również się wycofał.  A podczas posiedzeń 
komisji i różnych podkomisyj robiono 
wszystko w ten sposób, aby decyzje o in­
teresach ludności góralskiej zapadły nawet 
bez jej wiedzy. Przecież dopiero wojewoda 
krakowski p. Gnoiński musiał brać w obro­
nę górali i żądać dla nich udziału w obra­
dach.  A jak oceniać należy dobrą wolę i

Na fo togra fii m om en t z  p ośw ięcen ia  sztandaru  w  Z akopanem  w dniu  5. VI., 
a to w b ijan ie  p am ią tk ow ych  g w oźd zi przed  k ośc io łem  p arafia ln ym . W i­
d oczn i: ks. dziekan  Jan  T ob olak  p ro b o szcz , b. p oseł W ojciech  Roj —  w  tyle: 
m eeen asow a  H . R ajtarow a, Stan. Z u b ek , —  z lew ej M aciej G randys. S iedzą: 
radca P isa rsk i F r., Jan  B acker i dyr. S tan . R oj (odb ierający  gw oźd zie  p a­

m ią tk ow e I datk i).

40-lecie pracy p ro f. K u trze b y
U ro c zy s ty  obchód na Uniwersytecie Jagiellońskim

W  sq}>ofę rano  w auli  U niwersy te­
tu  Jagiellońskiego odbyła  się Uroczystość u- 
czczenla 40-lecie pracy naukowej wybitnego u- 
czoncgo, profesora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, dr. Stanisława Kutrzeby, kilkakro tnego  r e k ­
to ra  U. J. i wieloletniego sek re ta rza  Polskiej  A- 
kademii Umiejętności.

Po odśp iewaniu  przez chór  akademicki  
„Oaude Mnter Po lon ia"  przegiówit w serdecz­
nych słowach do jub ila ta  rek to r  Uniwersytetu 
JagieJlońskiego, prof. dr. W ładys ław  Szafer, 
poczem przem ówienie  po łacinie wygłosił p ro ­
m otor  prof. dr. Semkowicz, wręcza jąc  ju b i la ­
towi dyplom d ok to ra  filozofii  honoris  raUsa.

Z kolei p rzem ówien ia  wygłosili, podnosząc 
ogrom pracy  i wielkie zasługi ju b ila ta  dla  
nauki  polskiej:  prezes Polskie j  Akademii Umie­
jętności prof. dr. W róblewski ,  prof. B ujak  ze 
Lwowa, prof. Kętrzyński z W arszaw y, prof. 
Handclsm an  z W arszawy, prof. W in ia rsk i  z 
Pozjiania  oraz  profesorowie Chrzanowski,  W o l­
ter,  Dąbrowski,  Vetulani i Konopczyński z K ra­
kowa.

Sąd jeszcze nie uznał
gen. Zagórskiego za  zmarłego

Cyw i l ny  Sąd  O k r ę g o w y  w  W a r s z a ­
w ie  powzią ł  decyzję w  spraw ie uznania 
za zm arłego zaginionego w  tajem niczych  
okolicznościach po przew rocie m ajowym  
gen. Zagórskiego. S ąd  uzna ł  zgłoszone 
do tychczas  p rzez  rodzinę genera ła  doku­
m en ty  w postaci  me t ryk i  gen.  Zagórsk ie­
go  za n iew ystarczające 1 postanow ił dalej 
prow adzić spraw ę dla w yśw ietleni^  sze ­
regu okoliczności.

M. inn. p rzes łuchanych  będzie dwóch

św ia dk ó w  i opubl ikowane będzie w  prasie 
ogłoszenie o uznanie gen.  Nagórskiego  za 
zmarlego-

Wszyscy m ówcy oddali hołd 40-lefnlcj nie­
strudzonej działalności naukowej prof. Stanisła­
wa Kutrzeby, au to ra  źródłowego dzieła „Zarysu 
historii  u s tro ju  Polski p rzedrozbiorow ej"  i c a ­
łego szeregu cennych prac, k tóre  tak  wybitnie  
wzbogaciły naukę  polską.

Szereg w bardzo  serdecznym tonie u t rzy ­
m anych  przemówień, w yraża jących  hołd  dla 
zasług jub ila ta  zakończyło wręczenie prof. Ku­
trzebie dwutom owej księgi pam iątkowej, obej­
mującej prace kolegów i nczniów znakom itego  
uczonego.

Uroczystość zakończyła  się podziękowaniem  
w yrażonym  uczestnikom przez wzruszonego ju ­
bilata.

P od zię ko w an ie
Kolo Stronnictwa Ludowego w  Zakopa­

nem, dziękuje niniejszym Przewielebnemu 
ks. Dziekanowi Janowi Tobolakowi za po­
święcenie sztandaru tegoż Koła i za ciepłe 
duszpasterskie przemówienie przy tej oka­
zji, a także Przewielebnemu ks. Prof. P io­
trowi Dańkowskiemu za podniosłe 1 prze­
piękne kazanie. Równocześnie dziękuje 
JWP. Patronom, Ojcom Chrzestnym, Komi­
tetowi, Zarządowi Powiatowem u z preze­
sem p. W acławem  Krzeptowskim na czele, 
a dalej JWP. Szostakowi Janowi art. mai. 
za wykonanie projektu przepięknego sztan­
daru w  naszym stylu regionalnym góralskim  
W P. Stanisławowi Zubkowi za bezintere­
sow ne wykonanie drzewca do sztandaru i 
wszystkim ofiarodawcom, gościom  1 sym pa­
tykom, którzy przy wręczaniu gw oździ pa­
miątkowych do sztandaru nie żałowali dat­
ków.

Z a  Z a r z ą d :
Franc. Pawlica sekr,. Józef Cukier prezes.
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mieć zaufanie do inicjatorów Parku,  któ­
rzy wyraźnie zapewniali ,  że rozporządzenie 
nie będzie miało za przedmiot  sp raw go­
spodarczych,  a przedłożony,  nieuzgoohio- 
ny z właścicielami hal projekt rozporządze­
nia przesądza najbardziej gospodarcze in­
teresy ludności góralskiej, a co gorzej,  że 
jakkolwiek w projekcie powiedziane jest, 
że p rawa gospodarcze już istniejące nie bę ­
dą naruszone,  to jednak w dalszym ciągu 
projektu powiedziano „o fle coś innego nie 
wynika z rozporządzenia niniejszego i ma­
jących się wydać na jego podstawie roz­
porządzeń"? Przepis ten daje szerokie pole 
do s tosowania naj rozmai tszych i najwięcej 
dokuczliwych ograniczeń i szykan. Po ty­
lu smutnych doświadczeniach,  poczynio­
nych w ostatnich latach nie tylko w spra­
wie Parku Narodowego,  ale i innych, lud­
ność góralska nie ma i nie może mieć zau­
fania do czynników, które chcą być jej opie­
kunami.  To zaufanie ludność góralska daw ­
no już straciła.

Jeżeli właściwie jedyny przedstawiciel  
współwłaścicieli  hal p. Tylka zrezygnował 
z członka komisji, zap ro tes towawszy prze­
ciwko włączeniu do Parku terenu lasów 
siedmiu gmin i protest  ten odniósł skutek, 
bo jak wiadomo,  tereny te do Parku w łą ­
czone  nie zostały, to dlaczego robi się róż­
nicę między Chochołowem, a Zakopanem, 
czy Bukowiną? Jeżeli protest  p. Tyłki był 
wystarczający i motywy jego uznane za 
słuszne, to dlaczego nie chce się mówić z 
właścicielami innych terenów i nie chce się 
wysłuchać ich protestów?

Ludność góralska czeka aż przyjdzie 
ktoś, do kogo będzie miała zaufanie i po­
rozmawia z nią o tej sprawie.  Słusznym 
nam się wydaje,  że możemy żądać,  by wła­
ścicieli terenów w Ta t rach  nie t r aktowano 
na równi z chronioną zwierzyną i roślin­
kami, jako przedmiotu,  ale jako ludzi, jako 
podmiot tego prawa, by z nią uzgodniono 
to, co z jej gruntami chce się robić. Mu­
szą to jednak być ludzie, którzy będą mieć 
pełne zaufanie i którzy dotrzymują swego 
słowrn.

Ludność góralska zgadza się z Panem 
Profesorem w tym, że w Tat rach jest źle. 
Ale nie ta ludność jest temu winna,  a win­
nymi są ci, którzy Ta t rami  się opiekują.  
Nie górale wystrzelal i  w  T a t rach  jelenie, 
lecz polujący w lasach pańs twowych uprzy­
wilejowani myśliwi, —  nie górale, bo oni 
już teraz lasów nie mają,  utrzymują żydow ­
ską fabrykę celulozy w Białym Dunajcu, 
która idzie pełną parą drzewem ta tr zań­
skim. Nie chłopskie drzewo zalega ładow ­
nie wszystkich stacyj od Zakopanego po 
Nowy Targ, lecz drzewo wycinane w la­
sach państwowych.  Nie górale doprowa­
dzili do ruiny hale, bo na nich wypasa ją  i 
niemi się opiekują,  ale P. T. T., które wy ­
kupiło ich przeważa jącą część, niby to na 
Park Narodowy,  a zaopuściło je tak, że dziś 
są prawdziwą ruiną.

Gospodarzem na własnej  odwiecznie 
ziemi tatrzańskiej  może być tylko góral.  
Od tiiego należy zacząć jakiekolwiek roz­
m owy na temat Parku Narodowego w  T a­
trach.

Jesteśmy wdzięczni WP .  Prof.  Marchlew­
skiemu za rozpoczęcie tej rzeczowej dy­
skusji, nacechowanej  niezaprzeczenie ak­
centami dobrej woli. Jeżeli uda się nam —  
w co nie wątpimy — uzgodnić bezstronnie 
teoretyczne rozważania Pana Profesora z 
poglądami najwięcej w sprawie tej zainte­
resowanej  ludności góralskiej na tę ważną 
dla Polski sprawę,  jesteśmy przekonani,  że 
znajdzie się sposób p rowadzący do rozwią­
zania tej kwestii.

Pamię tać jednak należy, że gospodarzem 
Ta t r  był, jest i pozostanie góral.  On s t a ­
nął w obronie całości T a t r  przy boku ś. p. 
Władys ława  hrabiego Zamoyskiego,  do 
walki, w której polała się góralska krew  
wówczas,  gdy ks. Hohenlohe chciał prU' 
mocą wejść w posiadanie terenu Morskie­
go Oka. On stanie również do ct»rO'V* g ~ y -  
by w przyszłości zaszła tego po trztV, .

Za Komitet współwłaścicieli hal:
Józef Trzebunia, Andrzej Krzeptowski, 

Dr. Julian Rajtar, Andrzej Bobak.
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Po stronie ruskie] 
i po stronie polskiej

Jakkolwiek znane to zjawisko nie od 
dziś,  ale od czasu ery ipomajowej, niimoto 
zasługuje na dalsze rejestrowanie z punktu 
historycznego.

PO STRONIE RUSKIEJ proces rozwoju 
sil społecznych postępuje stale i daje w i­
doczne rezultaty w każdej dziedzinie. Po­
słowie ukraińscy jak Baran,  Pełenński i inni 
ustawicznie objeżdżają powiaty,  odbywają 
konferencje na zjazdach delegatów Unda, 
uchwalają  polityczne rezolucje,  żądające 
autonomii  dla Wschodniej  Małopolski,  pro­
testują przeciw wywłaszczeniu boiska ru­
skiego we Lwowie pod budowę gmachów, 
pańs twowych.  Omawia ją  ważne dla sie­
bie sprawy,  jednoczą sity i tworzą nowe 
wartości,

W  imię p rawdy należy podkreślić,  i e  
czynniki  sanacyjne nie p rzeszkadzają twór ­
czej pracy społeczeństwa ruskiego. Rusi­
nom wolno pracować.

PO STRONIE POLSKIEJ inny świat,  
hme zgoła stosunki.  W. dalszym ciągu

i widnieje pomajowa tablica z napisem': Nie 
wolno. Ulubioną sielanką stata się cmen­
tarna cisza, niemącąca spokoju miejscowym 
wielkościom o potarganych nerwach.  W y ­
poczywają zasłużeni już 12 lat. Narusza­
nie tego błogiego spokoju poczytują za 
zbrodnię przeciw Państwu,  mając siebie na 
myśli, p racować  sami nie umieją i innym 
pracować nie dają.  Tw órcza praca zakaza­
na. Wolno  tylko im służyć i słuchać ich ko­
mendy.

Gdyby nie polscy chłopi, zorganizowa­
ni w Str. Lud. —  okres martwoty i cmen­
tarzyska musiałby doprowadzić do kata­
strofalnych dla Polski następstw. Zakłócili 
„spokój"  i wstrząśli  zbutwiałymi podwal i ­
nami systemu.

Cel nasz wytknięty:  Usunąć tablicę z 
napisem „nie wolno" a w jej miejsce wy­
wiesić inną z wezwaniem  do pracy twór­
czej, do wielkich wysiłków na rzecz po­
tężnej Poiski Ludowej.

Tabl ica sanacyjna już t r z e s z c z y . . .
Małopolanin.

Pierwsza ofiara Konowalca
ZALESZYKI

O zamachu dokonanym na puik. Kono­
w alca w Roterdamie w Holandii,  pisała 
wiele prasa codzienna a w szczególności 
gazety  ruskie podaiy obszerne wiadomości ,  
dotyczące jego życia i działalności na te­
renie Wschodniej  Małopolski i poza g r a ­
nicami Polskj.

Wynika z nich, i e  w  czasie pierwszych  
w yborów  do Sejmu w  r. 1922 akcję terro­
rystyczną w szczął był ł prowadził pułk. Ko- 
nowalec. Mylnie posądzano o to Petrusze- 
w icza, który dał hasło Rusinom bojkotu wy­
borów.

Pierwszą ofiarą tej k rwawej  akcji Ko­
nowalca,  rozpoczętej  w powiecie zale- 
szczyckim, padł  Polak Karol Berezowski, 
kierownik szkoły w Myszkowie,  który kan­
dydował  z listy „P iast a"  jako zastępca po-  
sia. Widocznie była to jedyna j ego  wina 
w  oczach terrorystów,  z powodu której zgi­
nął, iż śmiał działać w interesie Poiski.

Napadnięty w nocy w budynku szkol­
nym, gdzie mieszka! z rodziną,  został zmu­
szony do wyjazdu własnymi końmi do Tłu­
stego.  Po drodze w lesie bojówkarze za­
m ordowali go  i porąbali siekierami na ka­
wałki, jak kłodę drzewa.

Dziwne zrządzenie losu. Po 16 latach 
podobną  śmiercią zginął Konowalec,  w pra -

Stosunki w  pow. Czortków
Stosunki wytworzone w powiecie czort- 

kowskim  dają dużo do myślenia.  Rozmaite 
miejscowe wielkości skazały na zagładę 
Ideę Ludową,  której nie są w stanie pojąć 
i zrozumieć.  Z niesłychaną lekkomyślnością 
depcą uczucia ludu polskiego i Jego świę­
tości. Kościuszko, Racławice, Święto Lu­
dow e —  znalazły się na jednej liście pro- 
Pkrypcyjnej. Dowodzą tego fakty.

Na uczczenie Racławic nie pozwolono. 
Akademik Juraszek zamiast  akademii  ku 
czci Kościuszki i bohaterów-chlopów,  prze­
siedział się w areszcie.

Na św ięto  Ludowe nawet  zezwolono, 
ale nie omieszkano jadącego do Czortkowa 
akademika Zaleskiego już w Monasterzy-  
skich aresztować i przetrzymać,  byle się 
uroczystość nie udała.  Ale chłopi są w y­
trwali. Mimo spóźnionej pory obchód się 
odbyt  z udziałem p. Zaleskiego.

Nadymane wielkości nie są w stanie po­
jąć, jak dzielnie pomoga ją  tym, którzy pod­
ziemną p rowadzą  robotę przeciw Polsce.

M iejscowy.

KOMISJA GOSPODARCZA S. L.
Dnia 26 bm. o godz. 18-tej odbędzie  
w e L w ow ie w  lokalu S. L. uł. Lele* 

w ela 5, zebranie członków  Komisji Go­
spodarczej z następującym  programem:

1. Sprawa zjazdu Związku Spółdzielni 
Rolniczych.

2. Nowa ordynacja w yborcza do sa ­
m orządów.

3. Projekt u staw y o obrocie płodami 
rolnym i.

Ze w zględu na w ażność poruszanych  
spraw  powinni się zjaw ić w szy scy  spo­
łeczni działacze ludowi.

Ks. Panaś Józef,
P rezes Komisji Gospodarczej S. L. L w ów

wdzie nie porąbany,  ale poszarpany w 
strzępy od wybuchu bomby,  włożonej mu — 
do walizy przez przyjaciela czy znajomego,  
bolszewickiego agenta.

p o l i t y c z n y  c h a ra k te r  se k re ta r ia tu  p o r o z u ­
m ie w a w c z e g o  p o l s k ic h  o rg a n iza c y j  sp o łe ­
c z n y c h  i jego  z u p e łn ą  o b o ję tn o ść  d la  
s p r a w y  w  z w i ą z k u  z  u d a r e m n ie n ie m  z lo ­
tu ,  u c h w a la  w y c o f a ć  z  jego  g ro n a  sw y c h  
p rzed s ta w ic ie l i  n a  w s z y s t k i c h  szczeb lach  
h ie r a rc h i i  so k o le j " .

W Gdańsku 1
Onegdaj w Gdańsku odbył się walpy 

zjazd Gminy Polskiej — Związku P ola­
ków. W arto tu przytoczyć kilka ustępów zr 
sprawozdania prezesa Gminy Polskiej, posła na 
sejm gdański B. Budzyńskiego.

„ P r z y p o m in a m y  sob ie  w s z y s c y  Ie n ie ­
s ły c h a n e  a k t y  b e zp ra w ia  w  s t o s u n k u  do  
n a s z y c h  dzieci ,  g d y  po l ic ja  g d a ń s k a  bez  
ża d n y c h  s k r u p u ł ó w  d o k o n y w a ł a  na  
d z iec ia ch  p o l s k ic h  i ich  ro d z i ­
cach  a k tó y t  p r z e m o c y .  D o p r o w a d za n ie  
dziec i  p o l s k ic h  cło s z k ó l  n ie m ie c k ic h  
p rz e z  po l ic ję  g d a ń sk ą ,  m a n d a t y  karn e ,  
a re s z to w a n ia  r o d z ic ó w  —  oto  f a k t y ,  k t ó ­
re m ie l i ś m y  p r z e d  o c zy m a .  S p r a w ę  w y ­
g ra l i śm y .  Dziec i  zo s ta ły  w  p o l s k ic h  s z k o ­
łach, a rodz ice  z d u m ą  m o g ą  d z i s ia j  o- 
ś w ia d c zy ć ,  że s ta ło  się to za  ich  sp ra w ą  
i d z ię k i  t e m u ,  że w y t r w a l i  do  końca .

N ie d łu g o  j e d n a k  t rw a ł  sp o k ó j .  N ie ­
b a w e m ,  bo  z p o c z ą tk i e m  p a ź d z ie r n ik a  
za z n a c z y ło  się w y r a ź n i e  n e g a ty w n e  s ta n o ­
w i s k o  w ła d z  g d a ń s k i c h  w o b e c  lu d n o śc i  
p o lsk ie j .  Z n a n e  je s t  p o w s z e c h n ie  s ta n o w i ­
s k o  se n a tu  g d a ń sk ie g o  w o b e c  w p r o w a ­
d z o n y c h  d e k r e t e m  b i s k u p a  g d a ń sk ieg o  
p o lsk ic h  p a ra f i i  p e r so n a ln y c h .  Z a w ie s ze ­
n ie  d e k r e t u  p r z e z  w y w a r t ą  z  z e w n ą tr z  
p re s ję  p r z y ję ła  l u d n o ś ć  p o l s k a  w  G d a ń ­
s k u  z g ł ę b o k i m  o b u r z e n i e m ,  d a ją c  t e m u  
w y r a z  p rz e z  m a s o w e  p ro te s ty " .

Z końcem października roku un.
„ m ia ły  m ie js c e  na  teren ie  G d a ń ska  

d a ls ze  w y p a d k i ,  k tó r e  w p r a w d z i e  bezpo-

Ewakuacja eksponatów z rumuńskiego muzeum w ojskow ego w Bukareszcie w czasie pożaru
tego  gmachu.

r€ o  p tis ą  in n i?
Protest Sokołów

W e Lwow ie odbyło się zebranie Rady Soko­
lej dzielnicy m ałopolskiej, na której w związ­
ku ze znaną sprawą odłożenia zlotu sokolego  
nehwalono następującą rezolucję:

„1) W y c h o d z ą c  z za ło żen ia ,  że w  o- 
b ro n ie  L w o w a  w z ię l i  u d z ia ł  P o la c y  w s z y ­
s tk ic h  d z ie ln ic  i że sa m a  o b ro n a  L w o w a  
zap isa ła  się c h lu b n ie  w  k a r ta c h  h is tor i i  
N a ro d u  P o lsk iego ,  m u s i m y  w y r a z ić  g łę b o ­
k i  żal,  że u c zc zen ie  20-cj  ro c zn ic y  tego  
h is to ry c z n e g o  zd a r ze n ia  n a tra f i ło  n a  n i ­
c z y m  n ie u z a sa d n io n e  p r z e s z k o d y ,  t a k  co  
d o  u c z e s tn ic tw a  s o k o l s tw a  m a ło p o l s k ie ­
go, j a k  i P o la k ó w  z i n n y c h  dzie ln ic .

2)  Z a p r o te s to w a ć  p r z e c iw k o  o g ra n i­
c zen iu  z lo tu  so ko leg o  w e  L w o w ie ,  g d y ż  
o g ra n ic ze n ia  te  g o d zą  n ie  t y l k o  w  p re s t i ż  
s o k o l s tw a  p o lsk ie g o ,  ale w  p r a w a  n a ro d u  
p o lsk ie g o  do  g o sp o d a r o w a n ia  na w ła sn e j  
z iem i ,  w e  w ł a s n y m  p a ń s tw ie .

W o b e c  u ja w n ia n e g o  fa k t u ,  że na  t y m  
o d c in k u  t e r y to r ia ln y m  P o ls k i  zd a n i  je ­
s t e ś m y  w y łą c z n ie  na  w ła sn e  s i ły ,  a z ilrit- 
git-j s t r o n y  w ro g ie  n a m  c z y n n ik i  w z m o ­
g ły  o s ta tn io  z a k u s y  na  nasze  z iem ie  k r e ­
s o w e , P a d a  d z ie ln ic y  so k o le j  zw ra ca  się 
z a p e le m  do  ogó łu  s o k o l s tw a  i s p o łe c z e ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  do  zd w o je n ia  p r a c y  dla  
d o b r a  P o lsk i .

O d b y c ie  u> n o w y m  te r m in ie  m a n i f e ­
s ta c y jn eg o  z lo tu  w e  L w o w ie  p o w in n o  dnć  
t e m u  w y ra z .

R a d a  d z ie ln ic y  so k o le j  z u w a g i  na

ś red n io  lu d n o śc i  p o l s k ie j  w  G d a ń s k a  nie  
d o t y c z y ł y ,  w y w o ł a ł y  j e d n a k  g łę b o k ą  t ro ­
skę ,  że f lo lszy  ich  r o z w ó j  m o ż e  d o p r o ­
w a d z i ć  d o  n ie p r z e w id z ia n y c h  z g ó ry  w y ­
n i k ó w .  R o z p o c z ą ł  się b o jk o t ,  k tó r y  roz­
sz e r za ł  się na  s k l e p y  po lsk ie .  P o d b u r z a ­
n ie  u m y s ł ó w  g ro z i ło  s ta rc iem  t / u m ó w .  W  
t y c h  w a r u n k a c h  zarząd  g ł ó w n y  G m in y  
P o ls k ie j  —  Z w i ą z k u  P o la k ó w  w id z ia ł  się 
z m u s z o n y  z ja w ić  w  k o m p le c ie  u p a n a  k o ­
m isa r za  g e n era ln e g o  R. P. i p r z e d s ta w ić  
i s tn ie jącą  s y tu a c ję  i p o w a g ę  p o ło że n ia " .  

I dalej;
„7. całego szereg u  za gadn ień ,  k tó re  

n a s  w  G d a ń sku  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o t y ­
czą, w y s u w a  się na  p lan  p i e r w s z y  p r o ­
b le m a t  p racy .  J a k k o l w i e k  S e n a t  g d a ń s k i  
sk ła d a  ciągle z a p e w n ie n ia  o r ó w n o u p r a w ­
n ie n iu  P o la k ó w  w  G d a ń sku ,  to  j e d n a k ,  
j a k  w ia d o m o ,  ca łg  szereg  u s ta w  i ro z p o ­
rzą d ze ń  u n ie m o ż l iw ia  po p ro s tu  r o b o tn i ­
k o m  i p r a c o w n i k o m  P n ia k o m  o t r z y m a ­
n ie  za jęc ia  n a w e t  w  in s t y tu c ja c h  p o l ­
sk ich .  O d eb ra n ie  p o ś r e d n ic tw a  p ra c y  or ­
g a n iz a c jo m  z a w o d o w y m ,  w s z e c h w ła d z a  
K ra jo w e g o  U rzęd u  P ra cy ,  za le żn o ść  o- 
t r z y m a n i a  p ra c y  o d  o d b y c ia  „ L a n d j id i ru "  
c z y  „ L a n d h e l f c r d ie n s tu " ,  n a leżen ie  do  
„ A rb e i t s f r n n tu " ,  n t im o  p o zo rn eg o  b ra k u  
o b o w ią z k u  ze s t r o n y  P o la k ó w ,  w y t w a ­
rzają  d ta  s z e ro k ic h  w a r s tw  p ra c o w n ic z e j  
lu d n o śc i  p o l s k ie j  w a r u n k i  w p r o s t  nie  do  
zniesienia .  S ta n  ta k i  w y m a g a  ciągłej  w a l ­
k i,  z d o b y w a n ia  p r a w  nie t y t k o  w  teorii ,  
ale i w  p ra k ty c e .  M im o  ta k ic h  w a r u n k ó w  
je.st rzeczą  z ro zu m ia łą ,  że  u s tą p ić  nie m o ­
ż e m y  l nie  u s tą p im y ,  I że p o d o b n ie  ja k  
w  w y p a d k a c h  s z k o ln y c h  m u s i m y  w r e s z ­

cie d o j ś ć  d o  ta k i c h  w y n i k ó w ,  k tó r e  a* 
m o i l i w i l y b y  lu d n o śc i  p o l s k ie j  s p o k o j n y  
b y t  i r o z w ó j" .

Dodajm y, że pos. Budzyński w spom niał •  
wypadKach przechodzenia członków  Związku  
Polaków do partii narodow o-socjalistycm ej.

Pokłosie j e d n e g o  r o k u  sielanki gdnń- 
sklej na odcinku traktowania ludności polskiej 
przez hitlerowskie władze W olnego Miasta —  
dostatecznie chyba wym owne.

StoJica, c zy  stolnica?
Tygodnik „Zwrot1* przynosi ciekaw e Infor­

macja o programie uroczystości otwarcia no­
wego gmachu Muzeum Narodowegtt w W arsza­
wie:

,„ . .  O tw a rc ie  m u z e u m  b f ł o  p r o j e k t o ­
w a n e  n a  1S cze rw ca .  T e r m i n  ten  j e d n a k  
zo s ta ł  p r z e s u n ię t y  n a  so b o tę  18-go, j a k o  
że  so b o ta  jes t  d n i e m  b a rd z ie j  w y g o d n y m  
i w ł a ś c i w y m  d o  sp ę d z a n ia  czasu  p r z y  
b a n k iec ie .  A lb o w ie m  k o m i t e t  b u d o w y  za­
k o ń c z e n ie  s w e j  p r a c y  u czc ić  m a  b a n k ie ­
te m ,  ja k ie g o  j e s zc ze  W a r s z m o a  w  n a j ­
l e p s zy c h  s w y c h  e to s a c h  n ie  w id z ia ła ,  n a
3 ,000  osób. Z  f u n d u s z ó w  b u d o w y  zo s ta ­
ło w y z n a c z o n e  n a  ten  cel  5&.000 zł. Po  
p o trą c e n iu  k o s z t ó w  o r g a n i z d t y jn y c h  —  
p o zo s ta n ie  m n i e j  w ię c e j  —  l i  zł. „ n a  ry ­
ło

. . „  N ie w ą tp l iw ie  b a n k ie t  n a  3 .000  o- 
só b  b ęd z ie  n a j l i c z n i e j s z y m  zg r o m a d z e n ie m  
p r z e d w y b o r c z y m ,  j a k ie  u d a  się zw o ła ć  
o b e c n e m u  za r z ą d o w i  m i e j s k i e m u ,  p r z y  
c z y m  o c zy w iś c ie  będ z ie  o n o  s z tu k m u a n e  
p rz e z  śc iągnięcie  p o z a w a r s z a w s k ie j  e li ty .  
P r z y  b r z ę k u  k ie l i s z k ó w ,  p r z y  s z c z ę k u  w i ­
d e ł  cg i n o ż y ,  p o g w a r z e  p r z y ja c ie l s k i c h  i  
se r d e c z n y c h  r o z m ó w e k  m a ją  b y ć  o s ła b io ­
n e  w r a ż e n ia  n ie m i le ,  p o zo s ta w io n e  p rze z  
ró ż n e  p ro c e sy  i p r ą t o k ó ty ,  w  r o d z in n e j  
a tm o s fe r z e  m a  n a s tą p ić  w z m o c n i e n ie  so ­
l id a rn o śc i  e l i ta rn e j  ro d z in y .

K o m i s a r y c z n y  p r e z y d e n t  W a r s z a w y  
u m ia ł  t ra f ić  d o  sw o ic h .  I j a k k o l w i e k  sp o ­
łe c z e ń s tw a  W a r s z m u y  sob ie  n ie  z j e d n a ł ,  
p o z o s ta ł  m u ,  j a k  b y ł  —  p r z y n a j m n i e j  
o b c y ,  to  j e d n a k  za m ie n ia n ie  s to l ic y  w  
s to ln icę  j e s t  z a w s ze  w y s o k o  c en io n e  w  o- 
boz ie  „ s u ro w e g o  ż y c ia "  i w y w o ł u j e  w y*  
r o z u m ia ło ś ć ,  k tó r a  o k a z u je  s ię  co ra z  
b a rd z ie j  p o t r ze b n ą .  Z a  d a w n y c h  g a l ic y j ­
s k i c h  c z a s ó w  k ie łb a sa  b y ła  w ł a ś c i w y m  
n a r z ę d z ie m  a k c j i  w y b o r c z e j .  N ie  d la tego  
o c zy w iś c ie ,  a b y  nosi ła  w  sob ie  siłę  a rg u ­
m e n t ó w  i p r o p a g a n d y .  B y ła  o n a  s tw ie r ­
d z e n i e m  i u d o k u m e n t o w a n i e m  p e w n y c K  
zasad  m o r a ln y c h  i p e w n e j  p r z y z w o i to ś c i  
w  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  l u d ź m i .  Z je d z e n ie  
k ie łb a s y  o b o w ią z y w a ło .  B a n k i e t  o b o w ią ­
z y w a ć  będ z ie  ta k że .  P r z y n a j m n i e j  d o  m i l ­
c zen ia " .

„Zwrot** zapytuje, dlaczego nikt a pow oła­
nych nie wystąpi przeciwko takiem u marnowa­
niu grosza pnblieznego?

„P rzec ież  u d iab ła ,  na  t r z y d z i e s tu  p a ­
ru  r a d n y c h  m ó g ł b y  c h o ć  je d e n  z a p o m ­
nieć. o t y m ,  że  je s t  z n o m in a c j i  i p o s ta ­
w ić  p u b l ic zn ie  tę s p r a w ę  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m .

K o m i s a r y c z n y  p r e z y d e n t  j e s t  jed n a l i  
p e w n y ,  że  w s z y s c y  ci p a n o w ie  i p an ie  
zn a jd ą  się  z p r z y j e m n o ś c ią  na  b a n k ie c ie  
i d la tego  n ie  k r ę p u je  się w  s w y c h  p o c z y ­
n a n ia ch .  W i w a t y  p r z y g łu s z ą  o p in ię  S l u d -  
n ick ieg o  i za trą  p r o t o k ó ły  K o rk u c ia .

N ic  m o ż n a  sob ie  w y o b ra z ić ,  a b y  c o l  
p o d o b n e g o  m o g ło  się z d a r zy ć  p r z y  s a m o ­
r z ą d o w y c h  w ła d z a c h  m ie j s k i c h .  P r e z y ­
d en t ,  k tó r y  w y s t ą p i ł b y  z tego ro d z a ju  po ­
m y s ł e m ,  s ta łb y  się  n a t y c h m ia s t  n i e m o ż l i ­
w y  do  da lszeg o  z a jm o w a n ia  sw eg o  s ta ­
n o w isk a .  Ż a d e n  r a d n y  nie m ó g ł b y  p rze jść  
n a d  t y m  d o  p o r z ą d k u  d z ien n eg o .  Ż a d n a  
k o m i s j a  r e w i z y jn a  n ie  p u śc i ła b y  tego  
p ła z e m " .

w .  l a  m

$  ‘S n r

gr»rr^rarijrjfKtOTi* .'(j

Sytuacja na frontach Hiszpanii po zajęciu Ca- 
stcllon. Tereny, pom alowane na czarno znaj­

dują się w posiadaniu wojsk gen. Franco

Kup cegiełka iednozłotowa na Fundusz Prasowy!!
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Kobieta-awanturnica w  XVII wieku
Ciekawy obrazek z dawnej przeszłości

K o b i e t a - a w a n t u r n i c a ,  s p e c y f ic z n y  p r o ­
d u k t  c z a só w  p o w o j e n n y c h  n ic  j e s t  j e d n a k ­
że n o w o ś c ią .  Z n a ły  j ą  e p o k i  r e n e s a n s u ,  
r o m a n t y z m u ,  k r a j e  p ó tn o c y  i p o łu d n ia ,  
w s c h o d u  i z a c h o d u  —  z n a ła  j e  n a w e t  i 
P o l s k a .  D a w n e  k r o n i k i  p o lsk ie  n o t u j ą  n i e ­
j e d e n  w y p a d e k  o s z u s tw a  i p o p r o s i  u o r d y ­
n a r n e #  ^ r d z i e j s t w a  p o p e łn io n e g o  p rzez  d a ­
m ę  c e n io n ą  w w y t w o r n y c h  t o w a r z y s t w a c h  i 
d o m a c h .  P e łn o  b y ło  t a k i c h  p a ń  p ięk n y c h ,  
k t ó r e  nic in n e g o  n ie  u m ia ły ,  j a k  jeść ,  pić,  
b a w ić  się  n a  k o sz t  n a iw n y c h ,  a b o g a ty c h  
m ło d z i e ń c ó w .

W  s i e d e m n a s t y m  w ie k u  s ły n n a  b y ła  w 
P o ls c e  n i e j a k a  p a n n a  M a c h ó w n a ,  g r a s u j ą c a  
p o  d w o r a c h  i s a l o n a c h  p o l sk ie j  sz lac h ty .  
M im o ,  iż p o c h o d z i ł a  z b ie d n e j  ro d z in y  
c h ło p s k ie j ,  p rz e z  k i lk a  l a t  p o d r ó ż o w a ł a  po  
E u r o p ie ,  m a j ą c  d o s t ę p  do  n a j w y t w o r n i e j ­
sz y c h  s a lo n ó w  z a g r a n ic z n y c h .  U ro d z i ła  się 
w 1648 r o k u  w D u h n ie .  O jc ie c  j e j  b y ł  d o ­
b o sz e m ,  m a t k a  w ie śn ia c z k ą .  W e  w c z e sn y m  
W icku w y s z ła  za m ą ż  za  k o z a k a  d w o r s k i e ­
go, B a r to s z a  Z a to r sk ie g o .  Nie d łu g o  je d ­
n a k ż e  b a w i ła  w d o m u  m ę ż o w s k im ,  coś ją 
w o la ło  w św ia t ,  a w a n t u r n i c z a  ż y łk a  c ią g n ę ­
ła  ją w n i e z n a n e  w i e lk o m ie j s k i e  życie.  U- 
c ie k ła  do  K r a k o w a .  J e j  n a d z w y c z a j n a  u- 
r o d a ,  b ł y s k o t l iw y  d o w c ip  i s z y b k a  u m i e j ę t ­
n o ś ć  p r z y s to s o w a n ia  się  do  n o w y c h  w a r u n ­
k a c h  życia  z j e d n a ł y  je j  ró j  w ie lb ic ie l i .

W y s t ę p o w a ł a  p o d  k i lk o m a  n a z w is k a m i ,  
n a w i ą z u ją c  s t o s u n k i  t o w a r z y s k i e  z p r z e d -  
n ł e j s z y m i  r o d z in a m i  k r ó l e w s k im i .

W k r ó tc e  K r a k ó w  s ta ł  się d la  m ło d e j  a- 
w a n t u r n i c y  za  c ia sn y .  U d a je  się  w ięc  do  
W a r s z a w y .  W y s t ę p u j e  t u t a j  j a k o  p a n n a  
Z b o r o w s k a ,  c ó r k a  M a r c in a  z R y t w i a n  Z b o ­
ro w s k ie g o .  K ła m s tw o  b y ło  b a r d z o  z rę c z ­
n e ,  ró d  Z b o r o w s k ic h  r o z p r o s z o n y  b y !  b o ­
w ie m  w P o ls c e  i n ie  sp o s ó b  n a w e t  b y ło b y  
doc iec ,  gdz ie  leży  o s z u s t w o . P a n n a  Z b o r o w ­
sk a  ro zp o czę ła  p o w a ż n ą  grę .

P i e r w s z ą  j e j  o f i a r ą  b y ł  z n m o ż n y  s z l a c h ­
c ic  n ie m ie c k i ,  o f i c e r  w o js k  c e s a r s k i c h  Kol-  
l a ty ,  k t ó r y  u s i d l a n y  j e j  w d z i ę k a m i  p o j ą ł  j ą  
za żo n ę  i w y w ió z ł  do  W ie d n i a .  Ale n ie  
d łu g o  t r w a ło  szczęśc ie  m a łż e ń s k i e .  K o l la ty  
p o p r o s t u  u c ie k ł  z W ie d n i a .  S p r y t n a  d a m a  
p o s z ł a  ze s k a r g ą  d o  c e s a r z a  1 d z ię k i  w y s o ­
k i m  p r o t e k c jo m  w y p r o c e s o w a ła  s to  ty s ię ­
cy , k t ó r e  j e j  w y p ł a c o n o  z i p a j ą l k u  m ęż a .

M a c h ó w n a  r o z p o c z y n a  p o d ró ż  po  E u ro p ie ,  
w y s tę p u j ą c  w szędzie  z sz y k ie m  i k o m f o r ­
tem. W  R z y m ie  s p o ty k a  się  z m ło d z iu tk im  
k a sz te la n o m  b ie lsk im ,  S t a n i s ła w e m  R up- 
n ie w sk im .  F in a łe m  tego  s p o tk a n ia  by ło  
„ n o w e  m a łż e ń s tw o " .  P a n i  R u p n ie w s k p  
m ia ł a  sw eg o  r o d z a ju  „ szczęśc ie" .  W  P a r y ­
żu, d o k ą d  u d a l i  się obo je ,  m ą ż  u m ie ra .  W o ­
bec tego  w r a c a  do P o lsk i  i tu o b e jm u je  w 
p o s ia d a n ie  roz leg le  m a j ą t k i  po  z m a r ły m  
m ężu .  S p o ty k a  jed n a k  n i e s p o d z ie w a n y  o- 
pór .  S io s t ra  R u p n i r w s k ie g o  za  m ęż em  
S z c m b o k o w a ,  d o w ie d z ia ła  się  n ie  ty lk o  o 
c a ły m  b ieg u  życia  M a c h ó w n y ,  ale  i je j  p o ­
c h o d z e n iu .  W y ta c z a  je j  p ro c es .  M a c h ó w n a  
d e c y d u je  się sz y b k o .  P o ś lu b ia  j e d n e g o  z sę ­
dz iów ,  s t a r o s t ę  łu k o w sk ie g o ,  S t a n is ła w a  Do- 
m a s z e w sk ie g o .  Posz ło  to j e j  t y m  ła tw ie j ,  
żc m ia ła  ju ż  n i e j a k ą  w tej d z ie d z in ie  rn ly -  
nę.

B ie d n y  s t a r o s t a  n i e b a w e m  zac zą ł  sob ie  
r w a ć  w łosy  z czu b a .  P r z e m y ś l iw a ł  n a d  tym  
j a k b y  się  n a jp r ę d z e j  żo n y  pozbyć .  P e w n e ­
go w ięc  ra z u  (zresz tą  n ie  bez p o r o z u m ie n ia  
się  z R u p n ie w s k im i )  w y p r o w a d z i ł  ż o n ę  n a

p rz ec h a d z k ę . . .  p o d  s a m  t r y b u n a ł  lu b e lsk i .  Z 
u k r y c ia  w y sk o cz y l i  s łu d z y  s ą d o w i  i w s a d z i ­
li M a c h ó w n ę  do w ięz ien ia .

S p r y t n a  k o b ie ta ,  p i ę k n o ś c i ą  sw ą,  w y m o ­
wą, z ręc z n o ś c ią  w p o s t ę p o w a n iu ,  p o t r a f i ł a  
do  tego  s to p n ia  u s id l ić  sęd z ió w ,  że ci p o ­
zwolil i  jej  w e jść  w k o n t a k t  z j e d n ą  l in ią  
Z b o ro w sk ic h .  Z b o ro w sc y  zaś, z n ęc en i  n a ­
d z ie ją  w y g r a n i a  p r o c e s u  i uzysk iT iia  z n a c z ­
n e g o  o d sz k o d o w a n ia ,  ujęli  się  za „ p o s z k o ­
d o w a n ą "  i zaczę li  d o k u m e n t a m i  dow o d z ić ,  
że M a c h ó w n a  p o c h o d z i  od  Z b o ro w sk ic h .  
Z n a la z ła  się n a w e t  „ m e t r y k a " ,  s t w i e r d z a j ą ­
ca, że M a c h ó w n a  j e s t  r z e c zy w iśc ie  c ó rk ą  
M a rc in a  Z b o ro w sk ie g o .  U w ię z io n a  o d z y ­
sk a ła  w o ln o ść .

N a r a z  gdy  z d a w a ło  się , że n ic  się  nie 
s t a n ie  a w a n t u r n i c y ,  z ja w i ł  się jej w ła śc iw y  
m ąż  B a r to s z  Z a to r s k i  i z n a m o w y  R u p n iew -  
skic li  w y to c zy ł  M a c h ó w n ic  p ro c es  o wie lo- 
ż eń s lw o .  N a s tą p i ł  sz y b k i  i s m u t n y  k o n ie c  
d n ia  12 l ipca  1681 ro k u ,  p a d ła  pod  to p o r e m  
k a to w s k i m  p i ę k n a  u f r y z o w a n a  g to w a  jed n e j  
z n a j b a r d z i e j  w y r a f in o w a n y c h  h o c h s t a p l e -  
rck  o w y c h  c za só w .

Ucieczka 
b. posła Idzikowskiego
P o  w y r o k u ,  k t ó r y  z a p a d ł  w  ub. ś ro d ę ,  li 

na  m o cy  k tó re g o  b. d y r e k to r  D e p a r t a m e n t u  
w M in is te r sw ie  S k a r b u  M ich a lsk i  s k a z a n y  
zo s ta ł  n a  8 la t  w ięzien ia  a b. pose ł  [d z ik o w ­
ski na  5 la t  w ięzien ia  p o z o s ta w io n o  ich n a -  
razie  n a  w olnośc i .  T y m c z a s e m  p r o k u r a ­
to r  w n ió s ł  do  S ą d u  A p e lac y jn e g o  zaża len ie  
p rz ec iw k o  tej decyz ji  S ą d u  O k ręg o w eg o ,  
m o ty w u ją c  je  tym ,  że zach o d z i  o b a w a  uc ie­
czki o b u  sk a z a n y c h .  Z an im  p i sm o  p r o k u r a ­
to ra  z ż ą d a n ie m  a r e s z to w a n ia  dosz ło  do  s ą d u  
sąd  zm ien ił  sw ą  decy z ję  i n a k a z a ł  a r « < t o -  
w a n ie  o b u  sk a z a n y c h .  K a n c e la r i a  są d u  p r z e ­
s ła ła  o d p o w ie d n i  n a k a z  do  p r o k u r a t o r a ,  k t ó ­
ry polec i ł  s to łec zn e m u  U rzędow i Ś le d cz em u  
osadz ić  w a reszc ie  o b u  s k a z a n y c h  d y g n i ta ­
rzy. W y w ia d o w c y  p o l icy jn i  n ie  zas ta li  Idzi­
k o w sk ieg o  w  m ie sz k a n iu .  U k ry w a  się o n  
p rzed  po l ic ją  G o d n y m  u w ag i  jes t  szczegół,  
że Id z ik o w sk i  p rzeó  p a r u  d n ia m i  u b e zp ie ­
czył się od  w y p a d k u  w j e d n y m  z to w a rz y s tw  
u b e zp iec z en io w y c h  o ra z  ub ezp ieczy ł  sw e  
m ieszk an ie .  ___

Michalski  zos tał  a r e s z to w a n y  w  godzi­
nach rannych  w  chwili ,  k iedy chciai w y ­
jechać do Łodzi.  Michalski  osadzony  zo­
stał  w  separa tce w  więzieniu M oko tow ­
skim.

Petardy w redakcji „Siewa"
„ S io w o ‘‘ donosi ,  że dnia 17 c z e r w c a  zo" 

sta ły  rzucone do gabinetu red. St. M ackie­
w icza w  redakcji „Słowa" dw ie petardy*
prz y m o c ow an e  do kamieni.  Detonacja 
w ysa dz i ł a  szyby,  poza tym nie było żad ­
nych uszkodzeń.

O tej samej  godzinie zos ta ł a  rzucona 
takaż pe t a rda  pod m ieszkanie pryw atne 
red. M ackiewicza.

W ł a d z e  p r o w a d zą  dochodzenia.

Samobójstwo uczonego litewskiego
Donoszą z Kowna:  duże wrażenie w  

mieście w y w o ł a ł a  w iad om ość  o sam o­
bójstwie znanego profeso ra  un iwersy te tu  
kowieńskiego Brendera, k t ó r y  w  swoim 
mieszkaniu w y s t r z a łe m  z r ew olw eru  po­
zbawi ł  się życia.  P o w ó d  samobój s twa  
nieznany,  ś l edztwo  w  toku.

K a r i m i t w  g o j f i ą

„ M ł o d z i e ż o w c y "

S onieśt * lat »3M #M
U )

—  A feraZ, koledzy, 'do klas! *-* fa- 
stępca w ładzy złapał się za zegarek i 
zadrżał. —  Biegiem , bo późno! Biegiem!

Sam pobiegł pierwszy ku schodom .
—  Pow oli! — ścisnął mu ramtę Sta 

nickl. —  Tyle ma człek frajdy, co se tu 
czasem  pogwarzy. Lekcja nie zając. 
Kiedy „starego" nie ma, przez pół go- 
idziny w ięcej ch łopoków  nauczę, niż 
przez dwie, gdy on mi siedzi na karku.

—  Słuchaj! —  przeraził się Grusza.
Tu ściany m ogą m ieć uszy.
—  Na drugim piętrze —  nie! —  zna­

czącym  spojrzeniem  ogarnął Staniek i 
rozchodzących  się kolegów , otrzym ując 
n aw 2ajem potw ierdzenie m im iczne.

—  Chociaż... stop! —  rzucił po ch w i­
li, gdy nagle w załom ie klatki schodo­
w ej w ynurzyła się z dołu układna sy l­
w etka Baziewicza.

Zaklekotało o kam ień w  arytmii 
m nóstw o kroków . Buty, ciche pantofle 
i głośne drew niane sandały. To klasa 
czw arta. A szła w kolum nie czw órkowej 
ido sali rysunkow ej. Za Baziewicza prze­
w odem  z piętra p ierw szego na drugie.

M ilczący dotąd Pędzich w yrw ał się 
t  głośnym  okrzykiem :

—  Czas jeszcze, stójcie koledzy! P ię­
tro pierwsze idzie do nas z w izytą.

iW tej ch w ili jednak zdrętwiał. Po 
czuł bazyliszkow y, m żący szczelinam i 
p ow iek  wzrok kolegi Baziew icza i jed 
nocześn ie czyjeś uszczypnięcie w plecy  
lVV chłodzie ogólnego m ilczenia odeszli 
w szyscy do klas.

—  Co słychać? —  pow itał go lisi. 
p erfum ow any uśm iech, ale nie wiedział 
już, jak na to reagować, jaką dać od 
pow iedź.

Paliła go w sypa. W obec siebie, a 
zwłaszcza kolegów .

B aziew icz przeszedł z swoim  oddzia­
łem na koniec korytarza i wprowadził 
chłopców  do sali, która znajdow ała się 
naprost drzwi jego, Pędzichow ej klasy  
O koliczność była wpycaźnie niepem yśl 
na, bo przecież odgłosy panującego tani 
piekła dostaw ać się m usiały na ze 
wnątrz. Należało ratow ać się natych  
miast.

Skoczył na trzecie piętro za Stanic- 
kim i dognal go, gdy ten w chodził do 
siódm ej klasy.

—  Przypom inam  się, panie kolego!
—  W iecie co, Pędzich? —  „Jeden na 

stu" pokiw ał nad nim głową. —  Po­
w iem  wam, ino się nie obraźcie: jesteś­
cie dziecko)

—  Co?
—  Powtarzam : dziecko. Ręczę, że 

jutro obsztorcuje was „stary" za to, że 
podm awiacie innych do zaniedbywania  
obowiązków , gdy jego w szkole m e ma 
Zobaczycie.

Pędzich w spom niał raz jeszcze lisi 
uśm iech i m żący wzrok Baziewicza.

— D oniesie kto? —  zapytał, jakby 
wbrew nadziei sprow okow ać chciai za 
przeczenie.

—  Są m om enty, —  uśm iechnął sit 
znacząco Stanicki —  o których „stary1 
ma szczegółow e raporty. Radzę wam  
Pędzich, wracać zaraz do klasy... Lckc 
poskram iania za karę nie ujrzycie. Da' 
wam trzcinę, lecz popróbujcie sami.

—  W o la łb y m ..

—  Trudno, Życie jest ciężkie. Pamii, 
łajcie, żeby lać fest, ile w lezie, bo synel 
poczuć musi, byle śladu po tym uię by 
la i dy lekarzy nie mógł iść,

U chylił drzwi 1 skinął na jednego 7 
chłopców , by podał mu trzcinę. Ujął 
pręt w  rękę i śm ignął nim fachow o.

—  Tak się przystrzela! —  objaśnił.
Pędzich podziękow ał i za to. Szybko

zbiegł na drugie piętro. Idąc przez ko 
rytarz w ytężał słuch, czy nie doleri go 
wrzawa, bijąca z jego klasy. ,W niezwy­
kłym zdum ieniu dotarł przed same 
drzwi, nie słysząc nawet szmeru.

Przyszło mu na m yśl, że m oże chłop  
cy uciekli. Tuż za klasą, przy końcu ko 
rytarza były boczne, zapasow e schody 
Ucieczka nasuwała się sama.

Przerażony pociągnął za klam kę i 
jednocześnie ucznł, że nogi ugięły się 
pod nim.

Zgraja siedziała w kom plecie, jakby 
zastygła w ław kach. Żaden się nie śmiał 
poruszyć. Na „środku", przed katedrą, 
rękam i wsparty o biodra stał Baziewicz 
i kłuł chłopców  drwiąco-trium falnym  
spojrzeniem .

Na widok wchodzącego Pędzicha. 
który bezradnie ściskał w rękach trzci 
nę, nie m ając gdzie jej ukryć, elpganl 
skierował się ku w yjściu . Uśm iechnął 
się znów i rzucił jedno słowo:

— Przepraszam!
Po czym  nie było go w klasie.
Pędzich czuł się w tej chw ili, jakby 

o jem u w yłojono skórę.
W iedział już, kom u tę klęskę za 

rdzięcza. To wrzask piek ielny tych nie 
fornych bąków  sprowadził mu tu Ba 
.iewicza. Nie m ógł za dwiem a ścianam  
>rowadzić lekcji rysunków , w ięc przy 
izedł ich tu uspokoić. A jego, Pędzichii 
nie było wtedy na m iejscu. Zostawił icl 
>ez opieki! A jutro o tym będzie wir 
Iziai Twardosz, w ezwie go i udzieli na 

gany. Po tym  wpisze ua arkusz spostrzę- 
źęń,,. /

Krew mu uderzyła do głow y. Żądza 
odwetu rozpierała pierś. Ukarze ich te­
raz przykładnie. Nauczy opryszków  kar­
ności. Twarz mu się oblekła purpurą. 
.Wyglądał w  tej chw ili tak groźnie, że 
m alcy stracili w ojow niczego ducha i za­
częli w yraźnie tchórzyć.

Chłopcy krzyczeli! >— ozw ały się 
głosy skarżące.

—  Jak pan B aziew icz przyszoł, to  
było cicho. .

*— Pana Baziew icza się bojom* 1
1— Oni panow i ryceii... na schw olt —* 

meldował cicho struchlały nagle Szew* 
czyk.

—  Kió-rzy? —  zagrzm iał Pędzich, 
rzasnąwszy trzciną z całych sił w  ka- 
edrę.

,W, klasie zam arły oddechy, a w k il­
ka sekund padły potem  nazw iska:

—  Śm igiel! Śmigiel!
—  Pol! proszpana, Poił
Pędzichow i nie zależało na ilości*

Chciał tylko dać odstraszający raz na 
zawsze przykład. Na tych dwóch spaść 
miała kara za całą klasę. W, tym  w ła­
śnie w yczuw ał swą siłę.

—  Śm igiel i Pol do m nie! —  rzucił 
szybko kom endę, nie dopuszczając już 
do dalszych nazw isk.

Klasa zam ilkła. Nikt nie śm iał pu­
ścić pary z ust. Dwaj delikw enci pod­
nieśli się w olno z ław ek, bladzi i drżą* 
cy. Ociągali się z w yjściem  na środek, 
jakby chcieli coś zyskać na czasie.

—  Śm igiel i Pol! —  św isnął przez zę­
by Pędzich.

Obaj spojrzeli po sobie* jakLy się 
wzajem pytali jeszcze o radę: pójść, czy  
spróbować oporu.

—  Czekam! —  naglił nauczyciel, wy* 
ciąwszy znów trzciną o ław kę.

—  Jo... — bąknął Śm igiel, lecz nie 
'dążył skończyć.

Pędzich był już przy nim  i capr.ął go 
nocno. .W yciągnął przed oczy wszyst* 
ich i jak worek przerzucił go przez 

mlpit p ierwszej ław ki tyłkiem  w ypię- 
ym do góry. Łokciem  lewej ręki naci* 
nął mu grzbiet, by nie m ógł się dźwi- 

,'uąć, a palcam i od w inął kapiąi y od 
brudu dół grubej kapoty.

( C i ą g  B U M



R O L N IC T W O  ‘ O G R O D N IC T W O
DROBNY R O LN IK - D ZIA ŁK O W IEC -P S ZC ZELA R Z

JAK ZWIĘKSZYĆ I UTRZYMAĆ
tJ  samic jeszcze przed porodem sposlrzega- 

Iny wzmożoną działalność gruczołów m lecz­
nych. Przez odpowiednie postępowanie  można 
lę  wzmożoną działalność pobudzić  i przez czas 
dłu ższy  utrzymać. Ma to szczególniejsze zn a ­
czenie u  krów, u k tórych chodzi nam nie tylko 
o  dosta teczną ilość mleka dla cielęcia, lecz o 
uzyskanie  jak największej ilości lego cennego 
ł ro d k a  odżywczego na swój użytek.

Najważniejszymi środkam i dla pobudzenia 
mleczności u krów  będą:

1) Należy zap u ścić  krow ę na 4— 6 tygodn i 
ppzed o c ie len iem . Krowy mało mleczne lub s ła­
bo żywione zapuszczają  się sam e nawet na ki l­
ka  miesięcy przed ocieleniem. Natomiast sztuki 
Z na tu ry  mleczne i silnie żywione można doić 
do  samego ocielenia.  Jednak  jest to szkodliwe 
zarów no dla samej krowy, jak  i dla cielęcia. 
Krowa, nie zapuszczona w swoim czasie, bę­
dzie dawała  po ocieleniu znacznie mniej nile-

Chrońm y in w e n tarz 
p rze d  owadam i

Owady, jak  muchy, kom ary, bąki, n iepoko­
jąc  zwierzęta, nie tylko u jem nie  wpływają  na 
ogólny ich stan, liecz mogą być jeszcze p o śred ­
n ikam i w rozszerzaniu chorób  zaraźliwych. 
N iektóre  z nich odżywiają się krw ią  zwierząt  
Przez ukłucie i wprowadzenie  w ten sposób 
swego ry jka  do skóry, mogą przenosić  zarazek 
chorobowy od jednego zwierzęcia do drugiego, 
in n e  znów zlizują różne wydzieliny, k tóre  w 
pewnej  mierze są niebezpieczne pod względem 
rozszerzania  zarazków jak  krew. T ak  na p rzy ­
k ład , szczególnie rzuca ją  się m uchy  na krew. 
Występującą z p rzypadkowych ran  lub ukłucia 
Inltych owadów, co staje  się nichezpicczne, je­
śli zwierzę chore  jcsl na jak ą ś  zaraźliwą cho­
robę.

I)Ia ochrony  zwierząt przed owadami, a 
Zwłaszcza przed bąkami, należy zwierzęta co 
dwa tygodnie  obm ywać odwarem  z liści orze­
chowych, a nad to  dobrze  jest nacierać  uszy; 
b rzuch  i inne miejsca  de lika tne  olejkiem j a ­
łowcowym  łub  innym, m ającym  dla owadów 
w oń odstraszającą .  Ażeby ochronić  zwierzęta 
od owadów w sta jn iach , oborach, chlewach, 
pow inno  się otwierać tylko le drzwi, k lóre  
obrócone są na  północ lub wschód. Ściany i 
powały  wybielić w apnem  z dodatkiem  ałunu  
i fa rbk i  niebieskiej.

mleczność u krów
ka. niż dawać by mogła, a  cielę od lakiej  n a d ­
miernie dojnej  k rowy często bywa zbył d ro b ­
ne i nie n ad a je  się do chowu.

2) Krowa przed ocieleniem powinna  z n a j ­
dować się w dobrym  słanie odżywienia. Dobra 
mlecznira nawet przy si lnym żywieniu ma 
skłonność do chudnięcia. Gdy po ocieleniu jest 
chuda, wysokiej mleczności nie Osiągniemy.

.1) Najważniejszym środkiem do rozdojenla  
krowy będzie, poczynając  w kilka  dni po ocie­
leniu, dawanie  jej  naddatków  paszy treściwej 
i okopowych. Naddatki te s tanowią zapłatę za 
•'1—4 litry mleka ponad lę ilość, k tórą  krowa 
da je  i u t rzym ujem y je doląd, póki mleczność 
wzrasta , \ \  zrost ten będzie miał miejsce u k aż ­
dej krowy, lecz u sztuk z na tu ry  mlcczniej- 
szyoh może być bardzo  znaczny, wprost zd u ­
miewający. W idziałem krowy, nabyte  jako 
przeciętne sztuki, 1. j. takie, które po ocieleniu

dawały dziennie 8—10 Ilirów mleka, u k tórych  
przy opisywanym  postępowaniu  m leczność do­
chodziła ilo 25 litrów, a nawet su-jsKęj. Gdyby 
właściciel potrafił  krowę lak rozdoić, lo jej nie 
sprzedałby lub sprzedając  z wysoką w y d a jn o ­
ścią mleka, osiągnąłby znacznie więcej.

Gdy mleczność usłali  się, n o rm ujem y  paszę 
podług jej  wysokości. Gdv mleczność wynosi 
okoto 20 litrów i więcej, da jem y krowie pewne 
naddatk i  — za 2—3 litry mleka dla u t rzy m a ­
nia lej wysokiej mleczności przez czas dłuższy. 
Im krowa więcej mleka daje, tym opłacalność 
się zwiększa. Gdy krow a  nie zoslanie rozdojo- 
na wkrólce po ocieleniu, to później nie osiągnie 
się takich wyników.

Obecnie większość krów  cieli się, ło leż nie 
zm arnu jm y  sposobności do ich rozdojenia, a 
tym samym możności osiągnięcia znacznie 
wieksżvćh korzyści.

Coś niecoś o hodowli
zw ie rzą t futerkow ych

Ży w o p ło ty
Można posadzić  żółtą nkaeję.  k łó ra  ro z ra ­

sta się dobrze, daje  schron p tactwu oraz  na le ­
ży do rzędu roślin m iododajnych,  nie daje  jed ­
n ak  zwartego żywopłotu. W  województwach 
po łudniow ych i centra lnych nadaje  się lepiej 
na  żywopłoty roślina  m iododa jna  — gieriiczjn 
tró je lern lowa z olbrzym imi kolcami, da je  bo­
wiem żywopłot t ru d n y  do przebycia : również, 
do tej kategorii  należy k lu jący  — ollwnik o 
p achnących  kwia tach który z powodzeniem 
może mieć zastosowanie — Wreszcie ogóhiie 
zn an a  akac ja  biała , odpowiednio cięta rośnie 
szybko, daje  dobry  żywopłot j przynosi  k o ­
rzyść pszczołom.

Na szpaler dobrze  się nadaje  an typka  (czyłi 
p ach n ąca  wiśnia), k tóra  łatwo się rozm naża  n a ­
sionami. Na nntypce nic gnieżdżą się szkodniki,  
nie  ma wiec obawy stworzenia  im dobrego sie­
dliska. Prócz an typk i  można użyć Ugustru, z 
k tó rego  szpalery można doprowadzić  do  paru 
m etrów  wysokości. Szpalery z liguslru są gęste, 
dobrze  rosną i łalwe są do doprowadzenia,  b o ­
w iem l iguslr  bardzo dobrze znosi cięcie. Anlyp- 
kę  najła tw iej  rozmnożyć przez siew, l iguslr  przy 
pcm ocy  sadzonek zdrewniałych. Szpaler można 
założyć jedno, dwu i ł rzyrzędowy. Między ro ­
ślinami daje  się odstępy .'(0 do 40 cm,, zaś mię­
dzy rzędami — 40 do 30 cm., sadząc naprze- 
m ian  (mijanego).

Do sadzenia brać  l-o  lub  2-letnie rośliny. 
P o  posadźeniu k ró tko  przyciąć. Gięcie należy 
p ow tarzać  co roku, tnąc  coraz  wyżej, aż do 
osiągnięcia przez szpaler  odpowiedniej w ysoko­
ści. Cięcie jest  ważną czynnością, bowiem ono 
powoduje  zagęszczanie się szpaleru. W taki 
Sposób prowadzony  szpaler  z lignstru jest  nie 
do przebycia, nie przejdą przez niego ani zając, 
an i  ptactwo.

Kuchnia dom owa
CIASTKA ORZECHOWE Z KREMEM 

WANILIOWYM 
(4 Osoby).

,Crem‘ 5 dkg. cukru, — 1 żółtko, — 1 de- 
Hó mąki kartoflanej, — szklanka mleka, 
— kawałek  wanilii, — piana  z 1 białka. 
Ciastka: Piana z I białka, 6 deka orze­
chów, — 5 deka cukru .

„ u s t k a !  1^1 S z t y w n e j  p i a n y  w s y p y w a ć ,  „ o  t r o ­
sze  m i e l o n y c h  Orzechów 1 sianego cukru  b l a ­
c h y  w y s m a r o w a ć  W o s k i e m .  Kłaść łyżeczką m a ł e  
k o p c z y k i ,  Upiec w bardzo lekkim piecu. — 
Utrzeć żółtko z c u k r e m  i m ą k ą ,  z a l a ć  w r z ą c y m  
m l e k i e m ,  w s ł a w i ć  d o  n a c z y n i a  z. g o r ą c ą  wodą i 
ub ijać  do gę s t o ś c i  ś m i e t a n y .  Ostudzić,  w y m i ę -  
•zać dobrze z p i a n ą .  Ciastka u ł o ż y ć  na S ż k k  
B y m  p ó ł m i s e c z k u ,  p o l a ć  k r e m e m  i p o s t a w i ć  na 
godzinę na  lód. W mleku zagotować wanilię.

Mamy dwojakie  zwierzęta, dostarczające  
człowiekowi skórek fu terkowych, a mianowicie: 
domowe oswojone i dziko żyjące. Do kategorii  
oswojonych zaliczamy: króliki,  koty, psy, b a ­
ranki, koźlęta,  źrebce. Do dzikusów: krety, la 
sice, kuny, tchórze, lisy, wilki, kobry, norki,  
piżmowce i inne.

Dzisiaj podaję  kilka uwag o hodowli n iek tó ­
rych dzikusów futerkowych.

Bóbr m oczarowy.

Dóbr występuje  w o dm iannrh  j ak o  rzeczny, 
jez iorowy i moczarowy. Różnią się one wielko­
ścią i maścią podwtosia, które jcsl albo sta low o­
niebieskie. lub żółtawo - brązowe. Więcej w a r ­
tościowe są bobry z żółtawo - b rązow ym  p usz­
kiem futerkowym. Największy wzrostem jest 
b óbr  moczarowy, hn osiąga długość od 00 — 
90 cm., a wyrosły samiec waży 12 — 13 kg. Bo- 
brzyca koci się dwa razy w roku, a każdy po­
miot liczy ń — ,S młodych, do jrzewających w 
10 miesiącach do rozpłodu. Płodność bobra  się­
ga najwyżej 5 lut, po czym samce opuszczają 
wspólną gromadę, żyją osobno jako  samojedni- 
ki.

W  okolicach, gdzie o wodę nie trudno, n a ­
daje się bóbr  doskonale  do hodowli formowej. 
W ystarczy k i lkanaście  metrów’ ogrodzenia  z 
grubego d ru tu  zapuszczonego sv podm urowanie  
kamienne lub betonowe, średni basen wodny i 
dla każdej pary  schron w rodzaju  psiej budy. 
Ogrodzenie musi być druciane, bu bobry, norki,  
piżmowce są gryzoniami i na jtw ardsze  nawet 
drzewo nie ostoi się przed ich oslrymi zębami 
Robry, norki i p iżmowce żywią się pokarm em  
rośl innym  i mięsnym. Nie spraw iają  zalent h o ­
dowcom specjalnych trudności.  Można je żywić 
laką samą kariną  treściwą, jaką  podajem y k r ó ­
likom; a mianowicie:  gotowane ziemniaki p o ­
gniecione lub cale z osypką śruty zbożowej, 
cblel), odpadki  kuchenne  ilp. Poza tym lubią 
bobry, glisty, pędraki,  poczwarki  i wszystko 
co pochodzi od ryby i pachnie rybą.

Natomiast samo założenie hodowli bobrów 
jest dość kosztowne. Para  młodych bobrów 
kosztuje  od 230 — 300 zł., a skórka  niewypra- 
wiona przyniesie tylko 30 — 70 zł. U norek 
jest m niej więcej ten sam stosunek wydatków i 
dochodów.

Hodowla lisów niebieskich I polarnych jest
jeszcze kosztowniejsza. Pa ra  lisów do chowu 
koszlujc od 1000 zł wzwyż, a na wyżywienie je d ­
nego lisa trzeba liczyć około 100 zł. rocznie;  
za skórkę zaś n iew yprawną uzyskuje  hodowca 
najwyżej 200 zł. lis niebieski, 330 zł. lis polarny. 
To leż Amerykanie  przerzucili  się sv ostatnich 
latach na masową hodowlę naszych polskich 
tchórzy, jako  więcej ren lu jącą  się i mniej kosz 
łowną. Hodowlę tchórzy polecamy, albowiem 
tchórz  hie jest rzadkim  Zwierzęciem n nas, ła ­
two i-o złapać do ą.fapca, a na p-ekarin jeśl błe- 
wyhredny.

Krety, dosta rczają  cennych fu terek  do ele 
ganckicli  wyrobów kuśnierskich. Atoli hodowla 
kreta  w- ogrodzonych przestrzeniach jest n ie ­
możliwa. Kret jest wiecznie sv ruchu pod Zie­
mią, żywi się tylko pędrakami,  porzwarkam i.  
gąsienicami,  glistami i robactwem, jes t  więc 
na jpożyteczniejszym przyjacie lem  i  Domocni-

kiem roln ika  w- tępieniu  rohartw a.  7. jednego 
żywego k re ta  jest większy pożytek, niż dochód 
uzyskany z skórek  30 kretów ubitych.

Na koniec chcę wspomnieć o naszych d o m o ­
wych fulerkowcaćli  rasowych — k rólikach . 
Chyba Czytelnicy nasi już znają  poszczególne 
odmiany, bo tak często zamieszczamy je wraz 
Z i lus tracjami w naszym doda tku  hodowlanym.

Jak królika  fu terkowego hodow ać czytelnik 
wie, wie również czym się poszczególne o d m ia ­
ny między sobą różnią  ! czym jedna  nnd drugą 
góruje.

Natomiast  o trzym uję  wicie zapytań  z pod 
Krakowa, Poznania ,  Pom orza  i Lodzi,  gdzie 
k rólików rasowych m ożna  by nabyć. Hodowcy 
zagraniczni,  a zwłaszcza niemieccy, ogłaszają
swe hodowle i dobrze swój żywy Itiwar sp ienię­
żają. Atoli u  naszyci) śląskich hodowców nie 
ma togo zrozumienia  i t rzeba się każdego p r o ­
sić o ndrrs.

Po m ozolnym dopytywaniu  Zebrałem k i lk a ­
naście adresów  hodowców kró lików  fu te rk o ­
wych, k tóre  podaję poniżej:

Olbrzymy belgijskie:
Anioł Franciszek, Siemianowice, ul. Jag ie l ­

lońska 7.
Olcjok Antoni, Siemianowice, P iaskowa 1. 
Jastrzębski  Jerzy, Siemianowice, Matejki tfl 
O lbrzym y blfcle:
Hornik  Aleksy, Siemianowice, ni. Smiłow-

skiego 19.
Mojsko Jan,- Siemianowice, ul. Katowicka 5. 
Anioł Franciszek, Siemianowice, ul. Jag ie l ­

lońska 7.
Olejek Antoni, Siemianowice. P iaskow a 1. 
Jastrzębski  Jerzy, Siemianowice, Matejki 11. 
Srokacze Śląskie:
W ajda  ł.eon, Siemianowice, ul. Bytomska 44. 
Angory:
W ęgrzynek Maksymilian, Sieminnowicie, ul. 

Głowackiego fi.
N ieb iesk ie  W ied eń sk ie:
Ubolewa Leon, Siemianowice, Kolonia R ich­

tera 4.
Król Rudolf, Sieminnowioe, Kałowi* ka 13. 
Chojewski Alfons, Siemianowice, Trafalczy- 

ka fi.
Paruzel Alojzy, Siemianowice, Kopernika 13. 
Depta Stanisław. Siemianowice, Srokowiec 8 
R iale W ied eń sk ie:
Barliftrowska Maria,  Siemianowice, Matej­

ki 9.
Rosyjskie:

Bratek  Wilhelm, Siemianowice, Srokowiec 14 
F ra n cu sk ie  srebrzyste:
Nowak W iktor,  Siemianowice, Hula Jerzy, 

ul. SlęSlIcklego 5.
Bratek Wilh., Siemianowice, Srokowiec 14. 
Kaczmarek Leon, Siemianowice, Myślowi - 

cka 19.
Bartoszek Paweł,  Siemianowice, Srokowiec 3 
Bobry (kró lik i):
Nowak W iktor,  Siemianowice, Huta Jerzy, 

ul. Slęślickiego 5.
W awrzyńczok, Siemianowice, ul. Kościusz­

ki 2.
Szyn szy le:
Depta Stanisław, Siemianowice, Srokowiec fi. 
Klabisz Tomasz, Siemianowice, Siniłowskic- 

go 7.
Sealsk ln y  (czarn o-pod p ala łe):
Bartoszek Paweł, Siemianowice, Srokowiec 3 
Japońsk ie :
Bartoszek Paweł. Siemianowice, Srokowiec 3 
Gronostaj* polskie:
W olny Józef, Chorzów III, ul. Legionów 2, 
Holenderskie:
Bargiel Romuald, kom isarz  Pol.  Psóslw.. 

Świętochłowice.
Koty angorskl*:
R arbarowska  Maria, Siemianowice, Małej 

ki 9.
Wymienieni hodowcy są związkowcami i 

gw aran tu ją  zk p ierwszorzędny rasóWy i zdro 
wy fuaUtlAł hodow lihy.

Mn ,WUJ*kL

Bocian
Któż nic zna kochanego boćka? Wasz polski 

bocian pospolity „ciconia a lba” jest hinłyf 
skrzydła  ma czarne; czerwony dziób prosty* 
położny, gładki, ostro zakończony; nogi wyso­
kie i również czerwone; skrzydła  bardzo dużej  
ogon natomiast krótki.  Bocian jest p lakicni  
przelotnym, przybywa do nas w marcu, a przy, 
końcu sierpnia odlatuje  do Afryki (nasze lioćk*

sl- ■■

Dwum iesięczne młode bociany w gnieździli.

można spotkać w Egipcie nad Nilem) lub Azji 
południowej. Żywi się żabami, wężami, ja-  
szczurkami, nagimi ś limakami, nie pogardzi nęy- 
szami polnymi i inn, m ałymi zwierzętami. Sa­
mica znosi w końcu kwietnia do gniazda s t a ra n ­
nie um ocow anego i wymoszczonego — 3 — 5 
białych jaj,  k tóre  wysiaduje  w ciągu 28 — 31 
dni. Podczas wylęgu żywi ją samiec na  gnieź- 
dzic. W pierwszych dniach o trzym ują  m tode  
boćki poczwarki, gąsienice,  żabki,  glisty; po 
tym coraz to mocniejsze pożywienie, a  ponie­
waż m ają  zdrowe żołądki, więc stare  znoszą 
żer od weześnego świtu do późnego zm roku  na 
przemianę,  bo zawsze jeden zostaje na s traży  
gniazda i potomstwa. W  końcu lipca opuszcza­
ją m łode gniazdo i rozpoczynają  p róbne  loty 
za żerem pod dozorem starych. O ile p ow ró t  
bocianów z ciepłych k ra in  następuje  parami,  3 
tyle odlot grom adam i,  a zwołują  się z całej os 
kolicy głośnym klekotaniem dziobami.

Oprócz bociana białego żyje jeszcze u  nas  
nad jeziorami niedostępnych puszcz i lasów 
bocian czarny ,,ciconin nigra",  ba rw y cza rn ia ­
wej z połyskiem zie lonawyin i p u rpurow ym , 
nieco mniejszy od białego.

Jako  tępieiele robactwa i gadów zjednały  
sobie bociany wszędzie względy i poszanow a­
nie. Lud  polski,  litewski i ruski ma dla n i rh  
pewien rodzaj  czci i zabicie bociana poczytuje  
za grzech nieprzehaczony.

Bocian wszedł do l i te ra tu ry  polskiej:  A.
Mierzyński „Przyczynki do mitol.  p o ró w n aw ­
czej '1; E. Majewski „Bocian w mowie i poję-  
ciach ludu naszego".

Pasieka w  czerwcu
W  m iarę  zwiększania się w u lu  zapasu mio- 

dn m atk a  czerwi obficiej.  Trzeba wtedy dopil­
nować, żeby wobec ciasnoty gniazda pszczoły 
nie założyły mateczników, gdyż oznaczałoby 
to, żc sposobią się do rójki.  Przede wszystkim 
trzeba p oszerzać gniazdo, zak łada jąc  ram ki z 
pszczelą lnie truluwą) węzą. Ustaliło się zala­
nie, że najlepiej  jest  powiększać gniazdo s top ­
niowo. W brakn  ram ek z gotową węzą, moż­
na stawiać ram ki z plas tram i n icodbudow any- 
mi (węzą sztuczną). W takim razie zaleca się 
zwiększać je w środku  gniazda, gdyż wtenczas 
pszczoły szybciej zab iera ją  się do odciągania  
w nich kom órek, a m atka  chętn ie j  niż w s ta ­
rych składa łam  ja jka .  O tw ie ra jąc  ul, aby re ­
gulować gniazdo, winniśmy raz jeszcze zbadać 
slan czerwia. Gdy jest go m ało i pszczoły 
m ają  m ateczn ik i — to dowód, żc m aiku  jest  
siara Pszczoły same c ln ą  ją usunąć, lecz nie 
zawsze do tego dochodzi. Niekiedy laki s lan  
rzeczy wywołuje rójkę. Należy temu bez­
zwłocznie przeciwdziałać.

Po pewnym czasie, może już po k i lku  
dniach, kiedy pnie w poszczególnych ulach d o ­
chodzą do pełniejszej siły, a okres pożytku się 
na dobre  rozpoczyna, u suw am y pokrysvki z 
otworów w powałach uli, kładziemy w to m ie j­
sce k ra ty  i usuw am y nadstawki.  Ponieważ 
pszczoła składa m iód w kom órkach  trutowycli  
i pszczelich (chętniej w pszczelich) — m o żn a  
pozakładać w m agazynach  ram ki obu w ym ia­
rów komórek. Pn inm  Słabym, o ile nie zo­
stały wiosną skasowane, nie da jem y m agazy­
nów, gdyż wtedy częściowo zaprzes ta łyby p r a ­
cować w polu, a zabrały  się do przenoszenia  
miodu (co p raw da  nie zawsze) z dolnych czę­
ści ram ek  sv ulu do m agazynu. Zaleca się p o ­
większyć im tylko gniazdo

Badania gęstości miodu
Aby ustalić, ile procent wody zawiera miód, 

trzeba posiadać a rcom ctr  (gęslomierz) wraz z 
tabelą. Badanie to polega na zanurzeniu arco- 
m etru  w miodzie. Ponieważ jednak  miód, zwła­
szcza stężały, jest zbyt gęsty — rozcieńczamy 
go wodą desty lowaną (do nabycia w drogerii).  
M ie s z a ły  dokładnie  jedną  część w.ignwą m io­
du Z dwiema częściami destylowane i wody (na 
przyk ład  10(1 gram ów miodu i 20(1 gramów de­
stylowanej wody) i w roz tw ór ten zapuszczamy 
arcomctr .  Cyfrę, wykazaną na skali nrenmelru,  
mnożym y przez trzy, a to dlatego, że miód za­
siał przed badaniem trzykrotn ie  rozwodniony. 
Wypo.środkowaną w len sposób cytrę szukamy 
w tabeli,  celem ustalenia, jak iem u odsetkowi 
wody ona odpowiada
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Beznadziejni:
na

M  Memoriał Związku Po laków  w Niem­
czech do rządu niemieckiego w sprawie  poło­
żenia mnit  jszosci pol-k j, porusza  m. inn. 
również zadudnienie polskiego stanu chłopskie­
go w Niem cztrh .  „P.Mnwg o zagrodai I. dzie­
dzicznych Hz.szy" — j„k  giosi m em oria ł  — 
„jest  także  stosowana mim o swego czysto na 
rodow o . niemieckiego r l ia rak le ru  do członków 
ludności polskiej  w Niemczech, z powodu c/e- 
go powsta ją  dla polskiego stanu chłopskiego 
trudnośc i  1 upośledzenia  przeróżnego rodzaju .  
Przep isy  o zagrodach dziedzicznych Rzeszy, sto­
jące  w sprzeczności z polskim zwyczajem dzie­
dziczenia, u t ru d n ia ją  w poważnej  mierze do­
ły  ch cza sowy, od setek lat trwający, rozwój pol­
skiego stanu chłopskiego. M. inn. uniemożliwia 

ustępującym  spadkobiercom  u trzym an ie  
ziemi. Są oni zmuszeni wędrować w  dni, prze­
ważnie  do wielkich miast,  aby znaleźć tain pra- 
eę. I chcąc dojść  do celu, Im rdzo często z m u ­
szani są przystąpić  do Nlemirci . irgo  r r o n t u  
P racy  i innycli organizacyj narodowych, lak że 
zarowr.o oni, j a k  i ich rodziny, n ierzadko  są 
dla poU iej narodowości z czasem straceni.  P o ­
za zagrodą  dziedziczną członkowi p o l s k i#  lu d ­
ności w Niemczech jest również niemożliwe 
uzyskan ie  ziemi. Odnośne k o n trak ty  p rzew ła ­
szczenia k u p n a  lub dzierżawy, nawet z ojca na 
syna, w  carości nie zna jdu ją  potwierdzenia ,  a 
to na podstawie  rozporządzen ia  o obrocie zie­
m ią  (Gruiidslueckyerkelirsliekanntmaclii ing) i 
ustawy o „zabezpieczeniu g ranic  Rzeszy i od ­
w e c ie '  (C.esełz ueber  die Sicherung der  R, chs- 
grenzen uml ueher  Vergeltiingsmassnalimen). 
P rzy  przep row adzan iu  p rzym usow ej licytacji  
od masy i a się regu larn ie  członkom mniejszości 

niskiej w Niemczech pozwolenia na udzia ł  w 
b ry low an iu .  To samo dotyczy również polskich 
banków  i spółdzielni, tak, że jest dla nich w y­
kluczone nie tylko nabycie ziemi, ale  w wielu 
w ypadkach  nas tępu je  także  upadek  h ipotecz­
nych pre tensy j  w stosunku do ssłaściciela g r u n ­
tu. Tworzenie  stanu chłopskiego — jak w k o ń ­
cu głosi m em oria ł  Związku Polaków  — na no ­
wo zosiało ludności polskiej w Niemczech u n ie ­
m ożliwione",

V V #

Ustawa o Zagrodach dziedzicznych wydano 
iJnia 29 września  1933 r. m iata  za zadanie  „za ­
bezpieczenie starego niem ieckiego zwyczaju  
dziedziczenia t otrzym ania przez to włośrlań- 
•tw a, Jako źródła krwi narodu niemieckiego". 
Dnia 15 m aja  19.14 roku  zwrócił się Związek 
Po laków  do rządu  Rzeszy z prośbą o niestoso­
wanie ustnwy tej do ludności polskiej, stojąc 
na stanow-is u. że „chłop polski w żadnym wy- 
pndkn nie m oże być źródłem krwi narodu nie­
m ieckiego, a Zatem nie może leż podlegać u s ta ­
wie, k tó ra  m a na celu u trzy m an ie  chłopa w ła ­
śnie j ak o  źródła  krwi n a ro d u  ni, inicckiegn".

W odpowiedzi na fo Ministerstwo Spraw 
.Wewnętrznych odpowiedziało po blisko roku, 
bo dnia 13 m arca  19.15 r., że „nie ina powodu, 
ODy poddawać w  wątpliwość stosowanie tej n- 
•żawy do m niejszości polskiej". Równocześnie 
Sąd Krajow y dla zagród dziedzicznych w Celle 
odrzucił zażalenia kilku członków m niejszości 
polskiej w Niem czech, do klórych zastosowano 
przepisy tej ustawy.

Dnia 2 m aja  1935 r. Związek Po laków  rwró- 
t l ł  się do kanclerza Hitlera z prośbą  o zrewi-

połażenie chłopa polskiego
terenie Rzeszy Niemieckiej

•• **
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P ośw ięcenie 1 otwarcie w ieży  do skoków ze 
spadochronem . W ieża znajduje się w  Parku

Kościuszki.

dowanic dotychczasowych rozstrzygnięć. Co 
p raw da w późniejszym terminie  odbyła się u 
kanclerza I l il lera audiencja przedstawicieli 
Związku Polaków, podczas k tórej  sprawę po ­
wyższą poruszono, jednak do tej stawili władze 
niem ieckie nie wydały żadnych zarządzeń, któ­
re by ttehrnnily polski chłopski stan poslrdania 
w Niemczech przed zupełną zagładą. Pięć lal 
więc już z rzędu cliinp polski w Niemczech bez 
skutecznie zabiega u rządu niem(e< kiego o za ­
gw aran tow anie  swych praw dziedzicznych, od

wieków Ju* u trwalonych  s ta rym  zwyczajem 
polskim.

W takieli w arunkach  nie należy się leż ludz.e.
jakoby władze niemieckie zamierzały pójść  lu d ­
ności polskiej na rękę, zbyt wymowne how ein 
jest milczenie oficjalnych sfer niemieckich, k tó ­
re jedenie za pośrednictwem usłużnej prasy na 
rodowo - socjalistycznej pozwoliły sobie na 
zbagatelizowanie słusznych żądań  mniejszości 
polskiej w Niemczech, zawartych w zielono - 
św iątecznym memoriale.

Trzęsienie ziemi w Belgii. Na Ilustracji jeden z domów w Brukseli poważnie uszkodzony
przez podziemne wstrząsy.

Szaleniec na ulicach R zy m u
Tragedia D o a b t t o o  narodu abisynsKiego

Ulice R z y m u  b y ły  onegdaj  ponownie 
świadk iem sceny,  dowodzące j ,  Jak wielką  
tragedię przechodzi ujarzmiony naród abt- 
syński.

Naczelnik jednego z plemion,  s p r o w a ­
dzony  z Abisynii  do R z y m u  celem w zi ę ­
cia udziału w  u roczys tościach,  z w ią za ­
nych z d rugą rocznicą podboju Abisynii ,  
z o b a cz yw sz y  na ulicy statuę Złotego Lwa

Judy, przyw iezioną z Addis A btby, w p a d ł  
w  «zał.

Dobył  on swej  szabli  i przebiega jąc  
ulicami miasta,  ciął w  lew o i prawo każ­
dego napotkanego przechodnia.

Milicja f a s zy s to w ska  rzuci ła się w  po­
ścig za despe ra tem i po dłuższej  gonitwie 
zastrzeliła go z rew olw erów .

W yd a r ze n ie  to w y w o ła ło  na cudzo­
ziemcach przygnębiające  wrażenie .

O b e c n y  s t a n
z a & ł e w o w  o z i m y c h

Chłody i z im ne wiatry w początku  drugie)' 
połowy m aja  nie sprzyjały  wegetacji roślin. W 
końcu m aja  nastąpiła  poprawa w arunków  m e­
teorologicznych, zaznaczająca  się ociepleniem i 
rozpogodzeniem. Również Ilość wilgoel była na 
og.it dostateczna, miejscami tylko dało  się od 
Czuwać brak  opadów, co niezbyt sprzyjało za­
siewom  jarym.

W edług informacji  G. U. S., s tan  zasiewów 
w yraźn ie  i znacznie poprawi! się. Najlepiej, 
przedstawiały  się zasiewy ozime, zwłaszcza psze­
nica. Nieco gorzej up raw y  jare, jednakże  i te 
miały s łan  wyżej średniego. Stan zas iewów w 
poszczególnych województwach byl nadal b a r ­
dzo różny. W centralnych, południowych i u« 
'Wolynln przedstawiały się one nadal najlepiej 
I m iejscam i osiągały nawet stan dobry. Nieco 
słahsze były up raw y  w woj. zachodnich. Zasie­

wy w woj. północno-wschodnich nadal  utrzyma 
ły się w stanie poniżej średniego, przy czym ozi 
miny były tu gorsze od jarych.

W  dniu 1 czerwca r. b. stan zasiewów głów 
nych zlióź oraz z iemniaków przedstawiał  się 
przeciętnie  dla całej Polski w stopniach kw a l i ­
fikacyjnych następująco (stopień 5 oznacza stan 
wyborowy, 4 — dobry, 3 — średni, przeciętny, 
2 — mierny, 1 — zły; w nawiasach p ierwsza cy­
fra  z 15 m aja  r. h., druga z 1 czerwca 1937 r . ) : 
pszenica ozima 3,7 (3.1 — 3.0), żyto ozime 3,4 
(3.3 — 2,9), pszenica ja ra  3,2 (2.9 — 3 .0)7jęcz­
mień ja ry  3,2 (2,8 — 3.0), owies 3,1 (2.8 — 3.0), 
ziemniaki 3.0 (0 — 3.1).

Kwitnienie sadów odbywało się w  warun­
kach niepom yślnych, a jednocześnie ukazały się  
m asowo szkodniki.

Ja k  się przedstawia sytuacja
n a  r y n k a c h  r o l n y c h

IV tygodniu  sprawozdawczym  na  wszyst­
kich rynkach  zagranic / iuc .h  zbożn wydatnie 
zwyżkowały. Jedynie  sv W innipcg, gdzie sk u t ­
kiem zeszłorocznego n ieurodza ju  ceny w ciągu 
całej kam panii  u trzy my wały się na poziomic 
znacznie wyższym aniżeli na większości ry n ­
ków, Holowania podniosły się tylko nieznacz­
nie, w yrów nując  się w pewnej mierze z cenami 
światowymi.  Zwyżka ta nie bardzo  jest u zasad ­
niona. Z jednej  strony wprawdzie  zasiewy psze­
nicy w Stanach Z jednoczonych podobno po ­
ważnie  zagrożone są przez rdzę, ale — z d r u ­
giej — wiadomo również, że w Ameryce spo­
dziewany jest dobry  urodzaj.  W edług Itaeun- 
kowyoh obliczeń zbiór pszenicy ma wynieść 
około miliarda liuszll (okuto 270 mitu. <].) Sza­
cowania  na oko przyszłych zbiorów jest dość

zawodne, ale stan zasiewów widocznie jes! do­
bry, skoro  pozwala  na usta lanie  tak irh  cyfr.

Na ryhku k ra jow ym  natom iast  zboża wszy­
stkie wyraźnie zniżkowały, zwłaszcza chlebowe  
1 JęczniUń. W chwili obecnej coraz hardgifj  
da je  się odczuwać wpływ bliskości żniw i po 
dąży, która  p raw dopodobnie  będzie znąezha. 
Nic t rzeba bowiem zapominać, że obok kredy 
lów pod zastaw zboża będzie niewątpliwie dzla 
tał w k ierunku  odwrotnym  in n y n  m oment — 
zakończenie karencji  i wznowienie spłacania  
rat z tytułu zadłużenia Licząc się z położeniem 
na rynkach  zagranicznych trzeba prz \puszczać,  
że i u nas ceny będą raczej niskie o il« nie zo­
staną przedsięwzięte jakieś środki zaradcze.

W każdym ra ■ ■ st pewne, że posiadać bę­
dziemy nad w y /l  : rozowc i od tego, jak  się

Z tucha oiągnizacyinto*
\ ł *  n u  m i r t  i n n  T n t ł n u t t u a

POWIAT KRAKÓW.
W niedzielę, dńln 28 czerwca o godl.. 10-fcJ 

w Krakowie w lokalu redakcji „Piasta" odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu pow. S. L. t Ko­
m isji Gospodarczej pnwlntu krakowskiego. 
Sprawy ważne — przybycie członków konieczne.

Jan Gnjoch 
prezes

- -o—
POWIAT BRZESKO!

W  dniu 26 czerwcn br. odbędzie się  we wsi 
Olszyny poświęcenie sztandaru Stronnictwa Ln- 
dnwego m lejscowegn Kola. Zbiórka  o godzinie 
9-lej u p. H rapusly Jana, skąd nastąp i  wy­
m arsz na  nabożeństwo do miejscowego kościo­
ła. Po nabożeństwie  odbędzie się zgromadzenie 
publiczne. Po południu  o godz. 5-tej zabawa lu ­
dowa w sali Domu Pararin lnego  w Olszynach.

Wszystkich ludowców i sym patyków  ruchu  
ludowego z okolicznych wsi serdecznie zapra  
szamy na  naszą  uroczystość.

Za Komifet 
J. Żabiński

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. L. W POW. 
DĄBROWSKIM.

Dnia ad rierw ea br. we wsi Ltpiny, powiat 
Dąbrową, cidbądtle się pośwlęernie sztandaru  
ludowego, ua liiórt Kolo nasze raprnsza wszy­
stkie okoliczni wsie.

Józef W ajdn 
prezes Koln S. U.

POWIAT DĄBROWA.
Zaprasąaa wszystkich członków Zarządu 

pow S. L. oraz Ich źastępeów aa posiedzenie, 
które odbędzie się w dniu 27 czerwca bi o , n- 
i lin ie f-m ćj rano w sekretariat le w Dąbrowie. 

Obecność wssyśtktrh członków konieczna.
Jan Bania, prezes.

POWIAT PRZEWORSK. 
Zawiadamiamy, że w niedzielę dnia 3 Hpfu 

19.18 roku o godzinie 10-tej rano odbędzie się 
w Przeworsko statutowy W -lny  Zjazo Powla 
łow y Stron. I.iianwrgn z pnw. przeworskiego. 
W Zjeździć udział weźm ie Prezes Zarzadu Okrę- 
gowego Brunon Gruszka.

Na porządku dziennym sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu pow iatow ego I Kół, wybory 
u.riw dn pow., refernt i sprfcwy organizacyjne.

Przypnm lnam y, że Zjazd powiatowy stano­
wią: eklonknwie zarządów Kół, prezesi zarzą­
dów gm innyeh, delegaci Kół S. L. — po 1-nyra 
na każdych 10-eiu członków  Koła, członkowie  
Zarządu powiatowego, pow. Komisji Rewizyj­
ne/ i Sadu Partyjnego. Delegaci Kół powinni 
i t ir t  zaświadczenie od Zarzadu Kola. Udział w 
Zjrzdzle za legitym acjam i Stron. Ludowego.

Zarządy Kól, które nie nadesłały kw estiona­
riuszy sprawozdawczych, winny ti z s t  wysiać 
je na ręer sekretarza Zarządu powiatowego.

Zarząd Pow iatow y Stron. Ludowego 
w Przeworsko

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE1 
Dula 16 lipea 1938 t.  odbędzie sie w S(N~ 

Szydlu póśsrięćeoit śztgndaru S. L. Początek  u- 
roczystości o godzinie 10-tej rano. Z b iórka  Uf 
czestnikow na placu Kazimierza W łocha ' ,  a n lr  
stępnie  nabożeństwo o godz. 11 -tej, po czyi* 
nas tąp ią  przemówienia.

Za Z a rz ąd - 
Cuprys Bronisław.

UWAGA STRŻYŻOWSKIE!
Dn. 26. 6. b. r. oatjęuzit się zebranie wszym. 

kich członków Str. Ludoweg • z g miny Strzy­
żów i v zudi c o godz. 10-lej w sali „Sokola" 
w Strzyżowie. Wiele ważnych spraw do omó­
wienia.

Prezes Zw. Gm. Strzyżów 
R. Złotek

l iędz> kolkulował tow ar  eksportowany, będzie 
zależała  cena zboża, przechodzącego przez n a ­
sze rsnki .  Mówi się wprawdzie , że obszar u p ra ­
wy zbóż w r. b. jest cokolwiek mniejszy. Nie 
trzeba jednak  zapominać, że wynosi on około  
11 mlin. ua, redukcja więc ołfązfrii o 1 proc. 
(a na  więcej liczyć trudno) da w rezultacie 
około 109 tys. ba. Przy przeciętnej wydajności 
z 1 ha  uczyni to niewiele więcej ponad  1 miln. 
q., wówczas gdy nasze nadwyżki wywozowe 
przy "przeciętnym u ro d za ju  sięgają 10 m iln. q. 
Ponad to  powyżfzę 100 tys. ha  z pod zbóż nie 
leżą odłogiem, lerz zostały obsiane oleistymi, 
h u rak am i cukrowymi, roślinam i pastew nymi 
i t. p k tó re  w ogólnej  p rodukcji  rośl innej  rów ­
nież trzeba brać  pod uwagę.

Na rynku  zwierząt rzeźnych bez większych 
zmian, a więc na ogól dość słabo. Niejedno­
krotnie  już zaznaczaliśmy, że osłabienie sy tu a ­
cji na rynku  zbożowym w drodze refleksu w y­
wołuje od pew nego c; nsu również rurh zniż­
kow i 1 na rynku tw ierząt rzeźnych. Ostatnio 
powtórzyło się znów to samo. F a k t  ten jest j a ­
skrawym  dowodem, że p ro d u k c ja  roślinna i 
zwierzęca s tanowią n ierozerw alną  całość i że 
zawodne są rachuby  na pokrycie  s t ra t  na zbo­
że zyskiem na hodowli.

Sytuacja  na rynku  masła nadal  pozostaje  
słaba, ze s tanowiska interesów roln ika  p o p ra ­
wa nasi spiła jedynie o tyle, że żywienie p a ­
stw. skowe flłalwiłp przetrzym ani*  inwentarza  
iyw-ęgo do nowych zbiorów. Ceny ja j  — j a k ­
kolwiek niskie zostały u trzym ane  na do tych­
czasowym pożfomie.

M e ts i nadal tendencja panowała na rynku 
ryb, t w is t e r a  w takresie tow aru  stawowego. 
\V chwili  obecnej ryby hodowane  najsilniej  
prtyri stają,  właścirjels więc stawów niechętnie 
sprzedają  karpie, k tóre  do jesieni wyrosną i 
będą s tanowiły lepszy towar rynkowy Skut­
kiem tego dowóz karpi  jest bardzo mały.

Żądajcie „ P IA S T A "  we wszystkich urzędach pocztowych!!



Str. n . „ P  I  A' S  T “

JimmkaSusfui Zaproszenie posłów polskich
ZNIŻENIE OPŁAT STEMPLOWYCH OD 

PRZENIESIENIA P .IA W A  WŁASNOŚCI (kuip 
n a ) .  W ysz ła  (ustawa obniżająca  optaitę s templo­
w ą  od sprzedaży  nieruchomości. A mianowicie :  
do sum y 10.000 zł. płaci się  obecnie 1 proc. 
opłaty  stemplowej (zam iast  d o tychczasow ych  
4 proc .)  10 proc. doda tku  p ań s tw o w e g o  i 
5G proc. doda tku  kom unalnego. P rzy  (kontrak­
cie 10.000 zł. wyniesie to  160 zł. zam ias t  d o ­
tychczasow ych  640 zł. S-umy pow yżej  10.000 zt. 
o p oda tkow ane  s ą  jak  do ty ch czas’ Zniżka w a ż .  
na  jest do dO. 12. 1940 r.

BAŁAGAN w  biurze p o d a tk o w y m  tn. Kato­
wic stwierdzał prokurator .  Jako w innego  tego  
ba łaganu  pociągnięto do odpowiedzialności k a r ­
nej kierownika Daneckiego, k tó rego  sąd  sk a ­
za! na  3 lata  więzienia.

CIESZYN
W YB OR Y DO KOMUNALNEJ KASY OSZCZ.

W  dniu 13 b. m. odbyły się  w y b o ry  zas tępcy 
dyrek tora  Komun. Kasy Oszcz. m . Cieszyna. 
W  w yborach  przeszedł Marian Tłoczek, pocho­
dzący z Dębowca, do ty ch czaso w y  dyrek to r  
K K. O w  Limanowej.

K o m u n i n a  Kasa Oszczędności nosi się z za­
miarem kupienia Hotelu p o d  Jeleniem, p rz ed ­
siębiorstwa 'pozostającego od ła t  pod  zarządem  
przym usow ym  i ba rdzo  zadłużonego. Ciekawi 
jes teśm y ile czystego dochodu  rocznie  przynosi 
Hotel pod Jeleniem?

m a g i s t r a t  m. c i e s z y n a  n ie z d r o w ą  
KONKURENCJĄ OGRODNIKÓW. Z  kół o g ro .  
niczych informują nas, że  ogrodn ic tw o  m iasta  
Cieszyn, zam iast  upiększać skw ery ,  d bać  o  zie­
leńce, t o  zajmuje  się robieniem w ieńców , sp rz e ­
d a j ą  ich i obsadzaniem grobów. Kilkanaście  
ogrodników m ających  odpowiednie w yksz ta łce ­
nie i z ak ład y  a płacąc podatki,  nie m oże  kon­
kurować  z ogrodnictwem miejskim, ktÓTe prze­
pisami i sta tu tami miejskimi zabezpieczyło so­
bie monopol.  Talk np. n a  dzień W szystk ich  
Świętych, nie w e m o  żadnemu ogrodnikowi p ry ­
w a tn em u  sprzedawać  w ieńców  w  pobliżu om en.  
tarza,  gdyż tam  m a stoisko og rodnictw o i je­
szcze tylko jednem u M agis t ra t  udzie la  p o z w o ­
lenie.

Miasto posiada  cmentarz, Żeby  żad en  za -
wodo\&y ogrodnik  nie obsadiził kom u ś  cm enta ­
rza, zabezpieczono się w  ten sposob ,  że w y u a -  
no s ta tu t  miejski, k tó ry  co  p ra w d a  nie zaka­
zuje  z aw odow ym  ogrodnikom  obsadzać  g ro­
bó w  na Komunalnym cm entarzu ,  leoz za  do .  
stęp do cm entarza  musi z aw o d o w y  ogrodnik 
uiszczać dość p o w a żn ą  opłatę. Płacąc podatki 
i żyjąc z tego, j a sn ą  jes t  rzeczą,  ze nie m oże  
być t l f i s ł y  od ogrodnictwa miejsKiego. T ak ie -  
mi to  sp raw am i zajmuje się  O grodnic tw o Miej­
skie w Cieszynie. W  międzyczasie , n iektóre zie­
leńce znajdńiją się w  opłakanym stanie, a nie­
k tóre  miejsca p roszą  się w p ro s t  o  zaziełenie 
i upiększenie ich. Z ain teresow ane  kola ogrod­
nicze zapytują  się, czy O grodn ic tw o  Miejskie 
nie m a z ap raw d ę  innego  zad an ia  jak  zwalczanie 
n iewłaściwą konkurencją  zaw o d o w y ch  o g ro d ­
ników, zaniedbując  sw o je  właściwe obowiązki, 
dła których je s t  utworzone. Czy  nie m a  insty 
tucji, k tó rab y  te  s tosunki uporządkow ała?

-SKOCZÓW. Z począ tk iem  cze rw ca  odbył
się w  Skoczowie z jazd  ,,N iemców” pod p o k ry w ,  
ką  urządzenia  sobie święta  śp iewaczego.  Z je­
chało się jibru poważnie jszych —  z  łysinami —  
Niemieszków,’ a  także  trochę  bu tnych  i niepo­
czytalnych co do jeb rzekom ych  p r a w  na  po l­
skiej ziemi „b u rsch ó w ” . W szy scy  doskonale  
rozumieją jaki cel przyświecał  tem u  z jazdow i:  
konsolidacja  niemczyzny i poszukiwanie  polskie­
go  Henłeinai.

Nic daiwnego, że  w y b ra n o  akurat  n asz  ślą- 
zakowski Skoczów. T oć  przecież od' d a w n a  
w ałczym y o polskość naszeg o  m iasta .  Najpierw  
ratusz, kościoły i +o za rów no  katolicki jak  i e- 
wangeiicki.  N iedawno sygnalizowaliśmy, iż 
czas byłby najwTższy urządzić w  kościele e w a n ­
gelickim ostatnie, w  czarnej todze,  pożegnalne  
nabożeństw o niemieckie z p ow odu  b rak u  Niem­
ców. Przeciętny skoczowianin i obywatel  oko­
licy ze zdiziwieniem p a trzy  n a  tu te jszych  m ło­
kosów, p rzebranych  w  tyrolskich „ ju n k rń w ” .

Przypomnienie to :  i z jazdu i skoczowskich  
sz tu rm ow ców , jest .tym więcej n a  czasie, że 
mniejszość p o lska  w  Niemczech n a  p raw d ę  
ciężko ; z  Wielkimi ofiarami walczy o  p ra w o  do 
życia i to  w  czasie na szeg o  „'kochajmy się” 
między W arsz a w ą  a Berlinem.

Jeszcze jedino! W  Cieszynie je s t  sob ie  t ak a  
n iemiecka szkoła, k tó ra  liczy aż 32 uczniów, na  
p ierw szym  z aś  roku tej „niezbędnej” placówki 
ekspansji n a  W schód1 jest  aż . . .  8 okazów  w o ­
jującej niemczyzny. O b jaw  to  i sm utny ,  bo  po 
co, a wesoły,  bo  aż tylel

Gauleiter.
KOŁA STRONNICTWA LUDOWEGO W 

WIŚLE CENTRUM MALINKA I CIENkoW za ­
wiadam iają,  że począw szy  od 15 c ze rw ca  b. r. 
każdą  środę od  godzimy 8 do 12-tej udzielać 
b ę d ą  po rad  gospodarczych  w  lokalu „Gospody 
Z b o ro w ej” w Wiśle  d la  sw oich  członków. P o ­
r a d  udzielać będą  specjaliści z  dziedziny życia 
gospodarczego ,  —  z zakresu  ro ln ic twa sp raw y  
oddłużeniowe, zadłużenia  i p o p ra w a  szałasów, 
hodowla  byd ła  i t. d .  C hcący  korzystać  z  p o .  
rad  p rzynoszą  ze so b ą  legitymację.

Co do porad p raw n y ch  czas  i miejsce  zo­
s ta n ą  określone w najbliższym czasie. Na ra ­
zie zaś m o żn a  sp ra w y  do tyczące  tej dziedziny 
Opisać z potrzebnymi szczegółami i oddać  d o ­
rad cy  gospodarczem u, 'który sk ieruie  te  pro to-  
lóty do  p raw n ik a  celem w y d an ia  opinii.

Premier  dr. Hodża zaprosił  oficjalnie 
przedstawicieli  polskiej mniejszości do o- 
mówienia spraw narodowościowych.  Dr. 
Hodża przyjmie w przyszłym "tygodniu 
polskich posłów: dr. Leona Bolia i Karola 
Junga,  z którymi będzie rozmawiał  na te­
mat  wysuwanych przez Polaków postula­
tów.

Termin ro zm ów  w  najbliższym czasie

do rokow ań z  rządom  czechosłowackim
będzie podany urzędowo do wiadomości .

Analogiczne zaproszenia otrzymali też 
przedstawiciele mniejszości węgierskiej,  
którym również termin rozmów będzie po­
dany również do wiadomości.

Min. Hodży zależy na tym, by jak naj­
szybciej doszło do porozumienia między 
mniejszościami narodowymi a rządem Cze­
chosłowacji.

Krążowniki polskie: po prawej „Burza", za nim „W icher” w porcie kllońskim .

W sprawie zbiórki
na Uniwersytet Wiejski

Zwracamy się do powia towych komite­
tów zbiórkowych,  które organizowały w 
czasie święta ludowego zbiórkę na oświa­
tę chłopską i uniwersytet  wiejski na tere­
nie woj.  krakowskiego,  ażeby nadesłały do 
Komitetu Budowy Uniwersytetu W iejskie­
go Ziemi Krakowskiej, Kraków, uf. Radzi- 
wittowska 23 —  dokładne sprawozdanie z 
przebiegu zbiórki i zebranej kwoty w  po­
szczególnych powiatach.  Niezależnie od 
tego przypominamy o obowiązku odesłania 
pieniędzy wraz ze sprawozdaniem do ogól­
nego Komitetu w  Warszawie  —  a to w 
myśl okólnika i instrukcji  w sprawie 
zbiórki.

Po  żniwach Komitet ma  zamiar  zo rga ­
nizować we wszystkich wsiach wojewódz­
twa rodzaj „kolendy“ —  z wyłącznym prze­
znaczeniem na nasz Uniwersytet.

Komitet budowy.
* * *

I j t i t f  na D niow a Oniw. W. tłum i K i a M i e i
KOŁA MŁODZIEŻY W IE JSK IE J:

Pawęzów, pow. T arn ó w  5 zł, sklep K, M. W., 
W adowice  Dolne pow. Mielec 5 zł, Luszowice 
pow. D ąbrow a 5 zł, Osiek pow. Biata 5 zł, P o ­
gwizdów pow. T arn ó w  10 zł, Radgoszcz pow.

DZW ONY RADIOW E. N o w ow ybudow ana  
ka tedra  Śląska w  Katowicach nie będzie .posia­
dała  dzw o n ó w  prawdziwych lecz apara tu rę  do 
naigry wania  -płyt rz m uzyką  dzwonów.

Dąbrowa 5 zł, Jod łów ka  TuchowsEa pow. T a r ­
nów 5 zł, Kobyle pow. Gorlice 5 zł, Bobrowa, 
pow. Dębica 5 zł, Laskowa pow, L im anow a 5 
zł, Rajbro t  pow. Nowy Sącz 5 zł, Sękowa pow. 
L im anow a 5 zł, W adowice Górne pow. Mielec 
5 zl, L ipnica  Górna pow. Bochnia 5 zł, Pota- 
ków ka  pow. Jasło 5 zł, Zarząd  Powialowy Z. 
M. W  T arn ó w  120 zł. Zarząd Powiatowy 7 M. 
W. Kraków 20 zł, K M. L. Jedlicze pow. J a ­
sło 10 zł, Malec pow. Biała 5 zł, Łuczanowice, 
pow. K raków  5 zł, Łętowice, pow. Brzesko 5 
zl, Siedlec pow. T a rn ó w  5 zł, Gawłów pow. 
Bochnia  5 zł, Grabie pow. K raków  5 zł, Żyra­
ków pow. Dębica 5 zł, Borowa pow. Mielec 5 
zł, Pleszów pow. Kraków 5 zł, Kawęczyn pow. 
Mielec 5 zł, Siary pow. Gorlice 5 zł, Zaborów 
pow. Brzesko 5 zł, Nagoszyn pow. Dębica 5 zł, 
Zalasowa pow. T arnów  5 zł, Łęg pow. T arnów  
5 zł, Zdziary pow. Mielec 5 zł, Drw in ia  pow. 
Bochnia  5 zł, Rzepiennik 5 zł, W ie lka  Wieś 
pow. Brzesko 5 zł, W iewiórka pow. Dębica 5 
zł, W ierzchosławice pow. T a rn ó w  20 zł, Olszy­
ny pow  Brzesko 5 zł, Maszkienice pow. Brze­
sko 5 zł, L ipnik  pow. W ądowice 5 zł, Racie­
chowice ' pow. Myślenice 5 zł, Łuczanowice 
pow. Kraków 5 zł, Niedźwiada pow. L im anowa 
5 zł, Stopnice Zarębski 5 zł, Nowe Dwory pow. 
W adowice 5 zł, Pławo pow. Mielec 5 zł, Sędzi­
szowa pow. Dębica 5 zł, T rzc iana  yiow. Mielec 
5 zł, W ola  Szczneińska pow. D ąhrow a 5 zł, 
Wielopole  pow. D ąbrow a 5 zł. Jam y  pow. Mie­
lec 5 zł, Jasienica pow. Myślenice 5 zł, J a n o w i­
ce pow. Brzesko 5 zł, W ielkie Drogi, pow. W a ­
dowice 2.50 zł, Nowe Dwory pow. W adowice 
5 zł, P ławo pow. Mielec 5 zł, W ola  Szczucińska 
pow. D ąbrow a  5 zł, W ampierzów-Mielec 5 zł, 
L ichwin pow. T arn ó w  5 zł, Smyków pow. D ą­

W  miejscowości górskiej
poszukuję

pokoju
letniskowego

dla 2 uczenie z całko- 
witem utrzymaniem i 
opieką na lipiec i sier­
pień. Zgłoszania wraz 
z podaniem warunków  
i ceny do Administracji 
„Piasta “pod „Le tn is k o "

Do wynajęcia  lub sprzedania

r z e ź n i c t w o  
i  w c d l in ia r n ia
wraz z warsztatem 1 narzędziami 
lub bez narzędzi oraz kompletne 
mieszkanie w tym samym domu. 
Koń i wozy potrzebne do tego 
interesu także do nabycia. Wia­
domości udziela właściciel Józef 
Sctiey, Cieszyn, ul.  Bednarska 1.

Wpisy
do Gimnazjum 
K u p i e c k i e g o  

w  Jarosławiu.
•
Żądajcie
prospektów

Spółdzielnia Rolnicza Zbytu Żywca i Mięsa w Krakowie
Adres telegraf.: Plac Szczepatltki 8. II p. Telefony: 174-85 

ROLŹYW1EC Skrzynka pocztowa 482 103-27 
Przesyłki kolejowe: Kraków-Grzegó*zkl
---------- KUPUJE i SPRZEDAJE ----------

na rachunek własny I komisowy wszelkiego rozaju żywiec rzeźny 
po n a i w y ż s z y c h  cenach targowych.

Rolnicy 1 Przystępujcie na  członków — żądajcie informacji 
i prospektów.

BIEDAK
-— Co tu u l icha tak  

wódkę czuć?
—  To ja  sobie zadaw a­

łem na chory ząb...
— A dawno już  tak 

cierpicie na  ten  ząb?
— Od maleńkości,  p ro ­

szę pana.

b row a  5 zł, W o la  R adłowska pow. Brzesko 5 
zł, Sikorzyce pow. D ąbrow a  5 zł, L ipnica Dol­
na  pow. Bochnia  5 zł, Bukowiec pow. Nowy 
Sącz 5 zł, Korzenna, pow. Nowy Sącz 5 zł, 
Kawęczyn pow. Mielec 5 zł, Dcmblin pow. D ą­
browa 5 zt, R ajb ro t  pow. Bochnia 5 zt. W a ­
t ó w  pow K raków  5 zt, Kokotów pow. K raków  
5 zł. M ordarka  pow. L im anow a 5 zł, Węgrzce 
Wielkie  pow. Kraków .5 zł. W iśn iow a pow. i)ę- 
bic.a 5 zt, Borzęcin pow. Brzesko 5 zt, Go- 
sprzydowa pow. Brzesko 5 zl, Lubocza, pow. 
Kraków .» zł, Pow ia tow y Związek Młodzieży 
Wiejskiej  K raków  1,10 zł. Pow ia towy Związek 
Młodzieży W iejskiej  Bochnia  (i.48 zł, Nieoieeza 
pow. Dąbrowa u zł, Jadow nik i  pow. D ąbrow a 
5 zł, Jaśkow ice  pow. W ądowice 5 zł, Górki 
pow. Mielec 5 zł, W o la  P lawska, pow. Mielec 
5 zł, Kawęczyn II pow. Mie(ęc 5 zt, Iwkow a 
pow. Brzesko 5 zł, W ierzchosławice pow. T a r ­
nów 20 zł. Łączki Brzeskie  pow. Mielec 4 zł, 
W ola  Rogowska pow. D ąbrow a  5 zł.

Razem wpłaciło 84 Kół Młodzieży W iejskiej ,  
2 Powiatowe Związki i 3 Kota Młodzieży L u d o ­
wej, łączną kwotę  608,88 złotych.

Za polskie 
bekony

plącą najn iższe  ceny
Ja k  -wiadomo, Po lska  ekspor tu je  do Anglii 

duże ilości bekonów. Bekony nasze k o n k u ru ją  
na  ry n k u  angielskim z wyrobami inn. państw, 
a  ceny ich notowane są na giełdzie londyńskiej 
obok cen bekonów angielskich, i r landzkich , 
duńskich, szwedzkich, holenderskich ,  estoń­
skich, kanady jsk ich  i l itewskich. Z no towań 
tych widać, iż bekony polskie nie są  pod  wzglę­
dem jakości specja ln ie  cenione w Anglii, gdyż 
na równi z litewskimi u zysku ją  zawsze na jn iż ­
sze ceny. Ostatnio np. za bekony polskie i li­
tewskie p łacono od 83 do 92 shl., podczas gdy 
np. za angielskie i duńskie  od  88 do 98, a  za 
szwedzkie od 90 do 95 shl.

Do P. T. Czytelników!
Z n um erem  26 k o ń c zy  się  I p ó łro ­

cze, d latego  W y d a w n ictw o  ap elu je do  
w szy stk ich  p ren u m eratorów , k tórym  z 
tym  n u m erem  k o ń czy  się  zap łacon a  
pren u m erata , by n iezw ło czn ie  jeszcze  
w ciągu  m iesiąca  czerw ca  o d n o w ili 
przedpłatę na II p ó łrocze. W. tym  ce­
lu d o łączam y d zisiaj dla w szystk ich  
n aszych  C zyteln ik ów  czek i P"*0, k tóry­
m i p rosim y w p łacić  E rzedpłata na d al­
szy  okres. Kto z P . T . C zyteln ik ów  ina  
już zap łacon ą  pren u m eratę, p roszon y  
jest o w ręczen ie  czeku sąsiad ow i z ap e­
lem  do zap ren u m erow an ia  naszego  
pism a.

R ów n ocześn ie  w y d a w n ictw o  zw ra­
ca się  z gorącym  ap elem  do P . T . Czy­
te ln ik ów  o sk ład an ie  datków  na „F u n ­
dusz P ra so w y “.

W Y D A W N IC T W O .

ódpcHtl <dzl /Hedaf&cjł
\VP. Ja n  Tarasek, pow. Gorlice. In form acje  

w sprawie wykupu  dzierżawionej działki wy­
słaliśmy listownie. Za pozdrowienia  dziękujemy.

WI*. Franc iszek Łabnś,  pow. Łańcut.  Odpo­
wiedź w lej sprawie  wysła liśmy Pan u  pocztą.

AYP. Muzyk Antoni, pow. Olkusz. Po infor­
m acje  w lej sprawie zwróćcie się do starostwa, 
do re fe ren ta  ziemskiego, który m a wykazy 
wszystkich parce low anych  fo lwarków i w a ru n ­
ki kupna  z parcelacji .

Ludowcy w Stoszowicach, pow. W adowice. 
Wasze pismo z żalami pełne jest zarzutów, o- 
p a r iy .h  na błędnych in form acjach .  Musicie się 
zdecydować .albo oa  wojnę ze Slroiinicdwein, 
albo na współpracę. O lo chodzi w W aszym 
powiecie od dawna, a  wszystkie zarzuty są wy­
myślone dla ochrony  p ryw atnych  celów.

n  P. Jan Pietruszka, pow. Sambor. Spraw a 
jest już spóźniona, ponieważ podanie  o n a d a ­
nie Krzyża Niepodległości należało wnosić  n a j ­
później do dnia 31 grudn ia  P.I37 r. Skoro Pan  
podania  na  czasie nie wniósł, nie m o /c  Pan  
sta rać  się obecnie o korzyści,  k tóre  wcdlag u- 
stawy przyzna je  się posiadaczom krzyża.

W P. W iduch Piotr. Żywiec — Zbiórką na  
Uniwersytet W iejski Ziemi Krakowskiej urządzi­
liśmy, podobnie  ja k  w  roku  zi/rzrym. Odpo­
wiednią instrukcję  w tej sprawie  wysłał do W a ­
szego powiatu  W ojewódzki  Związek Młodzieży 
Wiejskiej,  k tó ry  tę zbiórkę organizuje. Za tak  
szczegółowo opracow ane  sprawozdanie  z dzrn- 
łalnośct Zarządu  Powiatowego dziękujemy ży-’ 
czymy odnowionem u Zarządowi do ln y ch  w;r.i« 
ków pr-cy .

W P. B arnaś  Stanis ław, pow. DęhJcn — Re­
gulamin Komisji Gospodarczej S. L. jes* w d ru ­
ku. Za k i lka  dni wyślemy go do powiatrźw.

♦  C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : ♦
Strona ogłoszeń dzieli sfe na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpa)t. za 1 wiersz mm . 
W tekście na str. 4 szpalt, za 1 wiersz mm . .  . .

1,00 zł. Drobne ogłoszeaia za siowo 15 gr. najmniej . . . .  3,00 zł.
0.25 zł. Cala strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e   450,OJ zł.
0,50 zł. Cala strona t y t u ł o w a   900,00 zł.

O głosi«N tai tylko IN  gvł6w k0> — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. —  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 °/0 drożej. W ychodzi raz w tygodniu w e wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

Cała strona 6-s?pallowa po t e k ś c i e ................................  350,00 zi.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 

i zastrzeżone 5 0 %  drożej.


